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z branży

Koniec roku. Podsumowa-
nia. Dla pamięci i  refleksji. 
W  Święto Niepodległości nie 

słyszałem łopotu flag państwowych 
na budynku jednego urzędu gminnego 
w naszym powiecie. Nie słyszałem bo 
i wiatru nie było. Flag zresztą też nie 
było w uchwytach zamocowanych na 
ścianie... 

Szczyt chamstwa i góralskiej mu-
zyki podczas otwarcia tunelu, gdzie 
przedstawiciela UE nie dopuszczono 
do głosu. Jednak głośno mówiono ile 
to rząd dał na budowę. Tunel dofinan-
sowała UE kwotą blisko 303,6 mln €, 
co było ponad połową całości. Cham-
stwo i  kropka w  wykonaniu Najważ-
niejszych w kraju oglądanych podczas 
transmisji uroczystości.

Polska euro posłanka od „Zielo-
nych” chce likwidacji barów mlecz-
nych jak i  darmowego mleka dla 
uczniów. Z  barów korzysta wielu, 
których na restauracje nie stać, a pro-
gram „Szklanka Mleka” zastąpiono 
w  2009 r. programem zachęcającym 
do jedzenia owoców i warzyw. Zatem 
jej wiedzę można określić z  francu-
ska – Żenuła. Ta sama osoba rok temu 
chciała wprowadzić delegalizację 
m.in. jeździectwa, bowiem ten sport 
wg niej jest eksploatacją zwierzęcia. 

Czekam kiedy zażąda zakazu jedzenia 
roślin bo one czują i cierpią.

Znany prezes wielbiony przez tłu-
my pislicji i wożący własny elektorat 
na swoje spotkania zaskakuje wypo-
wiedziami. Ostatnio bez znajomości 
realiów służby zdrowie w kraju, czyli 
braku lekarzy-specjalistów, zarzucił 
im pogoń za kasą. Zarzuty czy pojawia-
nie się kolejnych wrogów są bajkami 
z mchu i paproci, zero merytoryki czy-
li ów przekaz o  kant wiadomo czego 
potłuc. Jeden z posłów określił preze-
sa Incelem. Czyli osobnikiem żyjącym 
w przy-musowym celibacie i nienawi-
dzącym kobiet. Choć oficjalnie jest wo-
bec niektórych wylewnie szarmancki. 
Inne obwinia o  dawanie w  szyję czy 
wchodzi w sfery odmienności seksu-
alnych nawet u  małolatów. I  zawsze 
temu towarzyszy starczy rechot. Re-
chot Eunucha jak niektórzy mówią. 
A grunt pali mu się pod nogami, choć-
by poprzez wewnętrzne spory.

Socjolodzy zgodnie mówią, że 
przez ostatnie 7 lat całe jego otoczenie 
mówiło mu, a raczej “kadziło”, że jest 
genialny więc najwyraźniej przez to 
stracił samokontrolę. Po prostu był 
pierwszym, który uwierzył we własny 
geniusz. Tu wspomnę filmik krążący 
w sieci, gdzie Prezes mówi – Mało jest 

ludzi na świecie, którzy są mądrzejsi 
ode mnie. O jego antyniemieckiej fobii 
już nie wspominam. To taki Gomułka 
Bis.

Drugim (nic nie mogącym) kręta-
czem jest Pinokio. Nie ujawnia stanu 
rzeczywistego finansów publicznych. 
Jest stale opluwany przez Zero i jego 
partyjkę ale publicznie go broni. 
Główne hasło – Łączą nas stołki i kasa. 
Pod-hasło – Prezes tak kazał bo Zero 
ma haki. Jakby nie patrzeć, to partyj-
ni rządzący usiłują nam wmówić, że 
deszcz leje ale kałuż nie będzie.

Nawiedzionych politykierów ci 
u  nas dostatek. Marszałek Piłsudski 
mawiał – Jesteśmy średniej wielkości 
państwem o średnim potencjale. Mą-
drzy wiedzą jak z tym żyć, to pielęgno-
wać i rozbudowywać. Jednak głupcy 
się tym nudzą i są rozdarci pomiędzy 
marzeniami o  imperialnej wielkości 
a martyrologią samozagłady. My nie-
stety mnożymy sobie wrogów i  wy-
dajemy więcej niż mamy. Szczególnie 
na zbrojenia. Za amerykańskie czołgi 
Abramsy zapłacimy ok. 5 mld $, na 
sprzedaż rząd USA już wyraził zgodę. 
Za czołgi i armatohaubice koreańskie 
ile zapłacimy? Za samoloty bojowe 
z  USA i  Korei Płd? Za amerykańskie 
Patrioty? Itp., itd. I niby skąd kasa? 

PRZEMYŚLENIA INCELA 
I NIE TYLKO

Przy okazji Pariotów, to cyrk z ich 
przyjęciem od Niemiec pokazał jakich 
politycznych matołków mamy w rzą-
dzie. Wyrzutnie są w systemie radaro-
wym NATO, mają zatem jakieś tajne 
dla wroga zamontowane elementy, 
no i  wyszkoloną załogę. Jednak nasi 
dzielni rządzący maniakalnie chcieli, 
aby poszły na Ukrainę, pomimo kom-

petentnych wypowiedzi wojskowych. 
Nawet znany Prezes (Incel) powątpie-
wał jak dureń, czy załoga niemiecka 
potrafi zestrzelić rosyjską rakietę. 
Ostatecznie system będzie bronił pol-
skiego nieba na naszej ziemi.

O finansowym awansie byłego pre-
zesa TVPis do Banku Światowego nie 
wspominam. Wszak polecił za niego 

Glapiński z NBP. Kurski bez doświad-
czenia ekonomicznego jest politycz-
nym nominantem. W  tym kraju nic 
nas już nie dziwi. Zatem spokojnych 
Świąt i Pogody ducha w Nowym 2023 
Roku.

Lech Malinowski 
– Redaktor Wydania 

– Przekrój Lokalny. Międzyrzecz

Dr Lecha Malinowskiego znam od kilkunastu lat. Cenię sobie jego opinie na 
temat otaczającej nas rzeczywistości. Jako redaktor Przekroju Lokalnego 
(Międzyrzecz) opisuje fakty bez kadzenia po prostu takie jakie są, dlatego też 
postanowiłem przedrukować jego ostatni felieton zakończony życzeniami dla 
wszystkich czytelników czyli także i dla nas.

Krzysztof Wolicki  |  Redaktor Naczelny DF MEMENTO

SUBSCRIBE

Zapraszamy 
do subskrybowania na YouTube 
kanału GAZETA POGRZEBOWA

Zawieszenie wydawania 
DF MEMENTO

Uznając  dalsze wydawanie Dwumiesięcznika Funeralnego MEMENTO  
za ekonomicznie nieuzasadnione, właściciel pisma postanowił zakończyć 

na tym numerze jego druk. O naszym losie przesądził przede wszystkim brak 
dostatecznej ilości prenumeratorów i płytki rynek reklam, w wyniku czego 

wpływy nie równoważyły kosztów przygotowania druku, kolportażu, honorariów 
i promocji. Większość reklamodawców przeniosła się z promocjami swoich firm 

do internetu.
Szkoda. Jest to strata zwłaszcza dla tych kilkuset firm i instytucji,  

które prenumerowały pismo, ceniąc jego walory informacyjne i edukacyjne. 
Chcąc zachować dla nich pismo w takiej, jak obecna formie – a nie odbiega ona  

w niczym od funeralnych wydawnictw zachodnich – musielibyśmy podnieść jego 
i tak już wysoką cenę, ryzykując, że odbiorcy już tego nie zniosą.

Mamy jednak nadzieję, że z naszymi Wiernymi Czytelnikami spotkamy się już za 
rok. Szukamy Partnera lub Partnerów chcących zainwestować w prasę funeralną.

Dziękuję za uwagę, wyrozumiałość i znakomitą współpracę, życząc Państwu 
wszystkiego najlepszego.

Redakcja i Współpracownicy
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ludzie branży

W  dniu 14 października br. 
w  Częstochowie Polskie 
Stowarzyszenie Pogrzebo-

we zorganizowało szkolenie – Błędy 
i pomyłki w branży pogrzebowej – Jak 
reagować i postępować w takich sytu-
acjach. 

Głównym prelegentem była  mece-
nas Jolanta Budzowska. Radca prawny 
znany z medialnych procesów w Polsce. 
Kancelaria Budzowska Fiutowski i Part-
nerzy. Radcowie Prawni (BFP) z siedzibą 
w Krakowie. Mec. Jolanta Budzowska 
od wielu lat specjalizuje się w reprezen-
tacji osób poszkodowanych w  cywil-

nych procesach sądowych w sprawach 
związanych ze szkodą na osobie, w tym 
w  szczególności z  tytułu błędów me-
dycznych oraz z tytułu naruszenia dóbr 
osobistych. Ma w  dorobku najwyższe 
wygrane dla poszkodowanych w histo-
rii polskiego sądownictwa. Była i  jest 
pełnomocnikiem poszkodowanych 
w łącznie blisko 500 procesach cywil-
nych o  wysokiej wartości przedmiotu 
sporu (powyżej 200 tys. zł), toczących 
się przed sądami w całej Polsce, w tym 
przed Sądem Najwyższym.

Po wystąpieniu mecenas Budzow-
skiej, Piotr Kornak dyrektor sprzeda-

ży firmy ActivTek zapoznał zebranych 
z „Kosmiczną” technologią dotyczącą 
oczyszczania powietrza w pomieszcze-
nia a także były zaprezentowane wyro-
by firmy e-GRAMI.

Po obiedzie uczestnicy szkolenia 
w liczbie 35 osób udali się na cmentarz 
Komunalny przy ul. Radomskiej 117 
w  Częstochowie gdzie Jarosław Wy-
dmuch dyrektor cmentarza zapoznał 
zebranych ze specyfiką prowadze-
nia i  zarządzania trzech działalności 
(cmentarz, zakład pogrzebowy, krema-
torium) pod jednym kierownictwem.

KW

Błędy i pomyłki  
w branży pogrzebowej

To rekord w branży? 
Nie, bo jeśli chodzi o mistrzów ce-

remonii, to zawód ten istnieje w Polsce 
co najmniej kilkadziesiąt lat. Rekord 
polega na tym, że jestem najdłużej pra-
cującą w tej branży kobietą w Polsce. 
Bo też pierwszą Polką wykonującą ten 
zawód.

Ile takich osób jest w  ogóle 
w Polsce?

Ok. 30, ale mówię tylko o tych, któ-
rzy robią to stale, z czego prawie poło-
wa to już panie. Przy czym ten damski 
wysyp rozpoczął się mniej więcej trzy 
lata temu, co w  dużej mierze mogę 
tłumaczyć przetarciem szlaków, choć 
może to brzmieć nieskromnie.

Teraz to już naturalne, że kobie-
ta prowadzi pogrzeb?

Tak, choć pamiętam jeszcze czasy, 
kiedy ceremonia świecka, nie kościel-
na, budziła zdumienie - była czymś 
szalenie rzadkim. A samo to, że miała 
być celebrowana przez kobietę potra-
fiło wywołać wstrząs, a nawet reakcje 
niepohamowane, a więc szczere i nie-
grzeczne. „Jak to nie ksiądz?! I jeszcze 
baba?!”.  Mistrzyni z Lublina, Barbara 
Nadratowska, opowiadała mi, że po 
przekazaniu informacji, że to właśnie 

ona będzie prowadzić pogrzeb, usły-
szała pytanie: „A  to może będzie coś 
taniej?!”. Co ciekawe te same panie, 
które twierdzą: „Jak to, przecież moja 
praca jest tyle samo warto co praca 
mężczyzny”, „Nie jestem w  niczym 
gorsza”, „Powinnyśmy być równo trak-
towane”, nadal często mówią też: „Ale 
jak to? Nie. Kobieta ma żegnać babcię, 

wykluczone. I to jeszcze za takie pie-
niądze”. Dlatego kiedyś, gdy prosto 
w nos usłyszałam: „Jak to, baba?!”, to 
zagrałam na tej samej nucie. „Zarę-
czam panu, pogrzeby przygotuje się 
i prowadzi sercem, nie penisem”.

A  bywało odwrotnie i  to sami 
klienci nalegali na kobietę?

Jak najbardziej. Sporo osób z ulgą 

„Jak to nie ksiądz?! 
I jeszcze baba?!” 
Pierwsza Polka jako 

„elitarna jednostka cmentarna”
Pierwsza w Polsce mistrzyni świeckich ceremonii pogrzebowych  
w zawodzie pracuje od 22 lat. - Czasem było tak: „Proszę pani, ależ on 
był pies na baby, przecież gdyby on wiedział, że mieliśmy do wyboru 
mężczyznę oraz kobietę i wybraliśmy faceta, to on będzie nas straszył 
do końca świata”. Albo też: „Chcę kobietę, bo wtedy będzie na 100 pro-
cent wiadomo, że to nie ksiądz. Żeby było jeszcze bardziej świecko”.  
I wtedy też to ja zawijam się w czernie i wychodzę na salę ceremonialną 
- opowiada w rozmowie z tokfm.pl Anna Borowik. 

z branży
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przyjmuje informację, że mogą liczyć 
także na panie. Podam konkretny 
przykład: pogrzeb Edwarda Hulewi-
cza miał prowadzić Jacek. W pewnym 
momencie to ja przejęłam na chwilę 
słuchawkę i  już za moment okazało 
się, że siostrzeniec zmarłego - w  po-
rozumieniu z siostrą - zdecydował, że 
jednak nie. Skoro zmarły śpiewał „Za 
zdrowie Pań”, to niechże ten pogrzeb 
poprowadzi pani. Argumenty bywają 
zresztą różne. Czasem dziw-
ne, czasem niespodziewane. 
Usłyszałam nawet kiedyś: 
„Na ziemię sprowadziła go 
kobieta, to niechże kobieta 
go z tej ziemi odprowadzi”.

Albo np. Ziemia to 
Gaja, Ziemia to matka…

… a  skoro tak, to zde-
cydowanie po śmierci po-
winna go również żegnać 
kobieta. Tak! A czasem było 
i  tak: „Proszę pani, ależ on 
był pies na baby, przecież 
gdyby on wiedział, że mieli-
śmy do wyboru mężczyznę   
i kobietę i wybraliśmy face-
ta, to on będzie nas straszył 
do końca świata”. Albo też: 
„Chcę kobietę, bo wtedy bę-
dzie na 100 proc. wiadomo, 
że to nie ksiądz. Żeby było 
jeszcze bardziej świecko”. 
I wtedy też to ja zawijam się 
w czernie i wychodzę na salę 
ceremonialną.

Jak to się u  Pani wszystko za-
częło?

To nie był przypadek - jeszcze za-
nim zostałam mistrzem ceremonii 
pracowałam razem z mężem w agen-
cji muzycznej, w  której zajmowali-
śmy się oprawą muzyczną rozmaitych 
uroczystości, w tym także pogrzebów. 
Właśnie wtedy zetknęłam się z  cere-
moniałem świeckim. Po kilku latach 
najpierw Jacek, mój mąż, został mi-
strzem ceremonii pogrzebowych. 
A następnie, parę lat po nim, ja.

Czyli początek bez teorii w pi-
gułce.

Ale z praktyką organizacyjno-wy-
konawczą, bo widziałam w akcji wie-
lu mistrzów ceremonii. Wiedziałam, 
jak taki pogrzeb przebiega i jak się go 
przygotowuje - z mistrzami rozmawia-

liśmy zanim przystąpiliśmy do realiza-
cji zlecenia. Znałam ten zawód, zanim 
pierwszy raz stanęłam za mównicą.

Pamięta Pani jeszcze ten pierw-
szy raz?

Absolutnie! Pani miała na imię 
Krystyna. Rozmawiałam przed cere-
monią z jej mężem i od razu przyzna-
łam się, że będzie to mój pierwszy raz. 
Mąż pani Krystyny odpowiedział: „To 
w  takim razie postaram się być deli-

katny”. Ceremonia odbyła się   w  sali 
domu pogrzebowego cmentarza Po-
wązki Wojskowe. Towarzyszył mi 
muzyk, którego znam. Wiedziałam, 
czego się spodziewać. Mąż zmarłej wy-
brał odpowiedni repertuar. Przekazał 
też dużo informacji o pani Krystynie, 
co pozwoliło mi przygotować i wspo-
mnienie, i  pożegnanie. Do tej pory 
pamiętam nie tylko twarz męża pani 
Krystyny, kolor trumny, ale też spokoj-
nie mogłabym rozpoznać na ulicy kil-
ka osób z jego najbliższego otoczenia.

A  co trzeba skończyć, by móc 
w ogóle zostać mistrzem ceremo-
nii?

Prawnych regulacji nie ma, dlate-
go w praktyce obowiązują dwie drogi. 
Można ogłosić rankiem całemu świa-
tu: „Oto, od dziś jestem świeckim mi-

strzem ceremonii” i zacząć próbować 
to robić. Mniej lub bardziej udanie. 
Bo będzie to, jak w radzieckiej armii, 
rozpoznanie bojem. 

Albo?  
Albo zapisać na szkolenie i przejść 

odpowiednie przygotowanie. Oprócz 
tego, że pracujemy w zawodzie -  mąż 
też jest świeckim mistrzem ceremonii 
- kształcimy też kolejnych mistrzów. 
Kilkanaście lat temu na prośbę Pol-

skiego Stowarzyszenia Po-
grzebowego - to najstarsza 
działająca organizacja w tej 
branży w Polsce - opracowa-
liśmy dla nich program. Na 
ich zlecenie podjęliśmy się 
też rocznych szkoleń.

I co się na nie składa?
Przedmiotów jest czter-

naście, w  tym siedem teo-
retycznych i  siedem prak-
tycznych. Zaczynamy od 
historii, bo kto nie zna histo-
rii swojego zawodu, ten jest 
gościem we własnym domu. 
Do tego dochodzą aspekty 
prawa, które dotykają pracy 
mistrza ceremonii czy np. 
teoretyczne podstawy pra-
cy z  ludźmi w  żałobie. Ale 
są też zajęcia z komponowa-
nia mowy pogrzebowej i jej 
przedstawiania; choć tutaj 
wchodzimy już w praktykę. 
To na nią zresztą kładzie-
my największy nacisk, zga-

dzając się z  Churchillem: „Im więcej 
potu na manewrach, tym mniej krwi 
w boju”. Mamy świadomość, że w tym 
zawodzie dotykamy ludzkich emocji. 
A poza tym nie sposób powtórzyć ce-
remonii pogrzebowej. Musisz od razu 
wykonać wszystko perfekcyjnie. Jeżeli 
cokolwiek pójdzie nie tak, nie powiesz 
przecież rodzinie: „Oj dobra, wpadnij-
cie za dwa dni, zrobimy ładniej”. To te-
atr jednego aktora i sztuka na raz. Nie 
można sobie pozwolić na błąd.

Dlatego uczycie też m.in. pracy 
z mikrofonami różnego typu.

Ale też pracy bez mikrofonu. 
Mistrz ceremonii musi się przecież 
uratować, kiedy siądzie nagłośnienie. 
Poza tym musi także wiedzieć, jak 
przemawiać na wietrze, kiedy ma za 
sobą rząd drzew, a  jak np. w  kolum-

barium. Tu nie może być skuchy. Poza 
tym przyszły mistrz już na pierwszy 
rzut oka musi też umieć ocenić, jak po-
stąpi w zastanych warunkach. Inaczej 
będzie przemawiał, kiedy sala ceremo-
nialna jest wyłożona drewnem, ina-
czej jeśli jest ceglana, a jeszcze inaczej 
jeśli ma położony suchy tynk. Przecież 
on nie może powiedzieć: „O cholera, 
a to nie wiedziałem. Tu jest sufit kase-
tonowy, a dlaczego te kasetony są tak 
nisko? To co teraz zrobię?”.

Po przeszkoleniu kolejnych mi-
strzów i ponad 20 latach w branży, 
jak mówi teraz pani sama o sobie?

Jestem świeckim mistrzem ce-
remonii pogrzebowych, prowadzę 
ceremonie pogrzebowe, które nie są 
pogrzebami wyznaniowymi. Nie je-
stem kapłanem, księdzem, nie mam 
też święceń kapłańskich. Jestem osobą 
świecką. Mam dom, rodzinę...

Tyle, że w branży spotykane są 
też inne określenia. 

Czarny konferansjer, elitarna jed-
nostka cmentarna, mistrz kresu ży-
cia, ale też np. mówca umarłych. To 
ostatnie to zarazem tytuł książki Or-
sona Scotta Carda. Najprostsze to ce-
lebrans pogrzebów świeckich, mistrz 
ceremonii - bez precyzowania czy są 
one świeckie i czy pogrzebowe. Choć 
spotykam się też z określeniem cere-
moniarz świecki.

Inni mówią wprost: półksiądz, 
pół-urzędnik.

Ale to określenie nieprawdziwe. 
Żaden mistrz ceremonii nie jest urzęd-
nikiem! Powiem więcej: w  naszym 
gronie jest dwóch-trzech kolegów, 
którzy będąc świeckimi mistrzami 
ceremonii, są również kierownikami 
urzędu stanu cywilnego, ale nie na 
cmentarzu. Nie na pogrzebie!

Czym wytłumaczyć w takim ra-
zie fakt, że niektórzy z mistrzów ce-
remonii noszą na szyi łańcuch?

Skąd ten orzeł na piersi?! Może ma 
za zadanie dodać prowadzącemu pew-
ności siebie?! (śmiech). Tak czy ina-
czej, nie powinno go tam być, bo tylko 
wprowadza w błąd. Przecież ceremo-
nia pogrzebowa jest wydarzeniem 
społecznym, kulturowym. To w żaden 
sposób nie jest wypowiedź ani zadanie 
państwa. Każdy może pochować swo-
jego bliskiego tak, jak ten to sobie wy-

obrażał, bądź też tak, jak wyobraża to 
sobie rodzina. Ale w żadnym wypad-
ku nie przeprowadza takiej ceremonii 
urzędnik. Urzędy wypowiedziały się 
po raz ostatni w  momencie wydania 
aktu zgonu!

Ostatnie z modnych teraz okre-
śleń to kapłan śmierci.

Też nietrafione, bo nie zwracam 
się do żadnego bóstwa. Nie jestem ka-
płanką żadnej religii. Prędzej liturg, 
jeśli już.

Liturg śmierci?
Tak, bardziej by tu pasował, bo 

ceremonia pogrzebowa łączy się 
z  przeprowadzeniem wobec pewnej 
społeczności procedur czy obrzędów. 
Najbliżej mi jednak do powiedzenia, 
że mistrz ceremonii jest ustami ro-
dziny i przyjaciół zmarłego. I dlatego 
też potrzebuję się dowiedzieć mak-
symalnie dużo o  człowieku, którego 
będę żegnać. Tak, by to wspomnienie 
i  pożegnanie było naprawdę o  nim. 
By każda osoba, która wejdzie do sali 
ceremonialnej, nawet w  trakcie po-
grzebu, poczuła: „O, to ten człowiek. 
To jego portret”.

Niewielu wie jednak, że wspo-
mnienie i pożegnanie, to nie jedyna 
pani rola.

Nie, choć to ona jest najważniej-
sza. Moim zadaniem jest też prze-
prowadzenie całego pogrzebu. A  to 
oznacza, że mistrz ceremonii jest nie 
tylko mówcą pogrzebowym, ale w du-
żej mierze organizatorem ceremonii, 
w  tym współpracuje także z  ekipą 
techniczną cmentarza. To zresztą czę-
sta pułapka, w która wpadają rodziny. 
„Nie, przecież to ja znałem go najle-
piej. To ja tutaj go wspomnę, a potem 
idziemy na cmentarz”. Tak, idziemy na 
cmentarz. Tylko jeszcze trzeba w ele-
gancki sposób porozumieć się z asystą. 
A to już trzeba wiedzieć, jak to zrobić.

I to stąd ten strój?
Między innymi. Używam bardzo 

prostej w  kroju togi uszytej na wzór 
XIII-wiecznej togi doktorskiej. Peł-
ni ona dwie funkcje: jest pancerzem 
emocjonalnym. Odgradza mnie od 
emocji innych. Moje wzruszenie, moje 
zdenerwowanie nie wniesie niczego 
dobrego do ceremonii - jeżeli zacznę 
przeżywać zbyt intensywnie, to po-
łożę pogrzeb. A nie po to mnie ludzie 

wynajęli. Druga rzecz: jestem czytel-
na dla obsługi; wyglądam inaczej niż 
wszyscy uczestnicy pogrzebu. To waż-
ne, szczególnie kiedy przychodzi nam 
pracować na obcych cmentarzach. „A, 
dobra, to ta babka. Na nią trzeba pa-
trzeć i  na nią trzeba zwracać uwagę. 
Kiedy na nas mrugnie, bierzemy się 
za swoją część pracy”.

Żadnych ozdób?
Żadnych. Nie obwieszam się zło-

tem. Obowiązują mnie tylko dwie 
barwy. Czarna i biała. Przy czym biały 
jest albo fular - miękka, napuszona, 
fantazyjnie zawiązana chusta, albo 
plastron - sztywne, dwa lekko skrzy-
żowane pasy. Czasem mogą to być też 
białe rękawiczki. Kiedyś stosowałam 
je częściej, teraz rzadziej. Kiedy trzeba 
przekładać karty wspomnienia czy np. 
zagrać - mamy czworo mistrzów cere-
monii, którzy jednocześnie są muzy-
kami - w rękawiczkach tego cudu się 
nie dokaże. 

Tyle, że zdarzają się też np. czer-
wony kostium i  czerwone szpilki 
jako strój mistrza ceremonii?

To nic innego jak próba wyróżnie-
nia się. Niektórzy usiłują wygrać stro-
jem, inni stylem prowadzenia… Moim 
znakiem rozpoznawczym jest twarz 
i nazwisko. Nieważne, jakie mam buty.

Tyle strój, a co z zasadą: klient 
nasz pan?

Osoba bez doświadczenia natych-
miast powie: „Ależ tak! Oczywiście”. 
Bo liczy, że to będzie zachęta. Po 22 la-
tach doświadczenia odpowiem jednak 
inaczej: „Tak, ale o ile jest to możliwe 
i  nie zaszkodzi przebiegowi ceremo-
nii”. Dlaczego tak mówię? Bo wiem, 
jak w takich sytuacjach żałobnicy sku-
piają uwagę. A  czasami to szczegóły, 
które komuś, kto nie zajmuje się tym 
na co dzień, nigdy by nie przyszłyby 
do głowy.

Na przykład?
Bardzo pilnuję, by kolumny gło-

śnikowe stały po tej samej stronie co 
mównica i mikrofon. Wydawałoby się 
– duperela. Czego tu się czepiać? A jed-
nak nie. To, że zebrani widzą   mnie 
z przodu, a słyszą z tyłu, powoduje, że 
jak już wyjdą z  kaplicy, będą podde-
nerwowani. Dodatkowe negatywne 
bodźce nie są tutaj nikomu potrzebne. 
Kolejna rzecz - bardzo często jesteśmy 
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teraz proszeni o zorganizowanie poka-
zu slajdów, bo i  coraz więcej domów 
pogrzebowych ma projektory. I  zno-
wu: wszyscy sobie wyobrażają: „To 
taki pokaz zaczniemy na samym po-
czątku. Niech slajdy sobie lecą, a pani 
będzie mówiła”. Nie. Na pogrzebie po-
kaz slajdów musi być czymś osobnym. 
Zapowiedzianym. I  musi się odbyć 
w taki sposób, by płynnie przekiero-
wać uwagę odbiorców z lektorium na 
ekran. To szczegóły. Wydawałoby się, 
że bez znaczenia, ale w trakcie pogrze-
bu mają znaczenie zasadnicze. Wiele 
pomysłów zdarzało mi się już wybijać 
rodzinom z głowy.

Jakie jeszcze?
Nic więcej nie powiem, bo od razu 

będzie wiadomo, który był to pogrzeb. 
Ale i tak na wiele rzeczy się godzimy. 
Zdarzało się nam np. prowadzić kon-
dukty, w których uczestniczyły konie 
czy np. psy myśliwskie. Czy np. cere-
monie, które odbywały się w  niety-
powej scenografii, choć związanej ze 
zmarłym. Był to np. crossowy motor 
na środku sali ceremonialnej. Następ-
nie urna jadąca na siodełku tego mo-
toru do grobu. Rajdowy samochód, 
grubaśne niebieskie subaru, cztery 
rury wydechowe, cały oklejony tak, 
jak samochód do rajdów. Numer star-
towy, nazwiska i grupa krwi kierow-
cy i  pilota, znaki, godła reklamowe. 
Urna wieziona następnie do grobu nie 
karawanem, tylko rajdowym wozem. 
Oczywiście też bliscy zmarłego, jeżeli 
jego pasja łączyła się z konkretnym za-
wodem, stawiają się na pogrzeb w in-
nym stroju. To może być strój myśliw-
ski, jeździecki, sportowy - tak żegnani 
są np. trenerzy. Ale też np. mogą to być 
pomarańczowe goreteksty pracowni-
ków pogotowia - wówczas karawan 
odprowadzany jest przez karetki „na 
kogutach”.

Co jeszcze w ogóle może wcho-
dzić w grę?

Wspomniałam o myśliwych - im też 
często towarzyszy specyficzna oprawa, 
w tym np. muzyka wykonywana na ro-
gach i myśliwskie sygnały. Np. sygnał 
Koniec Polowania, który oznacza rów-
nocześnie złożenie trumny bądź urny 
w grobie. Ba, moja koleżanka Barbara 
Nadratowska miała okazję żegnać za-
gorzałego kibica Legii i  jego koledzy 

przynieśli na pogrzeb czerwone flary. 
Zostały odpalone w momencie złoże-
nia prochów do grobu.

Tyle scenariuszy, ile osób?
Tak, przy czym wszelkie elemen-

ty, które mogą podkreślić indywidu-
alność są stosowane i  mile widziane 
przez mistrzów ceremonii. Ale też 
pamiętajmy o  tym, że obycie i dobry 
smak powinny rodzinie dyktować to, 
na co może sobie pozwolić, a na co już 
nie. Osobiście jestem zwolenniczką 
prostoty i umiaru. Wychodzę z założe-
nia: mniej znaczy więcej. Bo to nie sce-
nografia czy mistrz ceremonii są naj-
ważniejsi na pogrzebie, ale zmarły. To 
na nim powinniśmy skupiać uwagę. 
Nie na błyskotkach. Nie na strojach. 
Nawet nie na muzyce, choć ta na po-
grzebie jest jak masło na chlebie. Nie 
musi być. Ale jeżeli jest, to zupełnie 
inaczej smakuje.

Jak w takim razie może i powi-
nien wyglądać pogrzeb świecki?

Powinien się składać co najmniej 
z  trzech elementów. Najpierw krótki 
oszczędny ukłon przed katafalkiem. 
Potem powitanie uczestników ceremo-
nii w imieniu całej rodziny zmarłego. 
Następnie wspomnienia wraz z poże-
gnaniami. Dodatkowo może się poja-
wić np. koncert ku czci zmarłego lub 
wspomniany pokaz slajdów. Co ważne, 
treść wspomnienia mistrz ceremonii 
zawsze konsultuje wcześniej z bliskim 
zmarłego. Oczywiście, mogłoby się 
wydawać, ale to byłaby taka piękna 
niespodzianka, gdyby bliscy wcześniej 
nie wiedzieli, co mistrz powie. Przecież 
udzielili mu informacji. Ale nie wolno 
narażać ich na kolejny stres. Oni uzy-
skują pewność i spokój, kiedy wiedzą, 
że mają wpływ na każde moje słowo.

Czyli mistrz ceremonii ma być 
też strażnikiem spokoju rodziny?

Absolutnie! Oczywiście bardzo 
miło jest słyszeć: „Ale mamy do pań-
stwa 100 proc. zaufanie”. Ale wiem 
też, że potrafi się to zemścić, za długo 
już prowadzę pogrzeby. Dlatego nisko 
się kłaniam, dziękuje za powierzone 
zaufanie, tym niemniej wymagam 
sprawdzenia tekstu. Także dla własne-
go komfortu. A przede wszystkim dla 
komfortu bliskich zmarłego.

Ile standardowo trwa sama ce-
remonia?

Zależy od rodziny zmarłego, ale 
co do zasady ok. 30 minut. Nie więcej 
jednak niż 45 minut. I to znowu efekt 
pewnego doświadczenia: lepiej pozo-
stawić niewielki niedosyt niż przesyt. 
Na cmentarzu ma miejsce jeszcze krót-
kie pożegnanie, już bez odnoszenia 
się do faktów z życia zmarłego, samo 
pochowanie, zamknięcie grobu, od-
danie honorów, końcowe podzięko-
wanie w  imieniu rodziny wszystkim 
tym, którzy towarzyszyli zmarłemu 
w ostatniej drodze. Oczywiście zdarza 
się, że całość pogrzebu jest realizo-
wana przy kwaterze grobowej, wtedy 
wspomnienia i pożegnanie wygłasza-
ne są nad grobem.

I ile takich pogrzebów już pani 
zorganizowała?

To pokaźna liczba, nie brakuje też 
sławnych nazwisk. Bo są to zarówno 
twórcy, ludzie kultury jak i np. dyplo-
maci. Prof. Zbigniew Religa, Włady-
sław Szpilman, Władysław Kopaliń-
ski, Zbigniew Zapasiewicz, Krzysztof 
Teodor Toeplitz, Ksymena Zaniew-
ska, Stanisław  Mikulski, Krzysztof 
Krauze, Wojciech Wójcik, Waldemar 
Kocoń, Wanda Wiłkomirska, Roman 
Kłosowski, czyli niezapomniany Ma-
liniak. Niedawno żegnałam też Toma-
sza Knapika, Marię Nurowską czy np. 
wspomnianego już Edwarda Hulewi-
cza.

Kto w ogóle dzwoni i zamawia 
świecki pogrzeb?

Wszyscy. To nie tak, że dzwonią 
tylko ci z pierwszych stron gazet. Poza 
tym, co ciekawe, dzwonią też ludzie 
wierzący. A  i  zdarza się nam współ-
praca z  duchownymi. Czasem jest 
tak, że rodziny decydują, by pogrzeb 
odbył się według rytuału świeckiego, 
by było pożegnanie od rodziny, przy-
jaciół, środowiska. A  dopiero potem 
przejeżdżają do kościoła parafialnego 
na mszę intencyjną. Nie powiem, że 
często. Bywa.

Zasobność portfela ma tu zna-
czenie?

A skąd! To nie tak, że by wynająć 
mistrza ceremonii trzeba być od razu 
Rockefellerem. Nasze honoraria są 
bardziej przyjazne. Przygotowanie 
i  prowadzenie ceremonii przez mi-
strza ceremonii jest tańsze od ceremo-
niału kościelnego.

Ile dokładnie kosztuje?
To tajemnica handlowa.
300-800 zł, wynika z moich in-

formacji.
To ten rząd wielkości. Ale znowu 

300 zł bym nie zaryzykowała. Popy-
tajmy, kto jest polecany, co jest dobre, 
co się sprawdza.

A  to nie tak, że jak zapłacimy 
500 zł, to będzie także np. dekla-
macja poezji czy specjalnie opra-
cowany scenariusz muzyczny?

Nie, będzie wszystko to, co jest na 
każdym innym pogrzebie. Tylko w wy-
konaniu kogoś, kto być może uważa, 
że ceną wbije się na rynek. Tymcza-
sem trzeba też wiedzieć, że czasem by 
przygotować mowę potrzebuję sześciu 
godzin, a  czasem nawet trzech dni. 
Nigdy nie wiem, ile. Bo bywa i tak, że 
rodzina chce załączyć np. listy kondo-
lencyjne z zagranicy.

Czyli to nie tak, że wszystko 
idzie szybko, łatwo i  przyjemnie? 
Jak by to widzieli inni?

I zawsze według schematu: cudza 
robota lekką jest. Nie! To jak w słyn-
nym dowcipie o Jasiu, który naprawił 
samochód, grzmotnąwszy młotkiem 
w  jedno miejsce. „Jasiu, genialnie, 
świetnie. Ile za to chcesz?” Jasio odpo-
wiada krótko: „105 zł”. „Jak to, dlacze-
go tak dużo? Daj mi na to rachunek”. 
I Jaś pisze: „Walnąłem młotkiem - 5 zł. 
Wiedziałem, gdzie walnąć - 100 zł”.

Z  boku dokładnie tak to wy-
gląda: pogada 20 minut i przytuli 
500 zł.

(śmiech) I to samo mówię kolegom 
i  koleżankom. Popatrzcie ile to razy, 
ktoś na pogrzebie szepcze drugiemu 
do ucha: „Ty, zobacz, pogadała chwilę 
i wzięła kilka stów. Ty, to ja od jutra ro-
bię to samo”. Zabawne jest też to, że jak 
pandemia zamknęła ludzi w domach, 
nie sposób było iść do kina, teatru czy 
muzeum, to nastąpił wysyp mistrzów 
ceremonii. Nagle wszystkim się za-
częło wydawać, że to taka łatwa robo-
ta. A poza tym, co teraz ludzie robią? 
Umierają. Nic więcej. To żyła  złota. 
Nadal zresztą wiele osób pyta o ten za-
wód, choć mój mąż mówi jedno: „Każ-
dy może, tylko nie każdy powinien. 
Bo to robota bardzo obciążająca. To 
nie jest tak, że kończymy ceremonię, 
wychodzimy z cmentarza, trzaskamy 
drzwiami od samochodu, już poszło”. 
Nic z tych rzeczy.

To o  ile więcej jest teraz po-
chówków świeckich w Polsce?

O  ile wcześniej były to 3-4 proc. 
wszystkich ceremonii, to tuż przed 
pandemią podskoczyło do 6-8 proc. 
Niewątpliwie ceremonii jest więcej 
chociażby dlatego, że kilka lat temu 
w Warszawie było troje mistrzów ce-
remonii. W tej chwili jest ich już dzie-
więcioro.

I czym to tłumaczyć?

Liczbą afer w  Kościele. Zwykli lu-
dzie, którzy mają rodziny, ciężko na 
nie pracują i chodzą do kościoła, szyb-
ciej pogodziliby się z tym, że Kościół ma 
coś do powiedzenia o polityce niż z tym, 
że ten kto uczy mnie jak żyć, sam żyje 
wbrew tym zasadom. Dwa: siłą tych ce-
remonii, czyli ich spersonalizowaniem. 
Jeżeli mistrz się przyłoży, to będzie to 
ceremonia poświęcona konkretnemu 
człowiekowi. Mówimy o  nim, do jego 
bliskich, o jego bliskich, o jego pasjach, 
o wadach również. Bo tu nie ma kaza-
nia. Nikogo niczego nie uczę. Nie mó-
wię jak żyć. Tylko, jakie było to życie, 
które się właśnie skończyło.

Czyli pogrzebów świeckich 
z roku na rok będzie też coraz wię-
cej?

Tendencja jest rosnąca, ale to nie 
huraganowe tempo. Częste porusza-
nie w  środkach masowego przekazu 
tematu pogrzebu świeckiego powo-
duje fałszywe wrażenie, że jeszcze tro-
chę, dzień, dwa, trzy i będą tylko same 
świeckie pogrzeby. Nic z tych rzeczy. 
Za to, to co się zmieniło tu i  teraz to 
to, że mistrzowie ceremonii zaczęli 
jeździć także do małych miejscowo-
ści. Czemu sami się nawet dziwią, bo 
nie spodziewali się, że ktoś podejmie 
decyzję o zorganizowaniu tam niereli-
gijnego pogrzebu. Ale to się już dzieje 
- każdy zakład pogrzebowy organizo-
wał już przynajmniej jeden świecki 
pogrzeb.

Anna Borowik, mistrz ceremonii 
pogrzebowej. Wraz z mężem prowa-
dzi pogrzeby, w  których uczestniczą 
także głowy państw i najwyżsi dostoj-
nicy państwowi, a także np. przedsta-
wiciele ambasad. Współpracuje przy 
organizacji ceremonii z  Kancelarią 
Prezydenta RP i  Kancelariami Mini-
sterstw, a także Kompanią Reprezen-
tacyjną Wojska Polskiego, Kompanią 
Reprezentacyjną Policji a  także du-
chowieństwem różnych Kościołów. 
Realizuje ceremonie pogrzebowe wy-
magające znajomości protokołu dy-
plomatycznego, wojskowego i liturgii 
różnych wyznań. 

Dorota Kalinowska-Bartosewicz
14.10.2022 06:32

Źródło: www.tokfm.pl
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w jakiejś dziedzinie przełamuje męski 
monopol – mówi Anna Borowik.

Jak zostać mistrzem świeckie 
ceremonii pogrzebowej?

Teoretycznie żeby zostać mistrzem 
lub mistrzynią świeckie ceremonii po-
grzebowej nie trzeba spełniać żadnych 
wymogów i skończyć szkół. Prawo nie 
wymaga też żadnych certyfikatów. 
Można jednak się tego nauczyć od naj-
lepszych.

Anna i Jacek Borowikowie kształcą 
kolejnych mistrzów i mistrzynie. Pro-
wadzą roczne szkolenie. Działają pod 
auspicjami Polskiego Stowarzyszenie 
Pogrzebowego – najstarszej organiza-
cji w tej branży. 

Na szkoleniu jest czternaście 
przedmiotów – połowa to teoria, 
w  tym również historia zawodu, 
reszta to praktyka. Adepci mogą się 
nauczyć nie tylko, jak profesjonalnie 
poprowadzić ostatnie pożegnanie, ale 
też dowiedzieć się o wielu praktycz-
nych rzeczach, które są bardzo waż-
ne, na przykład tego, jaki dobrać mi-
krofon do pogody i jak powinno być 
ustawione nagłośnienie. Bo mistrz 
ceremonii musi zadbać o  wszystko, 
każdy szczegół.

Mistrzyni w cylindrze, surducie  
i cygaretkach 

Monika Sawicka-Kacprzak posta-
nowiła zostać mistrzynią po pogrzebie 
świeckim swojego taty. 

– Kiedy obserwowałam mistrza, 
który z wyjątkowym zaangażowaniem 
opowiadał historię życia mojego taty, 
pomyślałam, że w  ogóle nie można 
porównać tego wydarzenia do trady-
cyjnego pogrzebu – opowiada w roz-
mowie dla portalu onet.pl.

Postanowiła też pójść tą drogą. 
Dziś mówi, że kocha swoją pracę ca-
łym sercem i  bardzo lubi prowadzić 
ceremonię.

– Wiem, że robię coś bardzo, bar-
dzo dobrego. Dla mnie to powołanie 
i misja – dodaje.

Wyróżnia się strojem. Nosi cy-
linder, surdut i cygaretki. To pomysł 
męża. Ona dodała to tego żaboty.  Cza-
sem, ale rzadko, występuje w  todze, 
która jest tradycyjnym strojem dla 
tego zawodu. 

Znajomość rytuałów 
Mistrzyni świeckiej ceremonii 

pogrzebowej musi mieć wiele umie-
jętności i kompetencji. Nie wystarczy  
wygłoszenie laudacji, choć ta jest naj-
ważniejszym elementem pogrzebu. 
Aby ją jednak dobrze przygotować 
trzeba czasem przeprowadzić wiele 
rozmów na temat zmarłej osoby. 

Dobry mistrz traktuje każdą cere-
monię wyjątkowo i bardzo indywidu-
alnie. Stara się unikać rutyny. Przy-
gotowanie jednej ceremonii czasem 
wymaga wiele czasu i poświęcenia.

– Niejednokrotnie mistrz ceremo-
nii musi wykazać się znajomością ry-
tuałów różnych wyznań, bo dany po-
grzeb łączy w sobie elementy świeckie 
z celebrą określonego Kościoła, musi 
znać rytuał wojskowy i płynnie wpleść 
weń swoją rolę, musi znać i umieć za-
stosować protokół dyplomatyczny 
w zakresie ceremonii pogrzebowych, 
musi wykazać się umiejętnością po-
godzenia sprzecznych oczekiwań 
poszczególnych członków rodziny 
zmarłego. Takich „musi” związanych 
z  organizacją i  realizacją ceremonii 
jest bardzo wiele – mówi Anna Boro-
wik.

Mistrz ceremonii ma wypłakać się 
w domu

Monika Sawicką-Kacprzak mówi, 
że pamięta większość ceremonii po-
grzebowej. Czy była jakaś wyjątkowo 
trudna?

– Jeden głównie dlatego, że graba-
rze nie przygotowali dobrze grobu, bo 
ziemia była zmarznięta. To był trady-
cyjny pogrzeb – z trumną, której nie 
mogli włożyć, bo za mało podkopali. 
Trumna stanęła w pionie, a ja zamar-
łam. To  było dramatycznie straszne. 
Bałam się, że zmarła wypadnie. Na 
szczęście skończyło się dobrze, ale po-
został niesmak – opowiada.

Anna Borowik mówi, że są cere-
monie, podczas których bardzo się 
wzrusza, a nawet towarzyszy jej cza-
sem rozpacz. Nigdy jednak nie okazuje 
tego podczas ostatniego pożegnania.

– Jeżeli mistrz ceremonii nie ra-
dzi sobie z  emocjami, ma „wypłakać 
się w domu”. Rodzina nie po to prosi 
nas do pogrzebu. Rodzinom należy 
się z  naszej strony wsparcie, pomoc 

a na zakończenie piękne, zgodne z ich 
oczekiwaniami poprowadzenie poże-
gnania. Bo to jest ich strata, ich ból 
a wszystkie „przypadkowe ofiary” jak 
wzruszony mistrz ceremonii tak na-
prawdę nie mają znaczenia. Bo to oni 
pozostają z wyrwą w sercach na długo, 
czasami na zawsze... Choć przyznam, 
że gdzieś w zakamarkach swojego ser-
ca i pamięci przechowuję widoki, sło-
wa i gesty z bardzo wielu ceremonii, 
jakie prowadziłam – mówi.

Pani Monika twierdzi, że najtrud-
niejsze ceremonie to te, w trakcie któ-
rych rodzice chowają swoje dzieci, ale 
i tu znajduje pozytywne strony swojej 
pracy.

– Nawet w tak bolesnych chwilach 
okazuje się, że mam pozytywną re-
akcję zwrotną od bliskich zmarłego, 
którzy czują ulgę, że pomogłam im 
przeprowadzić ich przez ten trudny 
moment. To dla mnie bardzo budują-
ce – mówi w rozmowie z portalem tu-
ludź.pl

„Każdy krok, jaki czynimy, jest 
krokiem w kierunku cmentarza”

Mistrzynie obcują ze śmiercią na 
co dzień. Czy boją się jej?

– Wiem, że umrę. Każdy umrze. 
Jestem autorką ponuro-żartobliwej 
sentencji „Każdy krok, jaki czynimy, 
jest krokiem w kierunku cmentarza”. 
Takie żarty to też próba oswojenia 
końca własnej egzystencji, podobnie 
jak coraz popularniejsze celtyckie Hal-
loween, narodzone w dzisiejszej Irlan-
dii ponad 2000 lat temu. Śmiejemy się, 
by ukryć niepewność… – mówi Anna 
Borowik.

Pani Monika mówi, że dużo pracu-
je z umysłem i w ogóle stara się żyć bez 
lęków, bo one są jak łańcuchy i kajda-
ny - nie pozwalają nam latać. Przyta-
cza tez na koniec słowa Briana Patri-
ca Hertberta: „Jedyną pewną rzeczą 
w  życiu jest śmierć, a  jedyną pewną 
rzeczą w śmierci jest jej wstrząsająca 
nieprzewidywalność. Każde odejście 
jest ważne, bo ktoś cierpi po stracie. 
Nie da się z  tym oswoić. Zawsze jest 
coś więcej do zrobienia i zawsze zbyt 
mało czasu.”

Beata Frąckowiak- Piotrowicz

Anna Borowik była pierwszą 
mistrzynią świeckich ceremonii 
pogrzebowej w Polsce. Pracuje naj-
dłużej w branży, bo od 22 lat. 

Monika Sawicka-Kacprzak 
postanowiła zostać mistrzynią po 
pogrzebie taty. Niedawno sama 
prowadziła ceremonię pożegnania 
swojej mamy.

Mistrzyń świeckiej ceremonii 
pogrzebowej przybywa. W  kraju 
pracuje na stałe w tej branży około 
30 osób. Połowa z nich to kobiety.

Anna Borowik jest pierwszą 
Polką, która została mistrzynią 
świeckiej ceremonii pogrze-

bowej 
Anna Borowik jest   najdłużej 

pracującą w  tej branży kobietą 
w Polsce i pierwszą Polką wykonu-
jącą ten zawód. Najpierw mistrzem 
ceremonii pogrzebowych został jej 
mąż – Jacek. Ona dołączyła po kilku 
latach. 

Wspólnie prowadzą działal-
ność. Pochowali wielu znanych 
ludzi m.in prof. Zbigniewa Religę 
– legendarnego kardiochirurga, 
pioniera przeszczepów serca w Pol-
sce, słynną projektantkę mody 
– Xymenę Zaniewską, artystów: 
Zbigniewa Zapasiewicza, Stanisła-
wa Mikulskiego, Władysława Szpil-
mana, Romana Kłosowskiego. Lista 
znanych nazwisk, którym towarzy-
szyli w ostatniej drodze jest bardzo 
długa.  

Dziś świecka ceremonia pogrze-
bowa nie budzi już takich emocji, 
jak kilka lat temu. Łatwiej jest rów-
nież ludziom przyjąć fakt, że zmar-
łym w ostatniej drodze towarzyszy 

kobieta, choć to nadal budzi wiele 
kontrowersji.

Powinnam wyglądać jak 
z horroru by pasować do 

krajobrazu cmentarza?
Monika   Sawicka-Kacprzak, 

mówi, że ludzie różnie reagują, 
kiedy zdradza, jaki zawód wykonuje

Niektórzy słyszą o  tym po raz 
pierwszy, inni bardzo się ożywiają, 
ponieważ ich to intryguje. Najwię-
cej zainteresowania budzi ten za-
wód na wsiach. Kiedyś usłyszałam 
na miejskim cmentarzu “taka ład-
na i taki zawód”? Kompletnie nie-
zrozumiały dla mnie komentarz. 
Powinnam wyglądać jak z horroru 
by pasować do krajobrazu cmen-
tarza? Myślę, że uroda jest war-
tością dodaną. Nie przeszkadza  
– mówi.

Anna Borowik często spotykała 
się z niewybrednymi komentarza-
mi dotyczącymi tego, że kobieta ma 
prowadzić ceremonię pogrzebową. 
Wielu mężczyznom trudno było 
to zrozumieć. Mówili: „Jak to nie 
ksiądz?! I jeszcze baba?!”.

Kiedy 22 lata temu zaczynałam 
prowadzić ceremonie pogrzebowe, 
musiałam to robić lepiej od kole-
gów, by zasłużyć na ocenę, że robię 
to równie dobrze. Ale to oczywiście 
dotyczy kobiet w każdej roli, bo taki 
jest nasz bagaż kulturowy. Proszę 
zapytać znakomite lekarki, czy kie-
dy staje obok nich kolega, pacjent 
nie zaczyna niemal automatycz-
nie zwracać się do niego? Kobieta 
musi wykazać się doskonałymi 
kompetencjami, by zdobyć spo-
łeczne uznanie, szczególnie, kiedy 

ludzie branży

MISTRZYNIE  
OD ŻEGNANIA ZMARŁYCH

Anna Borowik

Monika Sawicka-Kacprzak 
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z branży

POGRZEB BEZ TABLICZKI  
– CZY TO DOBRY POMYSŁ?

Bywa, że ceremonie pogrzebowe 
odbywają się bez udziału tabliczki po-
grzebowej. Może się tak stać ze wzglę-
dów podyktowanych oszczędnością 
bądź zwyczajem. Jednak najczęściej 
w  Polsce, tabliczka z  danymi osoby 
zmarłej odgrywa dość ważną rolę 
podczas pogrzebu. To na niej kon-
centruje się wzrok żałobników. Jest 
ona elementem bardzo znajomym dla 
wszystkich. Tam można dostrzec imię 
i  nazwisko bliskiej osoby. Niekiedy 
przypomnieć sobie ile miała lat. Zo-
gniskować swoją uwagę na tym miej-
scu podczas modlitwy. 

Wszystko poza tym, to są towary, 
które widzi się po raz pierwszy i ostat-
ni. Niektóre są ładniejsze inne bogat-
sze. Ale zawsze są to tylko akcesoria, 
które do tej pory nie miały nic wspól-
nego z  żegnaną osobą. Po ceremonii 
nabożeństwa tabliczka zwykle towa-
rzyszy podczas podróży do miejsca 
spoczynku. Tam, podczas ostatniego 
pożegnania często wyłania się spośród 
kwiatów, by znowu skupiać uwagę na 
bliskim imieniu. Kiedy wszyscy się już 
rozchodzą, ona pozostaje w  widocz-
nym miejscu, aby zaświadczać o miej-
scu spoczynku tej właśnie osoby. 

Po niedługim czasie piękne wień-
ce, kolorowe kwiaty i  gładkie szarfy, 
zamienią się w  jednolitą masę, któ-
rą trzeba w  końcu usunąć z  mogiły. 
Pozostaje wówczas jedynie tabliczka 
i krzyż. I to one stanowią jedyną ozdo-
bą grobu na dłuższy lub krótszy czas. 
I  znowu skupiają uwagę odwiedza-
jących i są najbardziej dominującym 

elementem mogiły. Imię i  nazwisko 
są czymś magicznym. Potrafią zapro-
wadzić do wspomnień. Ułatwiają two-
rzenie obrazów i  powodują powroty 
do przeszłości. 

NIE MA TABLICZKI  
BEZ WYKONAWCY 

Trudno byłoby sobie wyobrazić 
polską firmę pogrzebową, która nie 
ma tabliczek pogrzebowych w swojej 
ofercie. Wykonywane są najczęściej 
przez pracowników firmy. W  czasie 
mniejszego spiętrzenia zajęć, podczas 
oczekiwania na klienta bądź w ciągu 
nocnego dyżuru. Często też wyko-
nawcą bywa znajoma osoba, która ma 
zdolności manualne. Ładnie rysuje 
bądź jest dokładna w  wykonywaniu 
naklejek. W ostatniej dekadzie coraz 
częściej są wykorzystywane firmy 
poligraficzne. Zleca im się wykona-
nie napisów na własnych surówkach 
bądź zamawia się całe, gotowe już 
wyroby. 

Temat najlepszych wykonawców 
tabliczek powróci w dalszej części ra-
portu. Będzie okazja poznać tych nie-
zawodnych oraz takich, których lepiej 
nie angażować do współpracy. Jednak 
teraz pora na przedstawienie główne-
go bohatera raportu - tabliczki pogrze-
bowej. Oto ona: płaska forma graficzna 
wielkości podobnej do kartki papieru 
podaniowego, o  różnym kształcie 
i barwie. Na swojej powierzchni nosi 
napisy: imienia, nazwiska i zazwyczaj 
dwóch dat. Tyle zarys. Szczegóły są 
nieco bardziej rozbudowane. Tablicz-
ki mogą być tańsze, estetyczniejsze, 
trwalsze, łatwiejsze w  wykonaniu. 

Wybór najwłaściwszych należy do za-
kładu pogrzebowego. 

TABLICZKI NAJTAŃSZE 
Skrócona historia wytwarzania 

tabliczek pogrzebowych w latach 90-
tych, kiedy tworzył się świat prywat-
nych przedsiębiorstw pogrzebowych, 
jest dość nieuporządkowana. Tech-
nika wykonywania tabliczek była 
wówczas bardzo różnorodna. Zakła-
dy wymyślały bądź podglądały jak to 
robić. Niektóre z nich dzieliły się swoją 
wiedzą i umiejętnościami wykonując 
tabliczki dla innych zakładów. Gene-
ralnie, każdy pomysł był dobrym po-
mysłem. 

Nowy wiek zaczął przynosić upo-
rządkowanie w  technikach wykony-
wania, i  tworzyć pewne standardy 
jakości. O tym będzie też mowa w dal-
szej części. Teraz należy przedstawić 
najtańszych bohaterów, tabliczki-re-
likwia z poprzednich czasów. Można 
je jeszcze spotkać na polskich cmen-
tarzach. Są plastikowe bądź stalowe. 
Dane osoby zmarłej opisane są za 
pomocą flamastra wodoodpornego. 

Odręcznie, czyli z jakością zależną od 
ręki piszącego, jego umiejętności i sa-
mopoczucia. 

Wykonanie tabliczki wypisanej fla-
mastrem ogranicza się do zakupu su-
rówki plastikowej bądź stalowej oraz 
flamastra z  tuszem wodoodpornym. 
Koszt wytworzenia 1 szt. tabliczki, to 
2 do 8 zł netto. Na rynku są do naby-
cia surówki z wielorakimi wzorkami 
o  różnych kształtach. Niektóre apli-
kacje są dość rozbudowane. Można 
utworzyć napis małymi literami. Ich 
niedoskonałości zaś będą osłabiane 
poprzez mocno zaznaczone ornamen-
ty. Jednak ogólny obraz tabliczki jest 
mocno nieprofesjonalny i pozbawiony 
estetyki w ogólnym tego słowa znacze-
niu.

Podobną klasę stanowią tabliczki 
z tych samych surówek ale opisane za 
pomocą szablonowo wyciętych literek 
i cyferek. Można je kupić w gotowych 
pakietach. Koszt literek jest pomijal-
ny. Zatem wytworzenie 1 szt. tabliczki 
wynosi podobnie jak wyżej - 2 do 8 zł 
netto. Niedoskonałością tego sposo-
bu jest uniwersalność kroju literek. 
Wszystkie rodzaje nazwisk i  imion 
powinny być wyklejone liternictwem 

w dwóch wielkościach czcionek. Aby 
to osiągnąć liternictwo musi być małe, 
dopasowane do długich napisów. Pra-
ca nad taką tabliczką polega na ozna-
czeniu bazy, za pomocą, na przykład, 
ołówka i przyklejaniu poszczególnych 
literek tak, aby je rozmieścić jak naj-
równiej w szerokości. 

Powyższe sposoby niosą ze sobą 
jedyną wartość, jaką jest niska cena 
i prostota wykonania. Jednak jakość 
tak wykonanej grafiki nie ma nic 
wspólnego z  estetyką na miarę XXI 
wieku. Coraz trudniej jest zapropono-
wać współczesnemu klientowi wyrób 
opisujący nazwisko jego bliskiej osoby 
w sposób nad wyraz nieprofesjonalny. 
Można jedynie ufać, że takie standar-
dy będą coraz częściej odchodziły do 
lamusa.

TABLICZKI Z NAPISAMI 
WYCINANYMI PRZEZ PLOTER 

Chcąc uniknąć działań o  charak-
terze amatorskim, można skorzystać 
z  pomocy plotera. Znając wymiary 
tabliczki, plotuje się (wycina się) z fo-
lii samoprzylepnej napisy, które są 
najlepiej dobrane pod względem este-
tycznym. Kiedy widać na ekranie kom-
putera odpowiednie proporcje i wła-
ściwie dobrane liternictwo, wycina 
się napis w całości. Przy odpowiedniej 
technologii wykonania skomponowa-
ny napis w postaci imienia i nazwiska 
będzie wiernie przeniesiony na po-
wierzchnię tabliczki. 

Operowanie ploterem daje moż-
liwość bardzo estetycznego wycięcia 
całego napisu. Wraz z  ramką i  pozo-
stałymi ornamentami. Można to zro-
bić na zupełnie surowych tabliczkach 
jak również na tych wstępnie opisa-
nych krzyżem i  z  zaznaczoną W  tej 
technologii nie musimy uciekać się 
do korzystania z surówek z rozbudo-
waną, barokową ornamentyką, która 
miałaby odwrócić uwagę od niezręcz-
nie powypisywanych literek w meto-
dach najtańszych. Tu najważniejszym 
i najpiękniejszym elementem ma stać 
się imię i nazwisko osoby zmarłej. 

Aby móc wykonać takie napisy 
należy dysponować ploterem albo 
skorzystać z  usług firmy poligraficz-
nej. Zakup odpowiedniego plotera, 
to wydatek ok. 2000 – 5000 zł. Do tego 

należy dysponować prostym progra-
mem graficznym, który zazwyczaj 
jest udostępniony wraz z  ploterem. 
Oczywiście niezbędny jest komputer, 
za pomocą którego można operować 
grafiką i samym urządzeniem plotują-
cym. Nawiasem mówiąc, korzystanie 
z  komputera w  nowoczesnej firmie 
pogrzebowej staje się obecnie coraz 
częściej standardem. 

Koszt folii i akcesoriów użytych do 
wykonania 1 szt. tabliczki to wydatek 
ok. 1 – 2 zł. Koszt surówki to od 5 do 
17 zł. Jeśli zdecydujemy się na skorzy-
stanie z  usług firmy poligraficznej, 
powinniśmy się liczyć z  kosztem od 
20 do 40 zł za sztukę. To zależy jakim 
materiałem dysponuje ta firma i  ja-
kiego rodzaju usługę nam sprzedaje. 
Na przykład: czy przekazuje tablicz-
kę z  dowozem na miejsce, w  jakich 
godzinach i w jakich dniach jest do-
stępna. 

Tabliczki wykonane powyższą me-
todą mają możliwość być pięknymi 
i  trwałymi. Jeśli zastosować odpo-
wiedni materiał, można by wykonać 
tabliczki na miarę tabliczek prezy-
denckich. Wadą tej technologii jest 
dość żmudna obróbka wycinanej folii 
i  nie zawsze prosta obsługa plotera. 
Jest to urządzenie na tyle delikatne 
i precyzyjne, że jego obsługa wymaga 
większego zaangażowania niż obsługa 
np. drukarki. Ponadto praca z foliami 
bywa niekiedy dość chimeryczna. Do 
przenoszenia napisów stosowana jest 
tzw. folia transportowa. Jej specyfika 
polega na braku pełnej powtarzalności 
siły klejenia. Efektem jest często uciąż-
liwość przenoszenia napisów. W kon-
sekwencji jest wydłużenie procesu 
wykonywania tabliczki i pogorszenie 
jakości klejenia. 

TABLICZKI WYKONANE  
METODĄ SUBLIMACJI 

Metoda znana jest w Polsce od po-
łowy lat 90-tych. Pierwotnie służyć 
miała głównie do napisów ekspono-
wanych w pomieszczeniach zamknię-
tych, ze względu na brak odporności 
na promienie słoneczne. Obecnie jest 
również wykorzystywana do produk-
cji tabliczek pogrzebowych przy zało-
żeniu, że będą eksponowane na cmen-
tarzu do 1 roku. 

TABLICZKI POGRZEBOWE 
W POLSKICH ZAKŁADACH 

POGRZEBOWYCH 
Pierwszy raport o poligrafii funeralnej w Polsce
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Koszty wytworzenia tabliczek 
termozgrzewalnych są w  granicach 
2 – 8 zł za sztukę. Koszt inwestycji, to 
ok. 1000 zł. Konieczny jest zakup prasy 
termicznej, drukarki żelowej i specjal-
nego tonera do sublimacji.

TABLICZKI GRAWEROWANE 
Grawerowanie, to metoda opisu 

tabliczek już od dawna goszcząca na 
rynku. Do grawerek na mosiądzu czy 
uszlachetnionej stali za pomocą fre-
zowania dołączyła nowoczesna gra-
werka laserowa. Jednak na obecne 
czasy powyższe możliwości musiałyby 
być kosztorysowane na dość wysokim 
poziomie cenowym. Z  tego powodu 
nie znajdują racji bytu w szerszym za-
stosowaniu. 

Są jednak obecnie dostępne mate-
riały grawerskie wykonane z  tworzy-
wa sztucznego. Może nie są to nadto 
wykwintne surówki ale za to nie grze-
szą zbyt wielkimi kosztami. Tabliczki 
wykonane poprzez grawerowanie two-
rzywa sztucznego są dość solidnymi ar-
tykułami. Wykonane z dobrej jakości 
tworzywa mogą przetrwać długi czas 
na terenie otwartym. Cechą charak-
terystyczną tabliczek grawerowanych 
frezem jest prosta, jednolita czcionka. 
Nie można dodać tu zbyt wiele wy-
kwintności ze względu na określone 
parametry urządzenia frezującego. 

Jest to metoda mało sprzyjająca 
adaptacji na terenie firmy pogrzebo-
wej. Dobre urządzenia grawerskie 
są dość drogie i  wymagają dla siebie 
znacznej powierzchni do pracy. Nato-
miast zamówione w firmach zewnętrz-
nych tabliczki należą najprawdopo-
dobniej do najdroższego przedziału. 
Cena za wykonanie 1 sztuki wynosi od 
35 do 45 zł.

TABLICZKI W NOWOCZESNYCH 
SYSTEMACH WYTWARZANIA 
Tabliczka pogrzebowa - na pierw-

szy rzut oka - nie wygląda na produkt, 
którym można by zajmować się w spe-
cjalny sposób. A  jednak nic bardziej 
mylnego. Są firmy pracujące nad me-
todami wytwarzania, które byłyby 
najbardziej przyjazne dla firm pogrze-
bowych. Niektóre opracowania trwają 
nawet latami. Zanim produkty zostają 
wprowadzone do obiegu, są testowa-
ne w  warunkach najbardziej zbliżo-
nych do realnych. To wymaga czasu 
i specjalnych nakładów. Zwieńczenie 
tych prac ma zwykle finał w Urzędzie 
Patentowym. Za chwilę zostaną przed-
stawione dwa takie projekty. 

Dlaczego sposoby wytwarzania 
konstruuje się dla firm pogrzebowych 
a nie dla firm poligraficznych? Powo-
dów jest kilka. Po pierwsze: żadnej 
tabliczki tego typu nie można wyko-
nać w  sposób automatyczny. Każda 
z nich, ze względu na ważność rozkła-
du imienia i nazwiska jest czymś nie-
powtarzalnym. Do tego należy włożyć 
specjalne staranie. Takim sposobem 
podejścia mogą być obdarzeni jedy-
nie ludzie, którzy znają tę problema-
tykę na co dzień. Po drugie: tabliczka 
nie może się spóźnić na uroczystość 
pogrzebową. Wykonanie w  prosty 
i  szybki sposób na terenie firmy po-
grzebowej jest gwarancją przygoto-
wania jej na czas. Po trzecie: Wszystkie 
koszty związane z marżą wykonawcy 
i transportem stają się profitem firmy 
pogrzebowej. Przy obecnych zniżko-
wych tendencjach wypłaty zasiłku 
pogrzebowego, staje się to powodem 
dość ważnym. 

Doświadczenie pokazało, że od-
powiednim materiałem do wykony-
wania tabliczek pogrzebowych jest 
zadrukowana folia samoprzylepna. 
Aby ochronić druk przed zniszcze-
niem naklejana jest na nią jeszcze 
jedna, dodatkowa warstwa folii prze-
zroczystej. Stworzony w  ten sposób 
wyrób jest przystosowany do trwania 
na krzyżu przez wiele lat. Gwarancja 
pięcioletnia spełnia obecne wymogi 
konsumenckie. Wrażliwym punktem 
tej technologii jest nałożenie zadru-
kowanej folii na surówkę. Najlepsze 
rozwiązanie tego problemu stało się 

języczkiem uwagi firm oferujących 
systemy wytwarzania tabliczek. 

Powstały na rynku metody mniej 
lub bardziej chałupnicze. Jedna z nich 
polega na nakładaniu na prostokątną 
surówkę grafiki a następnie wycinanie 
odpowiedniego kształtu za pomocą 
gilotyny do cięcia metalu. Metoda dość 
prymitywna i wymagająca zdolności 
niemal ślusarskich. Pozwala jedynie 
na uzyskanie prostych zarysów wypu-
kłych i  ociosanych łuków zewnętrz-
nych. Brak jej subtelności tworzenia 
kształtów o  łukach wewnętrznych. 
Najlepiej nadaje się do wykonywania 
nieskomplikowanych form typu pro-
stokąt.

System Irlandzki
Gości na rynku polskim od kilku lat. 
Charakteryzuje się bardzo prostą do 
wykonania metodą nakładania folii. 
System jest opatentowany, rozpo-
wszechniony w  wielu krajach euro-
pejskich. Oparty na zasadzie zadru-
kowanej folii kolorowej, przykrytej 
folią przezroczystą. Godny polecenia 
dla firm, które nie zamierzają inwe-
stować w oprogramowanie graficzne 
swoich komputerów. Mankamentem 
może wydać się charakter wykony-
wanych tabliczek. Są one pierwotnie 
stworzone na rynek anglosaski. Brak 
im charakterystycznej polskiej ram-
ki. Liternictwo tworzone jest w opar-
ciu o program niegraficzny. W efekcie 
rozkład napisów ma niewielką moż-
liwość modyfikacji. Napisy przez to 
bywają dość niewielkich rozmiarów. 
Użyte surówki są wykonane jedynie 
z plastiku. Opatentowane urządzenie 
musi być okresowo konserwowane lub 
wymieniane na nowe.

 

Całkowity koszt wykonania 1 sztu-
ki tabliczki to ok. 20 zł. Koszt inwesty-
cji 200 zł.

System DSW
Jest kompleksowym systemem do 

wytwarzania tabliczek pogrzebowych. 
Stworzony całkowicie przez polską fir-
mę. Gości na rynku od 2010 roku. Zna-
lazł wielu odbiorców wśród małych, 
średnich i dużych firm pogrzebowych. 
Chroniony jest patentem UP RP. Opar-
ty na przyrządzie wykorzystującym 
ocechowane nisze. Struktura nakła-
dania napisów jest podobna jak w sys-
temie irlandzkim. Różni się jednak 
zasadniczo możliwościami edycji tek-
stu. W systemie DSW można tworzyć 
napisy o  dowolnej wielkości. Przez 
to rozkład imienia i nazwiska można 
rozmieścić w najlepszej dla nich pro-
porcji. Ponadto pozwala na tworze-
nie subtelnych, czarnych ramek, bie-
gnących tuż przy krawędzi tabliczki. 
Możliwe jest wstawianie zdjęć osoby 
zmarłej oraz logo firmy pogrzebowej.

System DSW zapewnia możliwość 
tworzenia tabliczek pogrzebowych, 
urnowych a także tablic zintegrowa-
nych z  krzyżem. Jest prosty w  eks-
ploatacji. Przyrządy nie stanowią 
problemu przestrzennego w  miejscu 
biurowym. Użyte surówki wykonane 
są z  aluminium. Gwarancja na przy-
rząd do produkcji tabliczek - wieczy-
sta. 

Całkowity koszt wykonania 1 sztu-
ki tabliczki – 4,80 do 12,40 zł. Koszt in-
westycji 0 zł. 

Tabliczki inne 
Oprócz tabliczek wykonywanych 

za pomocą przygotowanych techno-
logii, można spotkać wyroby, sporzą-

dzone przez amatorów lub ludowych 
artystów. Pięknym przykładem są 
tabliczki wkomponowane w  piękne, 
drewniane kapliczki na zakopiań-
skim Pęksowym Brzysku. We wsiach 
tatrzańskich często można spotkać ta-
bliczki pogrzebowe wykonane w drze-
wie. Są surowe i  proste. Liternictwo 
wykonane jest za pomocą dłuta.

Na terenach przemysłowych moż-
na spotkać tabliczki wykonane z gru-
bych stalowych blach, z grawerowany-
mi lub malowanymi napisami. Często 
ich forma jest dość ciężka. Jednak 
mają one dużą wartość w postaci pracy 
własnej wniesionej przez tych, którym 
była bliska osoba zmarła. 

Wyrazisty element może stanowić 
też tabliczka wykonana z  materiału, 
z  którym zmarły miał osobiście do 
czynienia. Na cmentarzu w  miejsco-
wości nadmorskiej można by znaleźć 
napisy wykonane na części drewnia-
nego kadłuba łodzi rybackiej. Podczas 
sztormu zginęła na niej cała załoga. 
Taki rodzaj napisu może świadczyć 
o silnym związku ludzi z wykonywaną 
przez nich pracą.

TABLICZKI DLA PARY 
PREZYDENCKIEJ 

Jeszcze nigdy w Polsce nie było uroczy-
stości pogrzebowych zorganizowa-
nych na tak wielką skalę. Pod wzglę-
dem logistycznym i  budżetowym. 
Generalnym organizatorem uroczy-
stości pogrzebowych była największa 
warszawska firma pogrzebowa MPUK 
Sp. z o.o. W wykonanie tej monumen-
talnej pracy zaangażowane były setki 
osób, kilkadziesiąt karawanów, mili-
tarne samoloty transportowe, jed-
nostki wojskowe, służby porządkowe 
i  wolontariusze. W  uroczystościach 
pogrzebowych brali udział mężowie 
stanu wielu państw i dziesiątki tysięcy 
obserwatorów z całego świata. 

Kulminacją wszystkich zdarzeń 
była celebracja pogrzebu Pary Prezy-
denckiej. Rozpoczęta w Pałacu Prezy-
denckim w  Warszawie i  zakończona 
na Wawelu w Krakowie. 

Trumny okryte flagami polskimi, 
przewożone były początkowo w  asy-
ście kawalerii do katedry na warszaw-
skiej Starówce. Następnie odwiezione 
karawanami na lotnisko i  stamtąd 
transportowane samolotem do Kra-
kowa. Tutaj odbyła się uroczysta msza 
z  udziałem wielu dostojników pań-
stwowych z Polski i zagranicy. Ostatni 
odcinek drogi prowadził na Wawel. Do 
krypty obie trumny były wniesione na 
ramionach żołnierzy.

Przez cały czas orszakowi Pary 
Prezydenckiej towarzyszyły tabliczki 
pogrzebowe. Obie tych samych roz-
miarów. Proste w formie tarcze z lite-
rami skrojonymi wyraźną czcionką. 
Jedynymi aplikacjami były: krzyż, 
subtelna ramka i  niewielka palem-
ka w dolnej części. Materiał użyty do 
ich wykonania, to blacha aluminiowa 
o  poświacie złota. Wykonanie tabli-
czek zlecono specjalistycznej firmie. 
Grafika do nich, ze względu na wagę 
sytuacji, musiała być zaakceptowane 
przez osoby wskazane przez organiza-
tora uroczystości. 

WYKONANIE TABLICZEK  
– KOMU POWIERZYĆ TO ZADANIE 

Branża pogrzebowa jest dość nie-
zwykła. Wydawałaby się, że prosta 
w strukturze działania. A jednak ma 
w  sobie wiele złożoności, którym 
nie każdy potrafi sprostać. Sprawą 
podstawową jest umiejętność dbania 
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o szczegóły. Tutaj wiele elementów jest 
eksponowanych w sposób, na co dzień 
nie znany. Dlatego pewne zachowania 
ludzi i użyte przedmioty powinny być 
właściwie dobrane. 

Z  tego powodu podwykonawcy 
powinni również być specjalni. Jeśli 
firma pogrzebowa, z jakichś powodów 
wybiera dostawcę tabliczek pogrzebo-
wych spośród firm zewnętrznych, to 
warto zwrócić uwagę na dotychcza-
sowe dokonania tej firmy. Czy miała 
do czynienia z poligrafią oraz z jej lo-
gistyką. Ta firma ma bowiem zawsze 
dostarczać profesjonalny towar, w od-
powiednim czasie. Wykluczyć zatem 
należałoby maleńkie firmy, które mają 
wolne soboty i  przerywają pracę na 
czas choroby i urlopów.

Dobrze byłoby, gdyby dostawca 
dbał o rozwój swojego warsztatu i róż-
nicowanie swojej oferty. To on ma 
przynosić firmie pogrzebowej nowe 
rozwiązania, które usprawnią jej dzia-
łanie. Nie zaś odwrotnie. Do tego nie-
zbędne jest wizytowanie targów bran-
żowych, również tych zagranicznych. 
Szukanie inspiracji w innych techno-
logiach i  środowiskach. Współpraca 
z firmą szukającą nowych rozwiązań 
powinna dać komfort bycia zawsze na 
czasie. 

Współpraca z  zaufaną firmą do-
stawczą nie musi oznaczać współ-
pracy najtańszej. Utrzymanie od-
powiedniego stanu gotowości firmy 
generuje pewne koszty stałe. Zejście 
z  nich może powodować zmniejsze-
nie jakości usług. I  tu zapewne nie 
ma złotego środka. Wybór należy do 
odbiorcy. Czy zamierza płacić firmie 

zewnętrznej i wymagać, czy gotów jest 
skorzystać z metody dopasowanej do 
własnego wyrobu tabliczek, u  siebie 
na miejscu. 

TWÓJ NAJLEPSZY  
WYKONAWCA TABLICZEK 

Była już uprzednio mowa co naj-
mniej o trzech powodach, dla których 
najlepszym wykonawcą tabliczek po-
grzebowych powinna być właśnie fir-
ma pogrzebowa. Bo przejmuje poprzez 
to kontrolę nad ich jakością. Nadto 
profit związany z  obcymi marżami 
i  logistyką pozostaje w  jej zasobach. 
I co ważne, uniezależnia się logistycz-
nie od firm zewnętrznych. Takie roz-
wiązanie może być zastosowane przy 
spełnieniu kilku warunków: 
-	 Wykonanie tabliczek w  firmie po-

grzebowej powinno być proste i nie-
zawodne. 

-	 Wykorzystane narzędzia, to nieskom-
plikowane urządzenia biurowe.

-	 Jakość wykonywanych tabliczek, 
bezwarunkowo profesjonalna. 

- 	 Niski koszt wytworzenia i inwesty-
cji.

-	 Zastosowany system umożliwia wy-
konanie różnorodnych tabliczek: 
pogrzebowych, urnowych, wielo-
nazwiskowych i specjalistycznych.

Na terenie Polski dostępne są co 
najmniej dwa takie systemy. Inwesty-
cja w  ich wdrożenie, to koszt już od 
200 zł. Jest on zależny od stanu posia-
dania aktualnych zasobów biurowych, 
takich jak komputer, jego oprogramo-
wanie, drukarka laserowa. Rozpoczę-
cie wytwarzania tabliczek jest dość 
proste. Wymaga jednak w  początko-
wej fazie – jak wszystko, co jest wyko-
nywane po raz pierwszy – pewnej uwa-
gi i podstawowych ćwiczeń. Z czasem 
te czynności stają się automatyczne. 
Podobnie jak mycie rąk. 

Aby rozpocząć wykonywanie pro-
fesjonalnych tabliczek pogrzebowych, 
należy zapoznać się z możliwościami 
oferowanych systemów. Po akcepta-
cji jednego z nich następuje dostawa 
wszystkich elementów związanych 
z produkcją. Do tego przekazany jest 
materiał szkoleniowy, który w  wy-
czerpujący i  prosty sposób przedsta-
wi sposób działania. Od dobrej firmy 
dostawczej można oczekiwać wspar-

cia w postaci udzielenia konkretnych 
porad a także pełnej gwarancji satys-
fakcji. Ponadto dobra firma dostaw-
cza powinna zapewnić nieprzerwaną 
ciągłość dostaw wszelkich materiałów 
eksploatacyjnych.

TABLICZKI URNOWE  
– JESZCZE KILKA LAT TEMU  

NIE MÓWIŁO SIĘ O NICH 
W  roku 2000 odsetek kremacji 

w  Polsce wynosił ok. 3-4 %. W  tej 
chwili przekroczyliśmy próg 10 %. 
Wydaje się, że tendencja zwiększania 
ilości kremacji jest trwała. Ilość kre-
matoriów w Polsce zwiększyła się do 
kilkudziesięciu. Obecnie kwitnie cała 
infrastruktura związana z  kremacją. 
Producenci pieców, urn, małych na-
grobków urnowych, uchwytów do 
transportu urn, wykonawcy kolum-
bariów i  im podobni rozwijają nową 
gałąź branży pogrzebowej. 

Jeszcze nie tak dawno, wiele zakła-
dów nie miało w swojej ofercie tablicz-
ki urnowej. Chowano urny bez opisu. 
Klient nie miał prawa mieć obiekcji co 
do tego. Dziś, coraz częściej, tablicz-
ka z imieniem i nazwiskiem staje się 
nierozerwalnie związana z urną. Już 
trudno sobie wyobrazić, że może być 
inaczej. Zakłady i krematoria radzą so-
bie w zróżnicowany sposób z ich wyko-
naniem. Jednak zaistnienie tabliczki 
na urnie stało się faktem. 

TABLICZKI URNOWE  
– SPOSOBY WYKONANIA 

Generalnie można wyszczególnić 
wiele sposobów wytwarzania tabli-

czek urnowych. Jednak nie byłoby 
większej zasadności aby opisywać je 
wszystkie. Niektóre z  nich bowiem 
mają zbyt skomplikowaną bądź zbyt 
drogą technologię. Warto zatem za-
jąć się jedynie tymi metodami, które 
spełnią warunki prostej i  niedrogiej 
dostępności. Pominąć należy zatem 
sposoby archaiczne. Czyli opisy fla-
mastrem bądź przyklejanie gotowych 
literek. Jak również sposoby bardziej 
zaawansowanej technologii. Nie są 
wobec tego polecane również: grawe-
rowanie lub znakowanie laserem. 

Co wobec tego? Doskonała metoda 
byłaby taka, która pozwoliłaby szybko, 
prosto i niedrogo stworzyć elegancką 
tabliczkę. Po prostu, na poczekaniu, 
tak jak wykonuje się klepsydry lub 
obrazki. Generalnie można by polecić 
tutaj dwie metody dla firm pogrzebo-
wych, które nie wymagają prawie żad-
nych nakładów finansowych. 

Są to, podobnie jak poprzednio 
System Irlandzki i System DSW. Pro-
stota wykonania tabliczki i  jej koszt, 
kształtują się na podobnym poziomie. 
W systemie DSW są większe możliwo-
ści doboru wzorów tabliczek. Mate-

riał, z którego są wykonane to alumi-
nium, które ma większą podatność na 
modelowanie na urnie w stosunku do 
tabliczek systemu irlandzkiego, wyko-
nanych z plastiku.

Trzecim rodzajem, który wymaga 
jednak większej inwestycji jest metoda 
sublimacji za pomocą prasy termicz-
nej. Zakładając, że tabliczki urnowe 
nie są z  zasady narażone na światło 
słoneczne, można ją właśnie tutaj 
wykorzystywać. Jest to metoda dość 
prosta w działaniu. Pewną niedogod-
nością jest wielkość prasy. Nie można 
zaliczyć jej do typowego sprzętu biu-
rowego. Potrzeba zatem wygospodaro-
wać dodatkowe miejsce w oddzielnym 
pomieszczeniu. 

Metoda może być dedykowana dla 
krematoriów i  dużych zakładów po-
grzebowych. 

O autorze: 
Mirek Grodecki jest związa-

ny z  branżą funeralną od wielu lat. 
W  1997 roku rozpoczęła działalność 
firma E.GRAMI, której był założycie-
lem i którą kieruje do dziś. Obecnie jej 
klientami są setki polskich firm bran-

żowych. Zasadniczymi produktami 
wytwarzanymi przez firmę E.GRAMI 
są tabliczki pogrzebowe. Do tej pory, 
z pracowni firmy, wyszło setki tysięcy 
tych produktów. Każdy z nich był de-
dykowany dla konkretnego nazwiska. 
Wśród nich znajdują się tabliczki dla 
wszystkich ofiar Katastrofy Smoleń-
skiej. 

Jest właścicielem lub współwłaści-
cielem wzorów patentowych. Wysta-
wiał swoje produkty w Polsce i za gra-
nicą. Jest laureatem konkursu Targów 
Kieleckich NECROEXPO. Redaguje 
stronę GodnyPogrzeb.pl – będącą naj-
większym katalogiem polskich firm 
pogrzebowych. Wynalazł i opatento-
wał przyrząd umożliwiający tworze-
nie profesjonalnych tabliczek pogrze-
bowych w zakładach pogrzebowych. 
Umożliwia ono wykonywanie tabli-
czek pogrzebowych, urnowych, lau-
rek wielonazwiskowych oraz tabliczek 
zintegrowanych z krzyżem. 

www.egrami.pl
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ze świata

Co najmniej 12 trumien zwisa z  dużej wysokości na 
cmentarzu Poggioreale w Neapolu. Stało się tak po 
zawaleniu się marmurowego budynku, w  którym 

pochowani są zmarli. Największa nekropolia w Neapolu zo-
stała zamknięta do czasu zakończenia prac porządkowych.

Do zawalenia się czteropiętrowego kolumbarium do-
szło w poniedziałkowe popołudnie. W momencie zdarzenia 
w pobliżu nie było odwiedzających. Znad gruzowiska zwisa 
obecnie co najmniej 12 trumien. Decyzją władz miejskich 
i lokalnej straży pożarnej obiekt został zamknięty do czasu 
zakończenia prac porządkowych.

Według nieoficjalnych ustaleń agencji ANSA zdarzenie 
spowodowało, że odsłoniętych zostało kilka ciał. 

„To krytyczna i  niedopuszczalna sytuacja. Przez zbyt 
wiele lat cmentarze w Neapolu były źle zarządzane i pozosta-
wione samym sobie, padając ofiarą oszustów i spekulantów” 
– napisał w mediach społecznościowych lokalny radny. Praw-
dopodobnie budynek zawalił się po fali ulewnych deszczy. 

 Jak informuje „The Guardian” to drugi taki przypadek 
w tym roku, na tym cmentarzu. W styczniu, w podobny spo-
sób, zniszczeniu uległo około 200 grobów. 

W Neapolu zawaliło się kolumbarium. 
Trumny zwisają z wysokości 

Wszystkim miłośnikom fanta-
styki naukowej kojarzy się 
obraz księżniczki Lei ukazu-

jącej się Luke’owi Skywalkerowi dzięki 
hologramowi wyświetlanemu przez 
robota R2D2 w filmie Gwiezdne wojny.

Trójwymiarowy wizerunek księż-
niczki, która ma kłopoty i  prosi o  po-
moc. Przez lata, od pierwszych kompu-
terów lat 70. do dziś, zastanawialiśmy 
się, czy kiedyś będzie można wykorzy-
stać tę technologię w życiu codziennym, 
rozmawiać z trójwymiarowymi obraza-
mi dalekich przyjaciół i krewnych.

W rzeczywistości jednak komunika-
cja rozwinęła się w inny sposób, wciąż 
pozwalając nam łączyć się z ludźmi za 
pośrednictwem smartfonów i  innych 
urządzeń niwelujących odległości. Wy-
starczy telefon lub tablet, aby móc 
rozmawiać z  kimś po drugiej stronie 
globu. Ale co, jeśli osób, z którymi chce-
my się skontaktować, nie ma już wśród 
nas? Jak możemy „rozmawiać” z kimś, 
kogo już nie ma na tej ziemi, ale z kim 
nadal chcielibyśmy się skonfrontować, 
komu chcielibyśmy zadać ważne pyta-
nia lub przekazać naszą miłość? Tutaj, 
po latach, w których technologia holo-
graficzna została odłożona na bok, jeśli 
nie przewyższona, przez nowoczesne 
metody komunikacji, zostaje wskrze-
szona i ponownie oceniona pod kątem 
innego zastosowania niż to, dla którego 
się narodziła.

Mówimy o możliwości zastosowania 
tej technologii do „komunikowania się” 
z  naszymi zmarłymi bliskimi.  Powie-
dziawszy to w ten sposób, brzmi to jak 
makabryczny żart lub niskobudżetowy 
film science fiction, ale w rzeczywistości 
nie ma nic paranormalnego ani głupie-
go w tej nowej propozycji, która poja-
wia się na zamorskim rynku pogrzebo-
wym. Ale co to właściwie jest, jak to się 

dzieje i kto dba o szczegóły w komunika-
cji holograficznej?

Dziwny przypadek pani Smith
W Nottinghamshire w Wielkiej Bry-

tanii hologram kobiety o imieniu Smith 
przemawiał do obecnych na jej własnym 
pogrzebie dzięki technologii opartej na 
sztucznej inteligencji, stworzonej przez 
jej syna dla jego firmy, która tworzy ho-
lograficzne wideo i  rozmowy.  Sprawa 
wzbudziła duże zainteresowanie i cie-
kawość w branży pogrzebowej i opinii 
publicznej, ale w rzeczywistości jest to 
coś możliwego i może stać się integralną 
częścią przyszłych uroczystości. W tym 
miejscu mogliby wejść operatorzy bran-
żowi i domy pogrzebowe, zainteresowa-
ne oferowaniem tego typu usług swoim 
klientom.

Oczywiście, jeśli klient myśli o sko-
rzystaniu z  tej technologii, przed 
smutnym wydarzeniem musi sobie 
uświadomić kilka rzeczy. Do sztucznej 
pamięci trzeba będzie wprowadzić sze-
reg danych osobowych, a klient przejść 
długi wywiad, w  którym odpowie na 
wiele pytań dotyczących siebie, swoje-
go życia, zainteresowań i doświadczeń.

Pani Smith została przesłucha-
na i  sfilmowana przez 20 kamer, aby 
sztuczna inteligencja mogła odtworzyć 
jej wizerunek, a  odpowiedzi zostały 
następnie wprowadzone do narzędzia, 
które umożliwiło wywołanie mówiące-
go hologramu.  Sztuczna inteligencja, 
która jest częścią narzędzia, nie tworzy 
odpowiedzi z  niczego: wysłuchuje py-
tań zadawanych przez członków rodzi-
ny, analizuje dane w pamięci i wybiera 
najwłaściwszą odpowiedź zarejestro-
wane przez klienta. I tutaj ludzie, którzy 
uczestniczyli w ceremonii pogrzebowej 
pani Smith, mogli, między szokiem 
a  emocjami, komunikować się z  uko-
chaną osobą.

Podobny przykład można znaleźć 
również w  słynnym serialu telewizyj-
nym NCIS. W dziewiątym odcinku dzie-
więtnastego sezonu serialu, zatytułowa-
nym „Virtual Memory”, kobieta sukcesu 
zostaje odnaleziona w stacji marynarki 
wojennej, zabita postrzałem.  Nie mo-
gąc przesłuchać ofiary, agentom NCIS 
udaje się dowiedzieć o niej wielu rzeczy 
i rozwiązać zagadkę morderstwa dzięki 
jej hologramowi, który nagrała przed 
śmiercią.

Abstrahując od filmów i  telewizji, 
możliwość rozmowy z osobą, która nie 
jest już w stanie odpowiedzieć, mogłaby 
mieć ciekawe zastosowanie, szczególnie 
w  przypadkach szczególnie trudnych 
sytuacji, dla zakładów pogrzebowych, 
które chcą oferować usługi w bardziej 
do swoich klientów.

Syn pani Smith nie wierzy, że tech-
nologia opracowana przez jego firmę 
może stworzyć prawdziwe cyfrowe klo-
ny, takie jak te z filmu Gwiezdne wojny, 
ale publiczność może kupić pakiet „Sto-
ryLife” za około 48 USD i jest przekona-
ny, że to, co doprowadzi do wielu innych 
zastosowań swojej technologii, zwłasz-
cza w sektorze pogrzebowym. To, czy 
ten rodzaj usług może działać również 
we Włoszech, jest zbyt wcześnie, aby 
stwierdzić i konieczne byłoby zrozumie-
nie, czy narusza to w jakikolwiek sposób 
przepisy, ale interesujące byłoby zbada-
nie możliwych zastosowań w świetle co-
raz bardziej cyfrowej i technologicznej 
przyszłości branży pogrzebowej. Wraz 
z obchodami „online”, szeroko stosowa-
nymi już w USA w okresie lockdownu, 
mogłaby zatem istnieć możliwość nie-
mal realnego spotkania bliskich z naj-
bliższymi.

Tania Pinzauti
https://oltremagazine.com/

HOLOGRAMY  
W PRZYSZŁOŚCI POGRZEBU?

Z Wielkiej Brytanii propozycja komunikowania się ze zmarłymi 
bliskimi dzięki technologii holograficznej i sztucznej inteligencji.

technologie

Jednym z  największych proble-
mów obecnego japońskiego spo-
łeczeństwa, jest jego starzenie 

się. Spadający współczynnik urodzeń 
nie tylko ma negatywny wpływ na eko-
nomię, ale niesie ze sobą również wiele 
innych przykrych konsekwencji. Wię-
cej starszych osób i coraz mniej tych 
młodszych, skutkuje w końcu zwięk-
szającą się liczbą samotnych jednostek 
wśród tych pierwszych. Ponieważ 
coraz mniej Japończyków decyduje 
się na posiadanie dzieci, zmienia się 
również ich sposób postrzegania ro-
dziny. Choć dawniej dla większości 
naturalnym wydawało się to, że dzieci 
powinny zajmować się swoimi rodzi-
cami na starość, obecnie nie jest to już 
tak oczywiste.

Obejrzałam wczoraj dokument, 
dotyczący kodokushi (孤 独 死), czyli 
problemu umierania w  samotności. 
Według jednego z mężczyzn wypowia-
dających się w tym dokumencie, liczba 
osób, które na starość pozostają same 

i, w  konsekwencji czego, umierają 
w  swoich mieszkaniach bez niczyjej 
wiedzy, stale wzrasta. W dokumencie 
wystąpił również pracownik firmy, 
zajmującej się sprzątaniem mieszkań, 
po odkryciu śmierci ich właścicieli. 
Opowiadał on między innymi o tym, 
że często, to nie rodzina, czy przyjacie-
le są pierwszymi, którzy orientują się 
o śmierci danego zmarłego, lecz jego 
sąsiedzi – zaalarmowani nieprzyjem-
nym zapachem dochodzącym z  jego 
mieszkania. Niekiedy mija więc na-
prawdę dużo czasu, zanim dana oso-
ba otrzyma godny pochówek. W  do-
kumencie zostały pokazane ujęcia 
z mieszkań, z których to właśnie do-
piero po tak długim czasie wyniesiono 
ciało zmarłej osoby. Był to naprawdę 
niesamowicie smutny widok.

Właściciel jakiejś japońskiej knaj-
py opowiadał również o  tym, jak to 
do jego stałych klientów należy gru-
pa starszych osób z sąsiedztwa, które 
przychodzą do jego lokalu nawet kilka 

razy dziennie, bo poza nim, nie mają 
się praktycznie do kogo odezwać.

W  dokumencie tym zwrócono 
jednak uwagę, że, na szczęście, nie 
wszyscy przechodzą obok losu osa-
motnionych starszych osób obojętnie. 
Niektórzy decydują się na wolontariat 
polegający na najzwyklejszym w świe-
cie odwiedzaniu samotnie mieszka-
jących starszych osób. Podkreślano 
jednak również, że to nie tak, że ofia-
rami kodokushi padają jedynie ludzie, 
którym nie udało się wcześniej założyć 
rodziny i po prostu nie mają nikogo, 
kto mógłby się nimi na starość zaopie-
kować – w dokumencie występowały 
także osoby, które doczekały się dzieci, 
a nawet wnuków, a  jednak skończyli 
żyjąc samotnie. Jedni twierdzili, że 
choć wiedzą, że mogą poprosić o po-
moc swoje dzieci w  każdej chwili, to 
nie chcą być dla nich problemem, inni 
uważali, że zostali całkowicie porzuce-
ni przez swoje rodziny.

Tekst zaczerpnięty z wsjj.pl

KODOKUSHI 
problem umierania w samotności
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Jak ma wyglądać pochówek, co 
jest dopuszczalne, a  co zakaza-
ne – w Polsce określa to ustawa 

o  cmentarzach i  chowaniu zmarłych 
z 31 stycznia 1959 roku. Wtedy o kre-
macji w Polsce jeszcze nie było mowy, 
a  ochrona środowiska nie spędzała 
snu z  powiek obywatelom. Mieli zu-
pełnie inne problemy.

Prawo nowelizowano, gdy poja-
wiała się taka potrzeba, mimo to nie 
można powiedzieć, że jest na czasie. 
– Ustawa z  1959 roku jest niewspół-
mierna wobec zmian kulturowych 
i  mentalnościowych. I  chyba wszy-

scy odczuwamy, że jakieś zmiany 
w tej ustawie powinny być, regulacje 
prawne otwierają pewne możliwości 
albo je zamykają – mówi Ewa Domań-
ska, profesor nauk humanistycznych 
na Wydziale Historii Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza w Poznaniu 
i visiting professor w Stanford Uni-
versity.

W Polsce prochów nie rozsypiesz.
O  to, jakie formy pochówku są 

w Polsce dopuszczalne, pytam dr hab. 
Iwonę Sierpowską, prawniczkę z Uni-
wersytetu SWPS we Wrocławiu.

Iwona Sierpowska: Obowiązują-
ce przepisy dopuszczają formy po-
chówku polegające na złożeniu zwłok 
w  grobach ziemnych i  murowanych, 
w  katakumbach oraz na zatopieniu 
zwłok w morzu. Ponadto szczątki po-
chodzące ze spopielenia zwłok mogą 
być przechowywane także w  kolum-
bariach. Groby i kolumbaria przezna-
czone na składanie zwłok i szczątków 
ludzkich mogą znajdować się tylko na 
cmentarzach.

Aleksandra Arendt-Czekała: To 
oznacza, że pochówek poza cmen-
tarzem jest możliwy tylko w  dwóch 

przypadkach: gdy zwłoki zostają za-
topione w morzu lub gdy mają zostać 
umieszczone w katakumbach?

Właśnie. W  przeciwieństwie do 
szczegółowej regulacji rozmiarów 
grobów o katakumbach prawodawca 
mówi niewiele. Wiadomo jedynie, że 
ich usytuowanie powinno wykluczać 
możliwość wywierania szkodliwego 
wpływu na otoczenie. Katakumby 
powinny posiadać system odprowa-
dzania gazów i  odcieków w  sposób 
nieszkodliwy dla otoczenia oraz unie-
możliwiający dostęp do nisz insektom 
i gryzoniom. Po złożeniu zwłok każdą 
niszę należy natychmiast zamurować.

Zatrzymajmy się na chwilę przy 
pochówkach poprzez zatopienie 
zwłok w  morzu. Kiedy taka forma 
jest dopuszczalna?

Tylko w  ściśle określonych sytu-
acjach. W  ten sposób można pocho-
wać ciała osób zmarłych na okrętach 
będących na pełnym morzu. Jednak-
że w przypadkach, kiedy okręt może 
w  przeciągu 24 godzin przybyć do 
portu objętego programem podró-
ży, należy zwłoki przewieźć na ląd 
i tam pochować. Wyjątki od tej zasa-
dy mogą być czynione przez kapitana 
okrętu z uwzględnieniem wskazań sa-
nitarnych i wojskowych, jeżeli chodzi 
o  okręty wojenne lub inne używane 
dla celów wojskowych.

Mamy XXI wiek, transport morski 
wygląda inaczej niż 60 lat temu. Czy 
pochówki przez zatopienie w  morzu 
w ogóle się jeszcze zdarzają?

Obecnie, ze względu na rozwój 
techniki i  skrócenie czasu rejsów, ta 
forma pochówku ma marginalne za-
stosowanie. Poza tą wspominaną już 
sytuacją przepisy nie przewidują żad-
nych innych form pochówku przez za-
topienie, ani możliwości rozsypania 
prochów nad akwenami wodnymi.

Załóżmy, że tuż przed śmiercią 
zmarły poprosił rodzinę, by po kre-
macji jego prochy rozsypać w  miej-
scu, które było dla niego wyjątkowe. 
Polskie prawo nie przewiduje takiej 
sytuacji. Rodzina staje przed dylema-
tem: postąpić zgodnie z  przepisami 
czy wypełnić wolę bliskiej osoby.

W  wyroku z  dnia 20 września 
2007 roku Sąd Najwyższy orzekł, że 

wszelkie dyspozycje wydane za życia 
w sprawie miejsca pochówku sprzecz-
ne z przepisami ustawy o cmentarzach 
i chowaniu zmarłych oraz jej przepi-
sami wykonawczymi są bezprawne. 
Przepisy określają sposób postępo-
wania ze zwłokami ludzkimi, ciało 
można złożyć tylko w miejscu do tego 
przeznaczonym lub je skremować, 
a  następnie prochy powstałe w  wy-
niku spopielenia chowa się w sposób 
przewidziany dla zwłok lub składa 
w kolumbariach. Postępowanie z pro-
chami w inny sposób jest traktowane 
jako wykroczenie.

W  Stanach Zjednoczonych dość 
popularne jest tworzenie tak zwanych 
diamentów pamięci ze skremowanych 
ciał zmarłych. Do tego celu wykorzy-
stuje się zaledwie część wszystkich 
prochów – reszta zostaje pochowana. 
Czy w Polsce jest możliwość wykona-
nia takiego diamentu?

Nie wiem, czy technicznie i tech-
nologicznie jest to możliwe w Polsce, 
ale prawnie nie jest dopuszczalne. 
Rozdzielenie przez osobę uprawnio-
ną do pochówku prochów zmarłego 
do dwóch odrębnych urn, a następnie 
złożenie do grobu jednej z nich oraz za-
trzymanie drugiej do własnej dyspozy-
cji, jest sprzeczne z prawem.

Jak po śmierci być zero waste?
Jak widać, w  Polsce możliwości 

wyboru formy pochówku są dość 
ograniczone, ale nie wszędzie tak jest. 
O  zielonych pochówkach, w  zgodzie 
z naturą mówi się od lat. Czy martwe 
ludzkie ciało może być obciążeniem 
dla środowiska? – Jeden z profesorów 
zajmujących się wpływem cmentarzy 
i pochówków na środowisko natural-
ne mówił studentom, że o  swoje cia-
ło trzeba dbać nie tylko za życia, ale 
i po śmierci. Dlaczego? Bo nasze ciała 
mogą być toksyczne. Bierzemy różnego 
rodzaju leki, osoby walczące z nowo-
tworami są poddawane chemiotera-
pii. Coraz popularniejsze są też ope-
racje plastyczne z  użyciem silikonu. 
Wiadomo, że nie na wszystko mamy 
wpływ, ale trzeba mieć świadomość, 
że w momencie rozkładu ciała wszyst-
kie te związki dostają się do gleby i wód 
gruntowych lub w przypadku kremacji 
do atmosfery – mówi prof.Domańska.

Już pod koniec XX wieku w  Sta-
nach Zjednoczonych zaczęły powsta-
wać firmy, które ze skremowanych 
szczątków ludzi tworzą tak zwane kule 
rafowe. Specjalne betonowe konstruk-
cje są zatapiane na dnie oceanu, gdzie 
stają się naturalnym stelażem dla pod-
wodnej fauny i flory. Szczególnie dużo 
takich projektów jest realizowanych 
na Florydzie.

Niektórzy próbują realizować ideę 
zero waste po swojej śmierci. Na taki 
krok zdecydował się Luke Perry, aktor 
znany z takich seriali jak „Riverdale” 
czy kultowe „Beverly Hills, 90210”. 
Ostatnią wolą gwiazdora był pochó-
wek w specjalnym kombinezonie za-
wierającym zarodniki grzybów, które 
przyspieszają rozkład ciała. Pomysł 
ten jest efektem bioartowego przed-
sięwzięcia Jae Rhima Lee zatytuło-
wanego The Infinity Burial Project. 
„Kombinezon pogrzebowy Infinity ma 
wbudowaną mieszankę biologiczną, 
składającą się z dwóch różnych rodza-
jów grzybów oraz innych mikroorga-
nizmów, dzięki którym toksyny z ciała 
są neutralizowane, a składniki odżyw-
cze wzbogacają ziemię, a ciało szybciej 
się rozkłada” – zapewnia na swojej 
stronie internetowej firma Coeio.

Skrajne emocje budzi komposto-
wanie ludzkich zwłok. Po raz pierwszy 
dopuszczono taki rodzaj pochówku 
w 2019 roku w Waszyngtonie. Obecnie 
jest to legalne między innymi w Orego-
nie, Nowym Jorku i Kolorado. Kom-
postowanie ciał na początku września 
2022 zalegalizowała także Kalifornia.

„Kompostowanie stanowi alterna-
tywę dla balsamowania i grzebania lub 
kremacji. Kompostowanie to metoda 
naturalna, bezpieczna, zrównoważo-
na i przyniesie znaczne oszczędności 
w emisji dwutlenku węgla i wykorzy-
staniu gruntów” – mówiła AFP tuż po 
wprowadzeniu nowych przepisów 
Katrina Spade, amerykańska pro-
jektantka i  przedsiębiorczyni, która 
lobbowała za wprowadzeniem tego 
prawa.

Technologię opracowała założo-
na przez Spade firma Recompose. 
Cały proces trwa 30 dni. Zanim ciało 
zostanie umieszczone w  specjalnym 
sześciokątnym sarkofagu, usuwane 
są z niego wszelkie sztuczne elemen-

W Holandii możesz spocząć w „żywej trumnie», a w Stanach Zjednoczonych - stać się 
po śmierci żyzną glebą lub „stelażem” dla rafy koralowej. W Polsce tylu możliwości eko-
pochówku nie ma. Żeby było bardziej „zielono”, trzeba się trochę postarać. Trudno się 
dziwić, skoro kwestie pochówków reguluje ustawa sprzed ponad 60 lat. Tu już nie ma 
co reanimować. Trzeba budować od nowa.

Czym chciałbyś zostać,  
kiedy już umrzesz?

pochówki
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ty, takie jak na przykład implanty czy 
rozruszniki. Następnie zwłoki są przy-
krywane wiórami drzewnymi, słomą 
i lucerną. Pojemnik jest odpowiednio 
napowietrzany, tak by w środku pano-
wały jak najlepsze warunki dla bakte-
rii odpowiedzialnych za rozkład. Po 
upływie 30 dni ciało zamienia się w ży-
zną glebę, która może zostać przekaza-
na rodzinie lub trafi do lasu.

Znacznie mniej kontrowersji budzi 
za to stawianie „żywych pomników” 
i  idea „zamiany cmentarzy w  lasy”. 
Chodzi o  pochówki w  biodegrado-
walnych urnach, w których poza pro-
chami znajdują się również nasiona 
lub sadzonki krzewów i  drzew. Pro-
ste? Tylko pozornie. Prochy ludzkie 
zawierają pewne ilości sodu, który 
zakwasza glebę, a to z kolei utrudnia 
kiełkowanie nasion. Firmy świadczące 
takie usługi dbają o to, by w biournie 
znalazły się wióry drzewne, składniki 
odżywcze i  specjalny neutralizator, 
który reguluje pH gleby. Popularne 
biourny zaprojektował hiszpański 
artysta Gerard Moline. Jego produk-
ty trafił na rynek w 2001 roku. Dzięki 
BiosUrn już 100 tysięcy osób zamieniło 
się w drzewa.

Z kolei w Holandii w 2020 roku po 
raz pierwszy odbył się pogrzeb w „ży-
wej» trumnie. Tą ekologiczną kon-
strukcję wymyślił Bob Hendrikx. Zie-
lone trumny powstają na politechnice 
w Delft, na zachodzie kraju. Grzybnia 
jest mieszana z  wiórami i  formowa-
na w  trumnę, którą odstawia się na 
tydzień, żeby „wyrosła”. Na koniec 
wszystko trzeba osuszyć i  wypełnić 
mchem. Konstrukcja może unieść 
zmarłego ważącego nawet 200 kilo-
gramów. Po pochówku konstrukcja 
rozkłada się w  nieco ponad miesiąc. 
Ciało – trochę dłużej. – Wiele zależy 
od stanu ciała i jakości gleby, ale teo-
retycznie, dzięki naszej trumnie, ciało 
powinno rozłożyć się w ciągu dwóch, 
trzech lat. W normalnej trumnie roz-
kłada się co najmniej 10 lat – wskazał 
Bob Hendrikx.

Takie ekologiczne trumny kosztu-
ją około 1,5 tysiąca euro, czyli ponad 7 
tysięcy złotych. Najtańsza trumna so-
snowa kosztuje od kilkuset do tysiąca 
złotych. Dębowa trumna to koszt na-
wet 4 tysięcy złotych.

Duże nadzieje wiązane są też z re-
somacją, czyli płynną kremacją, która 
mogłaby stać się ekologiczną alterna-
tywą dla coraz popularniejszej krema-
cji. W tym przypadku unika się emisji 
dwutlenku węgla do atmosfery, ale 
metoda ta pochłania więcej energii. 
Resomacja jest to proces rozkładu cia-
ła za pomocą hydrolizy alkalicznej. 
Procedurę opracował w Szkocji David 
Taylor jeszcze na początku lat 90. XX 
wieku, a  już w  1995 roku metodę tę 
zaczęto wykorzystywać do rozkładu 
zwłok, które zostały przekazane na 
cele naukowe w University of Florida 
w Gainesville.

Jak to działa? Zwłoki są wkładane 
do jedwabnej torby, a ta jest umiesz-
czana na specjalnej metalowej ramie. 
Następnie całość ląduje w metalowej 
kapsule nazywanej resomatorem. 
Urządzenie jest wypełnione mieszan-
ką wody oraz wodorotlenku potasu, 
które są ogrzewane do temperatury 
180 stopni Celsjusza. Cały proces jest 
przeprowadzany pod ciśnieniem 10 
atmosfer, dzięki temu nie dochodzi do 
wrzenia. Po mniej więcej trzech godzi-
nach z ciała zostają kości oraz zielono–
brązowy roztwór. 

Hydroliza alkaliczna jako metoda 
rozkładu zwłok jest dość popularna 
w Stanach Zjednoczonych, między in-
nymi w Kolorado, Kansas i na Florydzie 
oraz w niektórych rejonach Kanady.

Ciało zamienione w diament.
Jest jeszcze jedna opcja na „życie 

po śmierci». Przeciwnicy mówią, że to 
tylko chwilowa fanaberia, entuzjaści 
– że to szansa, by zatrzymać przy sobie 
bliską osobę już na zawsze. Diamenty 
pamięci, bo o  nich mowa, powstają 
z  niewielkiej części skremowanych 
zwłok lub z pukla włosów. Idea naro-
dziła się ponad 30 lat temu w Stanach 
Zjednoczonych.

„Russel VendenBiesen z  bratem 
Deanem oraz Greg Herro i  jego brat 
Mike rozmawiali o  śmierci i  pogrze-
bach. Rusty, który nie chciał zostać 
pochowany na cmentarzu ani spocząć 
w urnie, którą rodzina będzie trzyma-
ła nad kominkiem, wpadł na pomysł 
przekształcania ludzkich prochów 
w  syntetyczne diamenty” – czytamy 
w książce „Nekros. Wprowadzenie do 

ontologii martwego ciała”. Swój po-
mysł wprowadzili w życie.

Proces powstania „diamentu pa-
mięci” trwa 45 dni i  jest coraz bar-
dziej popularny. – Technologia daje 
nam w  tej chwili możliwość zamie-
nienia kremów (szczątki po kremacji 
– przy. red.) w  diament syntetyczny 
i sporządzenia z niego biżuterii. Jest 
to zdemokratyzowana i  sprywaty-
zowana  idea relikwii, która staje się 
możliwością dla zwykłego człowieka. 
Kiedyś kojarzylibyśmy relikwie przede 
wszystkim ze sferą religijną i kościel-
ną. Obecne diamenty pamięci stano-
wią formę  osobistych relikwii, stale 
uobecniających zmarłych, których 
ludzie chcą mieć blisko siebie – opo-
wiada profesor Ewa Domańska.

Na taki krok najczęściej decydują 
się osoby, które łączą więzy krwi.

Rozmawiałam w  Stanach Zjed-
noczonych z kobietą, która straciła 
nastoletniego syna. Chciała mieć 
taki diament pamięci, żeby potem 
nosić go jako kolczyk w pępku. Dla-
czego? Bo uważała, że da jej to po-
czucie powrotu tego dziecka do łona 
matki. A więc stoi za tym pewna fi-
lozofia. Chęć zatrzymania realnej 
obecności zmarłego, choć w  zmie-
nionej formie.

prof. Ewa Domańska

Z roku na rok przybywa osób, któ-
re chcą po śmierci zupełnie bezinte-
resownie się jeszcze przydać, pomóc. 
W  Polsce też. To donatorzy, którzy 
jeszcze za życia deklarują, że mają ży-
czenie, by po śmierci przekazać ich 
ciało wybranej uczelni medycznej 
w celach naukowych.

Wzór oświadczenia można pobrać 
ze strony internetowej uczelni. Trzeba 
je wypełnić i poświadczyć notarialnie. 
Następnie należy je przesłać do wy-
branej placówki. Takie oświadczenie 
w każdej chwili można też odwołać i to 
bez podawania przyczyny. Warto też 
pamiętać, by wyznaczyć dwie osoby, 
które poinformują uczelnię o  zgonie 
donatora. Wskazana placówka może, 
ale nie musi, przyjąć ciało.

– Niestety przepisy nie określa-
ją zasad postępowania w  przypadku 

sprzeciwu rodziny wobec uszanowa-
nia ostatniej woli zmarłego. Sprawa 
prawnie jest dość skomplikowana, 
ponieważ z jednej strony człowiek ma 
prawo do samostanowienia o sobie i do 
decydowania o swoim ciele po śmierci, 
z drugiej strony rodzina ma prawo do 
kultu zmarłego, który uzewnętrznia 
w  miejscu pochówku. Formalnie ża-
den przepis nie stanowi, że oświad-
czenie o donacji zależy w jakikolwiek 
sposób od woli członków rodziny 
zmarłego, zatem złożenie oświadcze-
nia za życia jest wystarczającą pod-
stawą do przekazania ciała uczelni na 
cele naukowe. W praktyce dotykamy 
tu jednak bardzo delikatnych kwestii, 
które nie zostały w przepisach szcze-
gółowo uregulowane – tłumaczy praw-
niczka Iwona Sierpowska.

Przekazanie ciała na cele naukowe 
nie wyklucza symbolicznego pochów-
ku, który może zorganizować rodzi-
na. Ciała donatorów są sekcjonowane 
przez kilka lat. Potem są grzebane na 
koszt uczelni.

Martwe tabu.
– Jeżeli chodzi o pochówki ekolo-

giczne, to ostatnio szeroko dyskutowa-
ną, ale i dość kontrowersyjną ideą jest 
„recycle me” [przywróć mnie do obie-
gu – red.]. Opiera się ona na założeniu, 
że ludzkie ciało w przewadze składa się 
ze składników organicznych i jako ta-
kie może podlegać recyklingowi. Czło-
wiek zatem jeszcze za życia powinien 
wziąć odpowiedzialność za rozkład 
własnego ciała po śmierci i podjąć de-
cyzję co do sposobu pochówku. W Pol-
sce na razie nie ma takich możliwości, 
nie ma odpowiednich regulacji praw-
nych ani firm, które zajmowałyby się 
organicznym rozkładem ciała na za-
sadzie recyklingu. W Stanach Zjedno-
czonych i zachodniej Europie są firmy, 
które mają takie możliwości. W Polsce 
– nie. Jest jednak coraz większe zainte-
resowanie społeczne – mówi profesor 
Ewa Domańska.

Pod koniec września 2021 roku na 
stronach Rządowego Centrum Legi-
slacji opublikowano projekt nowej 
ustawy o  cmentarzach i  chowaniu 
zmarłych. Do jego przygotowania 
i  skoordynowania prac premier po-
wołał Wojciecha Labudę, pełnomocni-

ka Prezesa Rady Ministrów do spraw 
reformy regulacji administracyjnych 
związanych z ruchem naturalnym lud-
ności i ochrony miejsc pamięci.

Zgodnie z  zapowiedziami wśród 
zapisanych tam rozwiązań znalazło się 
między innymi: wprowadzenie insty-
tucji koronera, wprowadzenie central-
nej bazy danych o cmentarzach, elek-
troniczne karty zgonu, uregulowanie 
zasad międzynarodowego przewozu 
zwłok oraz wprowadzenie działalności 
regulowanej w odniesieniu do branży 
pogrzebowej.

Proponowane zmiany mają dosto-
sować przepisy do rzeczywistości. Na 
razie nie zanosi się na to, by nowy pro-
jekt ustawy miał zmienić coś więcej niż 
kwestie prawno–organizacyjne. „Nie 
chcemy w  tym obszarze robić żadnej 
rewolucji obyczajowej. Jedyną rewo-
lucją będzie cyfryzacja. Chcemy aby 
wszystkie procesy związane z pochów-
kiem mogły się odbywać w sposób cy-
frowy” – powiedział w  czerwcu PAP 
Wojciech Labuda. Zapytany o projekt 
ustawy pod koniec października, pod-
trzymał dotychczasowe stanowisko. – 
Nie chcemy rewolucji obyczajowej, ale 
nie zamykamy też dyskusji o nowych 
rozwiązaniach dotyczących pochów-
ków – powiedział tvn24.pl Labuda.

Zwrócił również uwagę, że pol-
skie prawo nie wyklucza pochówków 
bardziej ekologicznych. – Ani dotych-
czasowa ustawa, ani nowy projekt nie 
zmuszają nikogo do tego, by chować 
zmarłych w  murowanych grobach, 
lakierowanych trumnach czy palić 
na nagrobkach znicze – zauważa, do-
dając, że w ustawie chcą uregulować 
między innymi kwestię materiałów, 
z  których mogą być wykonywane 
trumny i urny. – Celem jest to, by sto-
sowano tworzywa przyjazne środowi-
sku – mówi Labuda.

Obecnie przewidywany termin 
wejścia w życie proponowanych prze-
pisów to 1 czerwca 2023. – Cały czas 
trwają jeszcze prace, obecnie są na 
etapie uzgodnień międzyresortowych. 
Mamy nadzieję, że do końca roku pro-
jekt zostanie zaakceptowany przez 
Radę Ministrów – wskazuje pełnomoc-
nik premiera.

Wiele jednak wskazuje na to, że na 
przepisy o  „zielonych pochówkach” 

trzeba będzie jeszcze trochę pocze-
kać. – Proces akceptacji nowych form 
pochówków jest bardzo długi. To pro-
ces kulturowy, który się bardzo wolno 
zmienia. Nie należy zatem oczekiwać 
radykalnych zmian. Greko–judeo–
chrześcijańska podstawa kultury eu-
ropejskiej jest nastawiona na pamięć. 
I  najgorszym przekleństwem dla 
człowieka było właśnie zapomnienie. 
Upamiętniania miejsc pochówków 
również należą do tej tradycji. Trud-
no się więc dziwić, że myślenie w ka-
tegoriach „nie pozostawiaj po sobie 
śladu” (ang. leave no trace – red.), czy-
li na przykład skremuj swoje szczątki 
i  rozrzuć bez symbolicznego miejsca 
pochówku, wydaje się dla naszego 
kręgu cywilizacyjnego czymś bardzo 
obcym. Natomiast myślę, że wraz ze 
zmianami kulturowymi, społecznymi 
i nowymi technologiami to nastawie-
nie się powoli zmienia – ocenia prof. 
Domańska.

Jak podkreśla pani profesor, klu-
czowy w tym procesie jest wzrost świa-
domości społecznej na temat tego, co 
dzieje się z ciałem człowieka po śmier-
ci i jakie są możliwości postępowania 
z nim.

Martwe ciało wciąż jest obar-
czone tabu i ideą nieczystości, a to 
wraz z traumą, którą przeżywa ro-
dzina po stracie bliskich, przeszka-
dza w podjęciu racjonalnej decyzji 
o losie ciała zmarłego.

Prof. Ewa Domańska

Niewykluczone, że młodzi ludzie, 
którzy dziś mają zaledwie kilkanaście 
lat, okażą się już tym pokoleniem, 
które świadomie postawi na zielone 
pochówki. A może po prostu będą do 
tego zmuszeni przez kurczącą się prze-
strzeń grzebalną lub przez względy 
ekonomiczne.

– Nowe pokolenia są bardzo nasta-
wione na bycie i  życie „eko”. Są bar-
dziej świadome ekologicznie również 
ze względu na to, że coraz częściej to 
im przychodzi się zmierzyć z efektami 
ocieplenia klimatu i różnymi katastro-
fami ekologicznymi. Interesują się 
sprawami ekologii i  często aktywnie 
uczestniczą w  działaniach proekolo-
gicznych. Zależy im na utrzymaniu 
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bioróżnorodności, możliwościach 
zatrzymania wymierania gatunków. 
O tym się teraz bardzo dużo mówi i to 
też funduje świadomość młodych lu-
dzi – dodaje prof. Domańska. 

Troskę o  środowisko można tak-
że dostrzec w  powstającym równo-
legle z  rządowym projekcie ustawy 
o cmentarzach i chowaniu zmarłych, 
który przygotowała Inicjatywa Spo-
łeczna (Nie)zapomniane Cmentarze. 
Na czele grupy ekspertów – składają-
cej się między innymi z naukowców, 
prawników i teologów – stoi profesor 
teologii protestanckiej Tadeusz Ja-
cek Zieliński. Projekt ustawy zakłada 
między innymi możliwość rozsypania 
prochów na terenie prywatnym oraz 
pochówek w morzu w ekologicznej ur-
nie. Przewiduje także powstanie eko-
logicznych cmentarzy i wraca do idei 
„pól pamięci”. Twórcy tego projektu 
położyli nacisk na prawo do decydo-
wania o sposobie swojego pochówku 
i  postulują utworzenie centralnego 
rejestru decyzji dotyczących sposobu 
pochówku. 

– Od początku stycznia do końca 
marca 2021 roku trwały konsultacje 
społeczne i największe zainteresowa-
nie budziło właśnie wprowadzenie do 
polskiego prawa możliwości nowych 
form pochówku. Podczas trwania kon-
sultacji zaledwie dwie osoby wypowie-
działy się negatywnie lub sceptycznie 
na temat ekologicznych pochówków, 
a odpowiedzi były setki. Widać więc, 
że takie zapotrzebowanie społeczne 
jest – mówi profesor Domańska, która 
uczestniczyła w dyskusjach na temat 
projektu społecznego. 

Tradycyjnie, ale i z myślą o środo-
wisku.

Ale brak nowych przepisów nie 
oznacza, że ci, którzy myślą o „zielo-
nych” pochówkach, mają związane 
ręce. Okazuje się, że nawet tradycyjny 
pochówek w  trumnie może być bar-
dziej ekologiczny, jeśli odpowiednio 
się go zaplanuje.

Najbardziej naturalna jest trumna 
z  miękkiej sosny. Nie powinna mieć 
metalowych ozdób i wnętrza wyście-
łanego tiulem. Istotna jest też kwestia 
doboru ubrań zmarłego. Najlepiej, je-
śli będą wykonane z naturalnych ma-

teriałów jak bawełna, które szybciej 
się rozkładają.

 – To są proste i łatwe rozwiązania. 
Myślę, że gdyby ludzie wcześniej mieli 
na ten temat wiedzę i o tym pomyśle-
li, to łatwiej byłoby im je zastosować 
w  chwili, gdy dosięga się dotkliwej 
straty bliskiej osoby. Wydaje mi się, 
że tego typu zachowania mogłyby się 
stać normą. Mam przykład własnej ro-
dziny. Moja dość tradycyjnie myśląca 
mama nie miała problemów, by po-
chować babcię w bawełnianej odzieży, 
w sosnowej trumnie bez wyścielenia – 
tłumaczy profesor Domańska.

Kolejną ważna kwestią jest wy-
bór nagrobka oraz materiałów, które 
będą go zdobić. Kupowanie glinianych 
zniczy czy rezygnacja ze sztucznych 
kwiatów to małe, ale bardzo ważne 
kroki. – Jeżeli projektuje się grób oso-
by bliskiej, warto pomyśleć o tym, czy 
zamiast lastryka nie warto wybrać ja-
kiegoś kamienia polnego i obsadzić go 
na przykład bluszczem. Przy tego typu 
naturalnych grobach nie stosuje się już 
do czyszczenia chemikaliów. Myślę, że 
jeszcze kilkanaście lat i będziemy mieli 
coraz więcej tego typu miejsc pochów-
ku – opowiada profesor. 

Takie rozwiązanie zastosowano już 
na cmentarzu komunalnym w Gdyni 
Kosakowie. – To progresywny cmen-
tarz, który  od 2016 roku oferuje po-
chówek w kwaterach leśnych. Polega 
to na tym, że po kremacji chowa się 
urnę w grobie, który upamiętnia głaz 
narzutowy. Nie ma zatem poziomych 
nagrobków, a tym bardziej zrobionych 
z  jakiegoś lastryka. Poza tym w  tym 
samym miejscu jest także możliwość 
zasadzenia „drzew pamięci”. W  2011 
roku utworzono także tak zwaną kwa-
terę amerykańską, gdzie teren jest po-
kryty trawnikiem i nie ma poziomych 
nagrobków. Myślę, że to jest pierwszy 
krok w stronę zielonych pochówków 
czy ekologicznych cmentarzy – opo-
wiada profesor Domańska. 

Śmierć – inna forma życia.
– Pomaga myślenie o śmierci jako 

o  formie życia. Życie naszego ciała 
w  sensie organicznym nie kończy 
się po śmierci. Po złożeniu i  dekom-
pozycji w  grobie stajemy się częścią 
ekosystemu i możemy go albo zasilić, 

jeśli nasze ciało zostanie odpowiednio 
pochowane, albo zatruć – przekonuje 
profesor Domańska. Zapewnia, że idea 
ekologicznych pochówków nie jest 
sprzeczna z  chrześcijaństwem. Cały 
czas obowiązuje bowiem zasada cho-
wania wierzących w poświęconej zie-
mi. Domańska zwraca również uwagę, 
że sam papież Franciszek położył duży 
nacisk na kwestię ekologii w swojej en-
cyklice „Laudato si”, a i w Polsce szyb-
ko rozwija się ekoteologia.

– To jest niezwykle ważna encykli-
ka, ponieważ papież mówi o  „wypa-
czonym antropocentryzmie”, a  więc 
o  przekonaniu, że człowiek stanowi 
najwyższą wartość w  hierarchii in-
nych bytów i  o  wynikającym z  tego 
błędnym rozumieniu relacji człowie-
ka i środowiska w kategoriach domi-
nacji i podporządkowania. Taka wi-
zja świata doprowadziła do skrajnej 
instrumentalizacji form życia nie-
będących ludźmi i zasobów natural-
nych – komentuje prof. Domańska. – 
Myślę, że trzeba dać ludziom wybór. 
Powinniśmy żyć w świecie, w którym 
jest miejsce dla wielu światków, a je-
żeli pozostają one ze sobą w konflik-
cie, to powinniśmy nauczyć się żyć 
razem w  konfliktach. Niestety mam 
wrażenie, że często brakuje prawdzi-
wej dyskusji. Coraz częściej dominu-
ją debaty, kiedy każdy przychodzi ze 
swoją prawdą i nikogo nie interesują 
argumenty strony przeciwnej. A w tej 
chwili niczego nie potrzebujemy bar-
dziej niż koncentrowania się na tym, 
co nas łączy, a nie, co dzieli – i to nie 
tylko w  kwestii sposobów pochów-
ków – podsumowuje.

Przy pracy nad artykułem korzy-
stałam z książki „Nekros. Wprowa-
dzenie do ontologii martwego cia-
ła” (PWN 2017) autorstwa prof. Ewy 
Domańskiej.

Aleksandra Arendt-Czekała
Źródło: Magazyn TVN24

Kalifornia jako piąty stan w USA 
zalegalizowała kompostowa-
nie ludzkich ciał jako jedną z 

metod pochówku. Przesądził o tym 
fakt, że jest to najbardziej ekologiczna 
forma chowania zmarłych. „To alter-
natywna metoda, która nie przyczynia 
się do emisji CO2 do naszej atmosfery” 
– stwierdza członkini zgromadzenia 
Stanu Kalifornia Cristina Garcia.

Kompostowanie polega na natural-
nym rozkładzie ludzkich szczątków w 
glebie, dzięki czemu jest to najbardziej 
ekologiczna forma pochówku — dla 
przykładu przy kremacji zwłok poprzez 
spalanie emitowany jest do atmosfery 
dwutlenek węgla. Kompostowanie cia-
ła zmarłej osoby polega na umieszcze-
niu go w stalowej skrzyni wypełnionej 
biodegradowalnymi materiałami jak 
wióry drzewne i kwiaty. Po 30 do 60 dni 
ciało zaczyna się rozkładać.

Na taką formę pochówku zdecy-
dowała się Kalifornia jako piąty stan 

w USA (po  Waszyngtonie,  Kolorado, 
Vermont i Oregonie). „Zmiany klima-
tu i wzrost poziomu morza są realnymi 
zagrożeniami dla naszego środowiska. 
Jest to alternatywna metoda, która nie 
przyczynia się do emisji (CO2 — przyp.
red.) do naszej atmosfery” — napisała 
członkini zgromadzenia Stanu Kali-
fornia Cristina Garcia na Twitterze.

Micah Truman, założyciel domu 
pogrzebowego Return Gome, który 
specjalizuje się w kompostowaniu 
ludzkich zwłok, zauważa, że w ostat-
nich latach taka forma pochówku staje 
się coraz bardziej popularna. Jak cy-
tuje „The Guardian”, do Return Home 
przywożeni są zmarli z innych stanów, 
gdzie kompostowanie jest nielegalne. 
Truman podkreśla, że podczas proce-
su kremacji rodzina nie jest obecna 
przy zmarłym, gdy w trakcie kompo-
stowania ciało zmarłego wraca do ro-
dziny, ta może z nim zrobić, co chce. 
Część osób, by upamiętnić zmarłego, 

sadzi np. drzewa z użyciem jego roz-
kładających się szczątków. Do tego 
kompostowanie ludzkich ciał jest dużo 
tańsze od kremacji: kompostowanie 
kosztuje 5-7 tys. dol., a kremacja po-
wyżej 13 tys. dol.

Z legalizacji tej formy pochówku 
nie jest zadowolony katolicki Kościół, 
którego zdaniem kompostowanie „re-
dukuje ludzkie ciało do zwykłego to-
waru jednorazowego użytku”.

Zanim Kalifornia zdecydowała się 
na legalizację tej metody pochówku, 
w  Seattle powstało centrum kompo-
stowania ludzkich ciał. Jest to miejsce, 
gdzie zmarłe osoby chowane są do spe-
cjalnych pojemników wielokrotnego 
użytku, a następnie zasypywane wió-
rami drzewnymi i napowietrzane, by 
przyspieszyć rozkład. W efekcie ciało 
zmienia się w żyzną glebę.

Źródło: The Guardian

Las Pamięci utworzono na terenie 
Cmentarza Junikowo. To kwate-
ra pośród drzew o powierzchni 

180 metrów kwadratowych. – Ma cha-
rakter naturalny i  minimalistyczny. 

Miejsca poszczególnych pochówków 
nie są w żaden sposób oznaczane na-
grobkami czy płytami. Nie będą też 
zdobione wiązankami lub wieńcami 
– wyjaśniają miejscy urzędnicy.

Na terenie kwatery pojawiły się 
dwie kamienne tablice, na których, 
na życzenie rodziny, można umieścić 
imiona i nazwiska zmarłych. To przy 
nich można zostawić kwiaty lub zni-
cze. 

– Las Pamięci umożliwia kontem-
plację i wspominanie zmarłych wśród 
szumu drzew. Opadające jesienią liście 
i leśna ściółką są naturalnym wystro-
jem tego szczególnego miejsca pamię-
ci, a  przy tym naturalną aranżacją, 
której nie trzeba sprzątać, poprawiać 

i  dodatkowo dekorować. Na terenie 
zamontowano też ławki dla osób od-
wiedzających – dodają. 

– Las Pamięci znajduje się w obrę-
bie pola nr 40. Podobne rozwiązanie 
zastosowano w  innej części cmenta-
rza. Tam funkcjonuje Pole Pamięci – 
funkcja jest ta sama, ale nie ma tam 
drzew, jak w Lesie Pamięci.

Las Pamięci ma też powstać na 
Cmentarzu Miłostowo.  Docelowo 
w  Lesie Pamięci rodziny zmarłych 
będą mogły rozsypać prochy swoich 
bliskich. Obecnie jednak w Polsce nie 
ma odpowiednich ku temu przepisów.

https://epoznan.pl

W Poznaniu powstał pierwszy Las Pamięci. 
Nowe niezwykłe miejsce pochówku,  

minimalistyczne i naturalne

Kalifornia zalegalizowała kompostowanie 
ludzkich ciał. To ekologiczny pochówek

pochówki
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UROK OSOBISTY, CZYLI RZECZ  
O OBLICZACH KLEPSYDR WSZELAKICH 

Najdawniejsze kartki pogrzebowe były ręcznie pisane (np. 
wspomniana klepsydra Antoniego Minasowicza). Jednak 
wraz z rozwojem sztuki drukarskiej, rosła ich różnorodność 
tak pod względem wykonania, jak i bogactwa ornamentyki. 
Tak, tak drogie dziatki, jak widzimy na obrazkach z Ency-
klopedii Staropolskiej Glogera, dawne klepsydry stanowiły 
nieraz istne dzieła sztuki.

Wróćmy jednak do kwestii wymiarów naszych „kartek”. 
Wójcicki podaje, iż miały one najczęściej „format ćwiartko-
wy”, co w przybliżeniu odpowiadałoby kartonowi dzisiej-
szego formatu A4. Ha! Widzimy zatem, że nie takie znowu 
były one maleńkie. Co więcej wg autora Cmentarza Powąz-
kowskiego... ich wielkość uzależniona była tak naprawdę od 
dwóch czynników: techniki drukarskiej i zasobności kiesze-
ni, przy czym im bardziej nowoczesna metoda druku i im 
bogatszy delikwent, z tym bardziej monstrualną klepsydrą 
można było mieć do czynienia.

Początkowo, kiedy wyszły już z  użycia kartki pisane, 
zastąpiły je drzeworytowe, a potem wykonywane techniką 
litografii czy nawet miedziorytów. Dziś przyzwyczajeni je-
steśmy do oszczędnie zdobionych klepsydr, składających się 
zazwyczaj z czarnej ramki i wykonanych w grafice rastrowej 
ornamentów, ale kiedyś..., kiedyś to były czasy... Dzięki lito-
grafii, zaawansowanym technikom miedziorytniczym moż-
na było uzyskać piękną głębię cieni i oddać liczne szczegóły.

Czytając Wójcickiego charakterystykę udostępnionych 
mu klepsydr, widzimy, że chętnie korzystano z tych moż-
liwości technicznych, stosując je głównie do bogatej orna-
mentyki. Składały się na nią liczne symbole wanitatywne 
z samą klepsydrą włącznie oraz wszelakimi wierzbami pła-
czącymi, smętnymi brzozami, a także żałobnikami, anioła-
mi i atrybutami odpowiadającymi profesji lub urodzeniu 
zmarłego. Wszytkie te przedstawienia (zwłaszcza symbole) 
ewoluowały wraz ze sztuką cmentarną i  zmieniającą się 
wrażliwością na „sprawy ostateczne”.

Zdobiono też klepsydry różnymi sentencjami w stylu: 
„Memento mori”, „Requiescat in pace”; „Hodie mihi, cras 
tibi”; które jednak zanikły po wprowadzeniu litografii.

Nie mogę sobie odmówić bezczelnego „zapożyczenia” od 
Wójcickiego jego opisów klepsydr, gdyż jest to jedyne znane 
mi źródło, skąd możemy się dowiedzieć o wyglądzie kartek 

pogrzebowych z  pierwszych dziesięcioleci XIX w. Nawet 
w  tak wielkiej bibliotece jak Narodowa, trudno bowiem 
uświadczyć klepsydry starsze niż 2 poł. XIX w. 

I tak, klepsydra Antoniego Minasowicza ozdobiona była 
pieczęcią bractwa, do którego należał zmarły, trzema róża-
mi pod koroną, i narysowaną niżej piórkiem trupią głową, 
na dwóch kościach goleniowych.

Z kolei klepsydra Marcina Molskiego sporządzona zo-
stała z wykorzystaniem starych kloców drzeworytniczych, 
odpowiednio dobranych i zestawionych.

„Przedstawia grób kwadratowy; na wierzchu urna, przy-
suta spadającą osłoną w  fałdach: po prawej stronie rycerz 
w całkowitej zbroi z dzidą i tarczą na ramieniu, z zasłonioną 
przyłbicą, bogato w  pióra strojną. Oparty o  ten grobowiec 
w postaci zasmuconej z głową opuszczoną; po lewej stronie, 
ocienia ten grobowiec płacząca gęsta brzoza. Na piedestale po 
bokach dwa wieńce laurowe: w środku godła rycerskie, zbroje, 
dzidy, broń bagnetowa, armata, i z każdej strony zbroi po trzy 
chorągwie, na których napis w przerwach: Requies-cat-in-pa-
ce. W środku grobowca napis (...)”

Poszczególne drukarnie stosowały specyficzny tylko dla 
siebie szablon np.: „Klepsydry wychodzące w drukarni księży 
Missyjonarzy do roku 1819 przedstawiały jakby front sarkofa-
gu. U góry trupia głowa trzymająca w białych zębach dwa fe-
stony, otoczona wężem w koło zwiniętym: na krzyż złożone kosy 
i łopaty. Poniżej napis na czarnem tle: „Requiescat in pace” pod 
tym drukowana wiadomość kto umarł, gdzie pogrzeb i nabo-
żeństwo, zakończone starą przestrogą: „Hodie mihi, cros tibi.”

U samego dołu rodzaj sklepienia uwieńczonego palącą się 
lampą w kształcie wazy. We wnętrzu tego sklepienia widać 
stojącą trumnę. Rok zgonu, bardzo rzadko umieszczono. 

Do roku 1819 r. ukazywały się klepsydry drukowane 
u Piotra Dufour, które też miały oryginalne zdobienia: „Sar-
kofag prostokątny przewinięty żałobnym kirem, a u wierzchu 
bluszczem: w środku u góry, w części przykryta kirem trupia 
głowa, na dwóch kościach goleniowych spoczywa. Z  wypa-
dłych oczu, po cztery bujne kłosy pszeniczne wyrastają. Pod 
tablicą środkową gdzie się napis mieścił o zmarłej osobie sło-
wa znane: „Hodie mihi, cras tibi”. U spodu klepsydra, a za nią 
sowa z roztwartymi skrzydłami i szponami, wznosząca głowę 
z wyłupionemi ślepiami; format ćwiartkowy.” 

Za „najgustowniejszą kartkę pogrzebową” Wójcicki 
uznaje jednak klepsydrę Ludwika Osińskiego (1775-1838), 
krytyka literackiego i teatralnego oraz poety.

KRÓTKIE DZIEJE  
NEKROLOGU I KLEPSYDRY

cz. III

historia

„W cieniu drzewa i krzewów, o grób wsparty, siedzi anioł 
z podniesionemi skrzydłami, oparł prawą rękę w której trzyma 
wieniec o sarkofag, a na niej głowę z wyrazem smutku i żalu. 
W lewej ręce pochodnia, gasnąca, bo opuszczona ogniskiem ku 
ziemi: na tablicy sarkofagu napis (...)”

Drukiem klepsydr zajmowali się także pijarzy, którzy 
jednak bardzo oszczędnie stosowali wszelakie ozdobniki. 
Były też one niewielkie, wykorzystywane zazwyczaj w książ-
kach np. „anioła skrzydlatego klęczącego co płacząc, wieńczy 
urnę pogrobową, to trupią głowę na dwóch kościach opartą, 
otoczoną wstęgą z  napisem: „Memento mori”; to obu tych 
kliszów razem.”

Elementy te zamknięte były w „obwódkach żałobnych” 
czyli tak znanych dziś czarnych ramkach.

I wreszcie olbrzymi ponoć plakat Jana Nepomucena Ka-
mińskiego, który wywołał w Wójcickim takie zgorszenie: 
„U spodu [napisu - przyp. Sowa] klisz przedstawia wspaniały 
grobowiec, ocieniony drzewem, na stopniach jego siedzi nie-
wiasta z krzyżem w ręku, obok kotwica. Na obłokach wsparty 
skrzydlaty anioł, unosi w górę w lewej dłoni wieniec. Niewiasta 
prawą ręką wskazuje na ziemię, jakby oznaczała mogiłę, zasłu-
gującą na uwieńczenie.” 

Warto zaznaczyć, że wymienione przez Wójcickiego 
drukarnie należały do jednych z największych i najnowo-
cześniejszych w Warszawie przełomu XVIII/XIX w.

Im dalej w XIX w. i im bliżej „naszych czasów” tym uboż-
szy staje się wygląd klepsydr. Z całej tej rzeszy aniołów, cza-
szek, wstęg i sentencji ostają się zaledwie krzyże (czasem 

bardzo kunsztowne), znicze, palmowe gałązki i  czarna 
ramka, która nieraz podlega drobnym stylizacjom. „Dziw-
nym” trafem wszytkie te motywy odnajdziemy dziś także na 
krótkim nekrologu prasowym, który zresztą zarówno pod 
względem treści, jak i wyglądu wzorował się na karkach po-
grzebowych.

Nie zapominajmy również o samym tekście, który już 
od samego początku podlegał specjalnym „zabiegom edy-
torskim”. I  tak, bardzo wcześnie zaczęto wyróżniać imię 
i nazwisko zmarłego poprzez stosowanie majuskuły, a cza-
sem także dużej, pogrubionej czcionki. Poszczególne części 
kartek pogrzebowych pisano też różnej wielkości i  kroju 
czcionką, zazwyczaj wyróżniając profesję zmarłego, datę 
i okoliczności śmierci i wreszcie nadawcę. Tym samym usta-
lił się pewien schemat klepsydry, pozwalający odróżnić ją 
pośród masy innych ogłoszeń nalepianych np. na słupach, 
a jednocześnie szybko wyłowić informacje kto, kiedy i przez 
kogo ma być pochowany.

Jak już nadmieniłam, nie udało mi się dotrzeć do zbyt 
wielu małych klepsydr. Najmniejsza, jaką trzymałam 
w ręku miała format wizytówki, kilka przypominało waria-
cje na temat pocztówek. Wszytkie były na sztywnym papie-
rze (tekturze) zamkniętym czarną ramką i wszytkich było 
mało w stosunku do „formatu ćwiartkowego”.

Bardzo ciekawą klepsydrę, różną i  od plakatu, i  od 
kartki, znalazłam natomiast w dziale Dokumentów Życia 
Społecznego Biblioteki Uniwersytetu Warszawskiego. Ma 
ona format typowej, wąskiej koperty o grubych czarnych 
ramach, która w istocie jest złożoną klepsydrą. Po otwar-
ciu koperty ukazuje się nam pozbawione wszelkich grafik 
następujące zaproszenie:

„Université de Varsovie 
Le Recteur et le Sénat de l`Université de Varsovie 

Out le regret de vouis faire paut de la grande 
Parte qu`ils viement de aire en la personne ou 

M. Wiktor Porzeziński 
Professeur de l`Université 

Ancien Doyen de la Faculte de Philosophie 
Ancien Viecerecteur 

Décédé le 12 mars”
Varsovie, le 15 mars 1929

Aunom du Sénat 
Gustave Przychocki 

Recteur

ŻAŁOBNE PIENIA, 
ALBO PRZYKŁADY KLEPSYDR

Powiedzieliśmy już, że klepsydra stanowiła swoiste za-
wiadomienie o zgonie danej osoby, a jednocześnie zaprosze-
nie do wzięcia udziału w uroczystościach pogrzebowych. No 
dobrze, ale jak ono brzmiało? Tu znowu pozwolę sobie ob-
szernie „pocytować” Kazimierza Władysława Wójcickiego.

Zacznijmy więc chronologicznie od kartki pogrzebowej 
Antoniego Minasowicza. Czytamy więc:

„Arcybractwo Różańca Ś-go przy kościele OO. Dominika-
nów będące, zaprasza familiją niegdy szlachetnego Antoniego 
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Minasowicza przez lat kilkanaście w  tymże bractwie urząd 
Przeora piastującego, zawdzięczając duszy jego, za podjęte 
w życiu jego około tegoż bractwa fatygi, na exekwije za duszę 
jego w tymże kościele OO. Dominikanów na Nowym-mieście 
w dniu 16 miesiąca Grudnia roku bieżącego 1799 z rana o godzi-
nie 9 odprawiać się mające, to jest w Poniedziałek. Ks. Wojciech 
Sochowicz Promotor Różańca świętego.”

Dalej mamy klepsydrę Marcina Molskiego...:
„Pozostała żona i dzieci po ś. p. Marcinie Molskim, byłym 

brygadyjerze wojsk Polskich zmarłym na dniu 14 Kwietnia 1822 
roku, zapraszają krewnych i łaskawych przyjaciół na esporta-
cyją ciała, dnia 16 Kwietnia o godzinie 3-ej po południa do ro-
gatek Wolskich, które ztamtąd podłóg ostatniej jego woli, ma 
być złożonem w kościele pafafijalnym w Pęcicach, dobrach J W. 
Bieńkowskiego sędziego Najwyższego Sądu.”

... Ludwika Osińskiego: „Stroskana żona po zgonie ś. p. 
Ludwiku Osińskim, Referendarzu Stanu, zmarłym w dniu 27 
Listopada 1838 roku, zaprasza przyjaciół i znajomych na expor-
tacyją zwłok z domu Nr. 2237 przy ulicy Nalewki w dniu 30 te-
goż miesiąca o godzinie 3-ej po południu, tudzież na żałobne 
nabożeństwo w dnia 3 Grudnia r.b. w kościele OO. Kapucynów 
o godzinie 10-ej rano odbyć się mającym.”

.... księdza Edmunda Andraszka z 1837 r.
„Dotknięte okropnym ciosem Zgromadzenie XX. Pijarów 

przez zgon ś. p. księdza Edmunda Andraszka, znakomitego 
członka swego, na dniu 24 miesiąca Czerwca r.b., o godzinie 
8-ej rannej w kollegium przy ulicy Jezuickiej Nr. 74 w Warsza-
wie nastąpiony, zaprasza łaskawych przyjaciół i znajomych 
na exportacyją zwłok jego w  dniu 25 tegoż miesiąca, to jest 
w Niedzielę o godzinie siódmej po południu, z kollegium po-
mienionego, do kościoła tamtejszego odbyć się mającą, gdzie 
w  grobie zakonnym na wieczny spoczynek złożone zostaną. 
Nabożeństwo żałobne za duszę tego kapłana odprawiać się 
zacznie w dniu 27 t. m. i r., to jest we Wtorek o godzinie 6-ej 
rannej, i ciągnąć się będzie ku południowi do ukończenia zwy-
czajnych modłów.”

I wreszcie Jana Nepomucena Kamińskiego:
„Jan Nepomucen Michał Topór Starzą Kamiński, założyciel, 

50-letni dyrektor i  dramaturg teatru polskiego we Lwowie, 
emeryt wysokich stanów galicyjskich, były redaktor Gazety 
Lwowskiej, członek b. Warszawskiego Towarzystwa Przyja-
ciół Nauk i wielu innych uczonych i dobroczynnych towarzystw 
i t.d. Po ciężkiej chorobie w 79 roku życia, przeniósł się dnia 5 
Stycznia 1855 r., o godzinie 7-mej z rana, opatrzony świętami 
Sakramentami do wieczności. Niepocieszeni po ciężkiej stra-
cie synowie, wraz z rodziną zmarłego, zapraszają przyjaciół 
i znajomych na obchód pogrzebowy, który się odbędzie dnia 7 
Stycznia r.b. o godzinie 3 po południu z domu pod lit 80, przy 
Malej Krakowskiej ulicy.”

Dla urozmaicenia dodam jeszcze dwie klepsydry z pocz 
XX w. Pierwsza, Bronisława Chlebowskiego:

„Przejęci głębokim smutkiem, oznajmiamy żałobną 
wiadomość, że z grona Wykładających na Wschechnicy ubył 

Ś.P. 
Bronisław Chlebowski 

Historyk Literatury Polskiej 
Krzewiciel myśli polskiej i nauki wśród ciężkich jej losów 

przed wskrzeszeniem Wszechnicy, od roku jej gorliwy 
pracownik w urzędzie nauczycielskim. 

Swą wieloletnią znojną, a chlubną działalność badacza 
piśmiennictwa ojczystego, wychowawcy i nauczyciela 

zakończył w 72 roku życia dnia 28 marca 1918 r. 
Do oddania ostatniej posługi zmarłemu w poniedziałek dnia 1 
kwietnia o godz. 10 i pół rano z dolnego kościoła Ś-go Krzyża 

Zapraszają 
Jego współpracownicy i uczniowie 

Rektor, Senat Uniwersytetu i Młodzież Akademicka.” 
... druga Jana Juszkiewicza:

„Ś.P. 
Jan Juszkiewicz 

Opatrzony świętemi Sakramentami po długich cierpieniach 
Zasnął w Bogu dn. 3 czerwca 1924 r. przeżywszy lat 75 
Eksportacja zwłok z domu własnego w Dorohusku do 

miejscowego kościoła nastąpi dnia 5 czerwca o godz. 4 popoł., 
a dnia następnego t.j. 6 czerwca odbędzie się nabożeństwo 

żałobne o godz. 10 rano. 
Pogrzeb zaś odbędzie się tegoż dnia o godzinie 4-tej po 

południu do grobu rodzinnego. 
Pogrążeni w głębokim smutku zapraszają na ten smutny 

obrządek krewnych, znajomych i przyjaciół. 
Żona, synowie, córka i wnuki.” 

W klepsydrach z pierwszej poł. XIX w. trudno jeszcze 
dopatrzyć się jakiegoś żelaznego schematu, który wyraźnie 
przebija przez dwa ostatnie zaproszenia. Możemy jednak 
wyróżnić pewne niezbędne elementy takie jak: dane zmar-
łego (obok imienia i nazwiska, także funkcje, urzędy i inne 
szczegóły działalności za życia), wiek i okoliczności śmierci 
(„po ciężkiej chorobie”, „po długich cierpieniach”), informa-
cje o uroczystościach pogrzebowych, dane adresata („krew-
ni i znajomi”) oraz nadawcy („Zgromadzenie XX. Pijarów”, 
„stroskana żona”).

Uderzające jest również, jak bardzo powściągliwe 
w  okazywaniu uczuć są klepsydry. Nie ma tu żadnych 
patetycznych zawołań w  stylu „Ubolewać nad śmiercią 
i opłakiwać...”, sugerujących, że zgon danego delikwenta 
jest dotkliwą stratą dla całego narodu czy wręcz świata. 
Emocje wyrażane są przy pomocy prostych, nieodwłołu-
jących się do skomplikowanej symboliki, zwrotów. To oraz 
postępujące w ciągu XX w. sformalizowanie treści sprawia, 
iż z czasem treść klepsydr spowszedniała i nie robi już żad-
nego wrażenia. A przecież bądź co bądź informuje o czyjejś 
tragedi.

Wszytkie wymienione kartki pogrzebowe poświęcone 
były jednej, mniej lub bardziej znanej osobie. Ich nadawcą 
była zarówno rodzina, jak i instytucje („Senat Uniwersyte-
tu”) czy zbiorowość („Młodzież Akademicka”). Klepsydry 
informują jednak nie tylko o  fakcie zgonu i  mającym się 
odbyć pogrzebie, ale również o innych uroczystościach ża-
łobnych, a czasem są po prostu formą uczczenia pamięci 
zmarłych. Na przyjkład w zbiorach Biblioteki Uniwersytetu 
Warszawskiego znaleźć można kartki zapraszające na na-
bożeństwa za dusze poległych w II wojnie światowej, ofiar 
katastrofy górniczej czy... terroru sowieckiego lub paktu 
Ribbentrop – Mołotow. Ta ostatnia jest zresztą nie tylko ape-

lem o modlitwę za zmarłych, ale jednocześnie zaproszeniem 
na Apel Poległych.

I WRESZCIE KONIEC

W przeciwieństwie do nekrologu, klepsydry nie podle-
gały żadnym znacznym ewolucjom. Zarówno ich treść, jak 
wygląd „ustabilizowały” się już w XIX w. i takimi przetrwały 
do naszych czasów. Trudno też zaobserwować jakieś próby 
„unowocześniania” kart pogrzebowych poprzez wprowa-
dzenie nowych elementów zdobniczych czy zwrotów.

Od czasu do czasu zdarzają się zapewne przypadki „ory-
ginalnych” klepsydr, jak ten, o  którym zameldowała mi 

moja koleżanka z niewielkiego miasteczka koło Sochacze-
wa. Otóż opowiadała, jak to któregoś dnia wybrała się do 
lokalnego spożywczego i  po drodze, na słupie pełniącym 
funkcję lokalnego centrum informacji wszelakich, trafiła na 
jakieś wyjątkowo jaskrawe ogłoszenia. Na tle innych ofert 
kupna i sprzedaży nie wyglądało nadzwyczajnie. Dopiero, 
kiedy się przyjrzała, odkryła, że właśnie podziwia czyjąś 
kartkę pogrzebową... 

http://cmentarium.sowa.website.pl/
Namarginesie/klepsydra.html

W ZUS czekają 
pieniądze do wzięcia. 

Polacy o nich nie wiedzą

prawo

Polacy nie wiedzą, że po śmierci 
bliskiego mają prawo do pie-
niędzy, które zmarły odłożył na 

emeryturę. Nie zgłaszamy się, bo nie 
znamy procedur. To błąd. W grę wcho-
dzą czasem dziesiątki tysięcy złotych.

O polski system emerytalny można 
się długo spierać, ale nikt nie zaprze-
czy jednemu: jest skomplikowany. 
Świetny przykład to pieniądze z OFE, 
o których mało kto wie, że są dziedzi-
czone. 

Przypomnijmy więc: jeżeli ktoś 
od początku swojej pracy odkładał 
składki tylko do ZUS (to tzw. I filar), 
jego pieniądze nie podlegają dziedzi-
czeniu. Po śmierci przejmie je budżet 
państwa, który sfinansuje nimi   wy-
płaty dla innych emerytów. Jednak 
wielu  Polaków oprócz tego, że płaci 
składki do ZUS, nadal przekazuje 
część swoje wynagrodzenia do OFE 
(lub robiło to wcześniej).

Obecnie ok. 2 mln Polaków nadal 
oszczędza w otwartych funduszach 
emerytalnych. Tych „ex–OFE” jest już 
znacznie więcej – mowa  ale pieniądze 
w funduszach ma więcej obywateli. 

Dokładnie 15,8 mln Polaków, którzy 
łącznie odłożyli 132 mld zł. Jeszcze pod 
koniec roku na koncie było 187 mld zł, 
ale przez spadki na giełdzie 55 mld zł z 
OFE zniknęło.

Część osób oszczędzających w fun-
duszach umiera przed wypłatą. Czy 
ich pieniądze też przepadają? Nie. Te 
składki podlegają dziedziczeniu. W 
OFE przy podpisywaniu umowy na 
prowadzenie rachunku emerytalne-
go każdy wskazywał jedną lub kilka 
osób, które po jego śmierci otrzymają 
zebrane składki. Można to było zrobić 
później, podobnie jak zmienić wybra-
ną osobę. Każdy mógł wskazać, kogo 
chce, nie musieli to być członkowie 
rodziny.

Pieniądze po zmarłym można ode-
brać po zgłoszeniu śmierci członka 
OFE i przedstawieniu skróconego od-
pisu aktu zgonu.

O śmierci bliskiego należy zawia-
domić OFE.

Jeżeli nie wiemy, do którego OFE 
należał zmarły, możemy się zgłosić do 
ZUS z prośbą o taką informację.

Subkonto dziedziczone
W 2011 r. rząd zmniejszył składkę 

przekazywaną do funduszy. Wynosiła 
ona 7,3 proc., a zmniejszono ją do 2,92 
proc. Ta różnica między wcześniejszą 
wysokością składki do OFE a nową – 
zmniejszoną – nie trafia do wielkiego 
worka w ZUS, czyli I filaru, ale na spe-
cjalne subkonta w ZUS. A pieniądze z 
subkont podlegają dziedziczeniu na ta-
kich samych zasadach jak składki w OFE.

Takie subkonta ma obecnie 18 mln 
Polaków, którzy wciąż należą do OFE 
lub kiedyś należeli, ale się w którymś 
momencie wypisali.

Niezależnie jednak od tego, czy na-
dal jesteśmy w OFE, czy już nie, i tak 
musimy wpłacać co miesiąc ze swojej 
pensji część składki emerytalnej na 
subkonta w ZUS. Dzięki temu wszyscy 
rodacy mają obecnie odłożone na swo-
ich subkontach łącznie ok. 500 mld zł.

I wszystkie te pieniądze (w przeci-
wieństwie do I filaru w ZUS) podlegają 
dziedziczeniu.

Warto dodać, że członkami OFE 
automatycznie zostawały osoby uro-
dzone po 1968 roku. Natomiast osoby 
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urodzone między 1949 a 1968 r. miały 
wybór – mogły przelewać pieniądze do 
OFE, ale mogły też całą swoją pensję 
przelewać do ZUS.

Jak dzielone są pieniądze  
z subkonta?

Zasada jest taka, że w momencie 
śmierci danej osoby połowa pieniędzy 
z subkonta przechodzi na małżonka. 
Zazwyczaj nie dostaje jednak gotówki, 
ale pieniądze przenoszone są na jego 
konto emerytalne w ZUS.

W sprawie drugiej połowy pienię-
dzy z subkonta każdy jego właściciel 
mógł wskazać osobę uposażoną, czy-
li uprawnioną do dziedziczenia tych 
pieniędzy. Takiego upoważnionego 
możemy wskazać w ZUS lub w OFE 
w dowolnym momencie. Może to być 
żona, mąż, dziecko, kuzyn, ale też oso-
ba niespokrewniona, np. kolega.

Osobie uposażonej ZUS przelewa w 
całości pieniądze na konto bankowe.

– Wystarczy się zgłosić do swojej 
placówki ZUS i zapytać, czy rzeczywi-
ście zmarły miał subkonto. Następnie 

trzeba się wylegitymować, pokazać akt 
zgonu zmarłego i wypełnić na miejscu 
prosty wniosek. Zajmuje to 10 minut. 
Pieniądze wypłacimy w ciągu trzech 
miesięcy – zapewnia ZUS.

W ciągu ośmiu miesięcy bieżącego 
roku ZUS wypłacił pieniądze po zmar-
łych 31,6 tys. Polakom. Łącznie było to 
516 mln zł.

W ubiegłym roku pieniądze wypła-
ciło 48,2 tys. rodaków (łącznie 740,2 
mln zł), natomiast w 2020 r. było to 
38,8 tys. wypłat na kwotę 492,1 mln zł, 
a w 2019 r. odpowiednio 40 tys. i 435,7 
mln zł.

Będzie kampania?  
Ministerstwo milczy 

– Niestety, wielu Polaków nie zgła-
sza się po pieniądze z subkonta zmarłe-
go. Nie zgłaszają się, bo nie wiedzą, że 
mają do tych pieniędzy prawo – mówi 
dr Antoni Kolek, szef Instytutu Eme-
rytalnego, i sugeruje, że przydałaby się 
akcja informacyjna ze strony rządu.

Podobnie uważa Oskar Sobolew-
ski, ekspert emerytalny i założyciel 

inicjatywy Debata Emerytalna. – To 
kolejny dowód na to, że brakuje edu-
kacji emerytalnej w Polsce. Warto, 
żeby Ministerstwo Rodziny prowa-
dziło kampanię informacyjną w tym 
zakresie, zwłaszcza że zmarłych człon-
ków OFE statystycznie będzie przyby-
wać – mówi.

Dr Łukasz Wacławik z wydziału za-
rządzania krakowskiej AGH tłumaczy, 
że dopóki nikt nie zgłosi się po pienią-
dze z subkonta zmarłego, leżą one na 
koncie w ZUS. – Na szczęście nie ma 
żadnego okresu przedawnienia i po 
pieniądze możemy zgłosić się w dowol-
nym momencie – wyjaśnia.

Zapytaliśmy Ministerstwo Rodzi-
ny i Polityki Społecznej, czy zamierza 
przeprowadzić kampanię informacyj-
ną, jak odbierać pieniądze z subkonta 
w ZUS.

Odpowiedzi jednak nie dostaliśmy.

Leszek Kostrzewski
Źródło: wyborcza.biz 

CMENTARZ  
Z WIDOKIEM  

NA ALPY

cmentarze

Courmayeur – miejscowość i gmina we Włoszech,  
w regionie Dolina Aosty. Jest położona u stóp Masywu 
Mont Blanc.  Courmayeur jest odpowiednikiem francu-
skiego kurortu Chamonix - obie te miejscowości są wy-
marzonym miejscem do uprawiania sportów zimowych.

Ośrodek Courmayeur ma 36 km tras narciarskich zjaz-
dowych, w tym 10 km łatwe, 22 km średnie i 4 km trudne. 
Karnet na cały dzień to wydatek 47 euro. Ponadto istnieją 
trasy biegowe. W miasteczku duża ilość hoteli, pensjona-
tów, restauracji i kawiarni skoncentrowanych głównie 
przy głównej ulicy Via Roma.

Miasteczko to typowy kurort - nie ma w nim tu-
rystycznych obiektów do zwiedzania, ale już sama 
architektura alpejska dodaje tej miejscowości szcze-
gólnego uroku.  

Mnie osobiście zaciekawił Cmentarz z wido-
kiem na Alpy, usytuowany przy Str. Dolonne Co-
urmayeur, Courmayeur, Dolina Aosty 11013, IT. 
Jest to jakże inne cmentarz od tych spotykanych w 
naszym kraju a do tego widok na Alpy i jego szczyt 
Mont Blanc.

Piotr Rejnowicz
Zdjęcia Piotr Rejnowicz
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Wiemy, że w  USA, ale także 
w niektórych anglosaskich 
krajach europejskich, gdy 

umiera ktoś bliski, krewni i  przy-
jaciele organizują czuwanie, które 
zamienia się w  rodzaj przyjęcia, aby 
pożegnać i przypomnieć osobę, której 
już nie ma, to sposób na celebrowanie 
dobrych wspomnień, a  nie wiązanie 
odejścia tylko z żałobą lub smutnymi 

chwilami, które mogły się wydarzyć 
w okresie poprzedzającym czyjeś znik-
nięcie, być może związane z chorobą 
lub traumą.

Jest to również możliwe dzięki 
technikom balsamowania, regularnie 
stosowanym w Stanach Zjednoczonych 
do przygotowania zwłok. Podczas gdy 
we Włoszech pogrzeb organizowany 
jest w ciągu kilku dni po śmierci, z wy-

jątkiem okresów spowolnienia, kiedy 
sekcja zwłok jest konieczna z  powodu 
podejrzanych zgonów lub dochodzeń, 
w Ameryce i stanach, w których balsa-
mowanie jest wykonywane, czas ten jest 
dłuższy. Dzięki tej technice możliwe jest 
również pokazanie zwłok bliskim i przy-
jaciołom tak, jak było za życia, prawie jak 
figura woskowa w muzeum. Doprowa-
dziło to do nowego trendu, który panuje 

Kult, który wyłonił się za oceanem: ceremonie pogrzebowe ze zmarłym 
bohaterem, skupione na swoich hobby wraz z gośćmi. Muzyka, bufet 
i napoje dla gości; pamiątkowe przemówienia, filmy i butelki do od-
korkowania: amerykańskie pogrzeby przyzwyczaiły nas, także dzięki 
filmowym i telewizyjnym adaptacjom niektórych z tych ceremonii, do 
zupełnie innego niż nasz sposobu żegnania zmarłego.

EKSTREMALNE 
BALSAMOWANIE, 

NOWY TREND

pochówki

w niektórych stanach Ameryki, zwłasz-
cza wśród ludności niektórych społecz-
ności: ekstremalne balsamowanie.

Stany Zjednoczone to ekstremalny 
kraj pod wieloma względami: od kolo-
rowego jedzenia po wielkość samocho-
dów, od ogromnych domów z drewna 
i płyt kartonowo-gipsowych po kubki 
z kawą do biura. Aż po ceremonie po-
grzebowe z  ekstremalnym balsamo-
waniem. Jak sama nazwa wskazuje, 
jest to ekstremalne balsamowanie 
ciała zmarłego w  celu upodobnienia 
go do tego, jakie miało za życia.

Ekstremalne balsamowanie często 
wybierają go członkowie rodzin osób, 
które odeszły w młodym wieku lub na-
gle lub osoby, które pozostały aktywne 
i  włączone w  społeczność do końca. 
Na ogół są to mężczyźni lub kobiety 
o wielkiej osobowości, znani ze swoich 
umiejętności lub pasji, charyzmy lub 
sztuki. Często są to osoby, które praco-
wały w świecie muzyki, kina lub były 
stosunkowo znane w sieciach społecz-
nościowych lub w swojej społeczności. 
W  każdym razie miały szczególny, 
rozpoznawalny wizerunek; często to 
oni sami, jeszcze za życia, proszą o tę 
technikę, innym razem to ich krewni 
wybierają ją za nich.

Technika
Technika ekstremalnego balsa-

mowania jest bardzo podobna do tej 
używanej do normalnego balsamo-
wania zwłok, ale wykorzystuje inne 
chemikalia. Domy pogrzebowe i  za-
kłady pogrzebowe, które świadczą tę 
usługę, nie zdradzają swoich tajemnic, 
ale wiadomo, że płyny chemiczne sto-
sowane do ciała są różne.

Podczas gdy do normalnego balsa-
mowania używa się formaldehydu i al-
koholu, które utrzymują elastyczność 
ciała, również dzięki technikom ma-
sażu stosowanym przez balsamistów, 
w  technice ekstremalnej stosuje się 
płyny usztywniające ciało. Dzięki roz-
wojowi produktów do prezentacji ciała 
i pierwiastków chemicznych możliwe 
jest ułożenie zmarłego w  naturalnie 
wyglądających pozach i upiększenie go 
tak, aby zniknęły wszelkie zewnętrzne 
oznaki śmierci. Efektem końcowym 
jest widok ukochanej osoby, która 
robi to, co lubi najbardziej, w swoich 
ulubionych ubraniach i z drogimi mu 
przedmiotami wokół. Tutaj niektóre 
z  tych ciał są umieszczane na krze-
słach, fotelach lub nawet na stojąco. 
Ktoś gra w  gry wideo, ktoś jedzie na 
motocyklu, inni grają w karty, siedząc 
przy stole i czekając, aż ich przyjaciele 
zagrają w pokera i napiją się piwa. Ko-
biety za życia są uczesane i umalowane 
według ich upodobań, nawet lakier do 
paznokci jest dopasowany do sukienek 
i  makijażu. Oczywiście jest to tylko 
złudzenie, tak jakby osoba została za-
mrożona w jednym momencie swoje-
go życia, żyjącym wiecznie.

Moda
Przede wszystkim rodziny, które 

kochają tę nową technikę, należą do 
pewnych grup szczególnie związanych 
z religią i ideą, że po śmierci istnieje 
życie pozagrobowe, a ta technika jest 
szczególnie pożądana w rejonie Nowe-
go Orleanu i  Puerto Rico. Sama idea 
przyjęcia wywodzi się z przekonania, 
że ukochana osoba porzuciła ziemskie 
życie, aby dotrzeć do nieba lub w każ-

dym razie wymiaru bliskiego Bogu. 
Niektóre ciała poddane ekstremalne-
mu balsamowaniu stały się sławne, jak 
chłopiec z  Puerto Rico, który kocha 
motocykle, który jako jeden z pierw-
szych został przedstawiony krewnym 
na swoim motocyklu lub mniej lub 
bardziej znanym osobistościom ze 
świata muzyki i sportu, w tym niektó-
rym raperom i bokserom, którzy po-
prosili do udziału w ich celebracji i że 
zostali umieszczeni w miejscu im naj-
bardziej znanym: na scenie i na ringu.

Historia
Historia ekstremalnego balsamo-

wania w  rzeczywistości nie jest tak 
nowa, jak się wydaje. W  przeszłości 
postacie polityczne lub show-bizne-
sowe były balsamowane w mniej lub 
bardziej trwały sposób Wystarczy 
pomyśleć o  byłych przywódcach po-
litycznych, takich jak Włodzimierz 
Lenin czy Józef Stalin, zabalsamowa-
nych i  trzymanych w  trumnach, aby 
podziwiali je nostalgicy za ZSRR lub 
aby znane osobistości, takie jak Bruce 
Lee, aktor i znawca sztuk walki, czy Ja-
mes Brown, ikona muzyki gospel, soul 
i funk, które zostały zabalsamowane 
na kilka dni, aby umożliwić fanom 
oddanie hołdu ich idolom.

Wydaje się też, że tradycja balsa-
mowania ma swoje korzenie w prak-
tyce modnej w XIX wieku, polegającej 
na robieniu rodzinnych zdjęć razem ze 
zmarłym. W czasach wiktoriańskich 
zgony z  powodu chorób były bardzo 
powszechne, zwłaszcza wśród bardzo 
młodych. Było wiele dzieci i młodzie-
ży, które urodziły się z jakąś wadą wro-
dzoną lub ze szczególnie słabym zdro-
wiem i  zmarły przed osiągnięciem 
dorosłości: dlatego rodziny uciekały 
się do fotografów, aby zrobić ostatnie 
zdjęcie z  najbliższymi. Często czyta-
my w artykułach w sieci, że ciała były 
trzymane nieruchomo na specjalnych 
cokołach; w rzeczywistości kładziono 
je w ramionach rodziców lub na krze-
słach i fotelach i to zasługa fotografa, 
aby na zdjęciach z rodziną wyglądały 
naturalnie. Jednak na zdjęciach były 
to jedyne obiekty, które miały idealną 
ostrość.

Tanja Pinzauti
https://oltremagazine.com/
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Czy można zagwarantować pra-
wa społeczności LGBTQ+? Sy-
tuacja legislacyjna w Ameryce, 

Europie i we Włoszech.
Zapewnienie pełnej skuteczności 

prawa do tożsamości i ekspresji płcio-
wej także po śmierci: czy to możliwe? 
Artykuł 21, który stanowi część roz-
działu „Równość” Karty praw pod-
stawowych Unii Europejskiej, zaka-
zuje dyskryminacji ze względu na 
orientację seksualną. Rozwój sytuacji 
w ostatnich latach świadczy o rosną-
cej świadomości praw lesbijek, gejów, 
osób biseksualnych i transpłciowych 
(LGBTQ+) w Unii Europejskiej. Krótko 
mówiąc, prawa społeczności LGBTQ+ 
są coraz lepiej chronione, nawet jeśli 
istnieją sektory, w których nie można 
tego potwierdzić.  Następują jednak 
nowe zmiany, w związku z czym tak-
że w  „naszym” sektorze ważne jest, 
aby zadać sobie pytanie: co się dzieje, 
gdy osoba transpłciowa umiera? Czy 
ochrona tożsamości wykracza poza 
życie? Myślę, że odpowiedź musi być 
pozytywna. A przynajmniej powinno, 
ale niestety nie zawsze tak jest.  Zo-
baczmy, jak to się stało.

W Ameryce
Ochrona Twoich praw często zale-

ży od tego, gdzie jesteś, kim jesteś i ja-
kim prawom podlegasz. To, co można 
uznać za coś oczywistego dla jednego 
kraju, nie jest takie dla innego (nieste-
ty, obecne wydarzenia dały nam na to 
wystarczające dowody!). Spójrzmy na 
przykład za granicę. Oczywiście robi-
my to nawet w okresie, w którym wła-
śnie za granicą niektóre gwarantowane 
do tej pory prawa niedopuszczalnie tra-
cą swoją ochronę z minuty na minutę.

Kalifornijska „Ustawa o szacunku 
po śmierci”  zezwala na odnotowy-
wanie tożsamości płciowej na akcie 
zgonu zamiast płci nadanej przy uro-
dzeniu, jeśli przedstawiono aktualne 
prawo jazdy, orzeczenie sądowe za-
twierdzające nazwisko lub zazwyczaj 
paszport lub dyrektywę zaliczkową, 
między innymi dokumenty ”.

Waszyngton – DC ma podobne pra-
wo i coraz więcej stanów wprowadza 
takie środki.

W Europie
W  Europie sytuacja ewoluuje 

w różnym czasie i nierównomiernie 
w  obrębie Unii Europejskiej: mię-
dzy państwami członkowskimi UE 
utrzymują się znaczne różnice. Prze-
szkody można w dużej mierze przy-
pisać utrzymywaniu się nietolerancji 
i  negatywnych postaw wobec osób 
LGBTQ+.  Większość państw uzna-
je prawo do wprowadzania danych 
osobowych, które dana osoba po-
siada lub uzyskała w  chwili śmier-
ci. W związku z tym dokumenty iden-
tyfikujące tę osobę z  wybraną płcią 
i  tożsamością muszą istnieć, zanim 
będą mogły zostać przedstawione 
na poparcie aktualizacji tożsamości 
płciowej na akcie zgonu. Stąd uwaga: 
jeśli przepisy państwowe zabraniają 
możliwości zmiany tożsamości zmar-
łego w dokumentach, może to mieć 
wpływ na to, co można umieścić na 
nagrobku, w księgach cmentarnych 
i  w  domu pogrzebowym.  W  związ-
ku z tym w przypadkach, w których 
transtożsamość zmarłego nie może 
być sformalizowana w  prawnych 
dokumentach identyfikacyjnych 
i w których jego transtożsamość nie 

została zaakceptowana, dane osobo-
we nie będą odpowiadały odczuciom 
zmarłego, mogąc co najwyżej stać się 
inne dane.

We Włoszech
A we Włoszech? Kwestia ta zosta-

ła poruszona przez lokalne i krajowe 
wiadomości kilka lat temu (2020), kie-
dy imię starca zostało umieszczone na 
plakacie pogrzebowym Alessii w  Pe-
scarze.  Sprawa wywołała wówczas 
sensację.

Na poziomie regulacyjnym dekret 
prezydencki 285/90 stanowi, że po-
chówek nosi imię, nazwisko, datę uro-
dzenia i śmierci. Przepisy cmentarne 
(przyjęte przez każdą gminę) zwykle 
stanowią, że podstawowe dane zmar-
łego muszą być wyryte w inskrypcjach 
wraz z opcjonalnymi elementami, jeśli 
jest na to wystarczająca ilość miejsca.

Dlatego nawet tutaj,  jeśli tożsa-
mość „odczuwana” przez osobę odpo-
wiada danym osobowym, problem nie 
występuje. Alternatywnie należy użyć 
elementów opcjonalnych, poniżając 
jednak charakter samego datum, a po-
nadto, jak zobaczymy, pozostawiając 
go na łasce tych, którzy będą zaintere-
sowani rejestracją.

Przyjrzyjmy się niektórym przepi-
som:

Turyn: „Napis na nagrobku, 
oprócz danych osobowych zmarłego, 
zwrotów upamiętniających lub kondo-
lencji jest bezpłatny. godności zmarłe-
go i  przyzwoitości miejsca. Służba 
Cmentarna nadzoruje treść epigrafów 
i ma prawo do zmiany, po konsultacji 
z zainteresowanymi stronami, wyra-
żeń mogących urazić uczucia osób od-
wiedzających cmentarz ”.

TOŻSAMOŚĆ PŁCIOWA 
PO ŚMIERCI

prawo
Przez ogólność rozumiemy ze-

spół określonych elementów (imię, 
nazwisko, miejsce i  datę urodzenia, 
ewentualnie ojcostwo), które okre-
ślają tożsamość jednostki.  Dlatego 
dane, które z urzędu stanu cywilnego 
charakteryzują podmiot. Elementy te 
są obowiązkowe, ponadto, jak wspo-
mniano, można wstawić inne elemen-
ty określone jako zdania.

Mediolan: “Imię, nazwisko i  co 
najmniej data śmierci osoby, do któ-
rej odnosi się zwłoki, szczątki lub 
prochy, muszą być wyryte na grobach 
w  sposób trwały i  niełatwy do zmia-
ny. Rejestracja podlega uprzedniemu 
zatwierdzeniu przez urzędy miej-
skie. Pseudonimy sceniczne lub prze-
zwiska są dozwolone, za zgodą władz 
miejskich, tylko w drugiej linii i pod 
warunkiem, że nie kolidują one z god-
nością miejsca ”.

Tutaj również: dane osobowe są 
obowiązkowe.

Rzym: „należy podać nazwisko, 
imię, datę urodzenia i  datę śmierci 
pochowanego ciała ”.

Neapol: należy zaznaczyć „imię 
i  nazwisko, datę urodzenia i  śmierci 
oraz datę pochówku i numer porząd-
kowy ksiąg cmentarnych ”.

Krótko mówiąc, musisz wprowa-
dzić swoje dane osobowe. Dlatego mię-
dzy urzędem stanu cywilnego a wpisa-
mi nie może być niezgodności.

Dlatego jeśli dane osobowe odpo-
wiadają stanowi, w jakim dana osoba 
się znajduje i czuje, nie ma problemu.

Oczywiście w przypadku, gdy dane 
osobowe się nie zgadzają, sprawa sta-
je się bardziej skomplikowana, ponie-
waż dane mogą co najwyżej stać się 
danymi opcjonalnymi .

Ma to swoje uzasadnienie : jest to 
problem prowadzenia rejestru urzędu 
stanu cywilnego i księgi cmentarnej, 
który musi powiązać konkretnego 
zmarłego z określoną lokalizacją. Pro-
blemem jest pogodzenie potrzeb stanu 
cywilnego z wolą osoby, której już nie 
ma.

Ale jest jeszcze jedno ale. Kto może 
zlecić wykonanie inskrypcji i/lub epi-
tafium? Zazwyczaj projekt (nagrobka, 

tablicy itp.) przedstawia delegowany 
przez rodzinę wykonawca nagrob-
ka. I tu wszystko rozbija się o to, kto 
ma prawo podpisać pełnomocnic-
two.  Jeżeli jest to członek rodziny, 
na podstawie stopni pokrewieństwa 
określonych dekretem prezydenckim 
nr.  285/1990 i  regulaminu cmentar-
nego, może zaistnieć ryzyko, że tam, 
gdzie droga życiowa zmarłego nie 
została poparta przez jego otoczenie 
rodzinne, nie będą brane pod uwagę 
nawet dalsze fakultatywne elementy.

Należy zatem mieć nadzieję, że 
również w odniesieniu do tego aspek-
tu – z perspektywy czasu dalekiego od 
marginalnego – zostanie szybko zajęte 
stanowisko regulacyjne w celu dosto-
sowania naszego systemu prawnego 
do powszechnych nastrojów, jak to 
zresztą miało miejsce w innych gałę-
ziach prawa.  

Alice Merletti i Elena Alfero
https://oltremagazine.com/

„– Mamo, mamo! Pan na zdjęciu 
umarł!” – dobiegł z „mojego” konduk-
tu dziecięcy głos. Obejrzałam się. Rze-
czywiście, na mijanym właśnie przez 
nas nagrobku z  przełomu XIX i  XX 
wieku, obok typowych medalionów 
przedstawiających „Wiecznych Loka-
torów” grobowca sportretowanych 
za życia w  pełnych godności pozach, 
znajdował się nietypowy, na którym 
uwieczniono utraconego członka ro-
dziny już po jego śmierci.

Dlaczego tak się stało?
Prapoczątków fotografii nagrobnej 

na naszych ziemiach należy upatrywać 
w  sarmackim portrecie trumiennym. 
Szkopuł w tym, że portret – jeżeli trum-
na nie była złożona w kaplicy grobowej, 
do której żywi miewali dostęp – znikał 
w grobie wraz z trumną. Zachować dla 

żywych podobiznę zmarłego miały za-
tem rzeźbione popiersia a także zdejmo-
wane tuż po zgonie maski pośmiertne.

XIX wiek za sprawą Louisa Dagu-
erre’a przyniósł nowe możliwości: oto 
można było pokazać człowieka żywe-
go, prawdziwego, choć należącego już 
do przeszłości. Magiczna próba wywo-
łania Obecności w Nieobecności...

Nowa usługa była jednak szale-
nie kosztowna! Dlatego też pierwsze 
rodzinne fotografie to najczęściej 
portrety familii znaczących ziemian 
i  przemysłowców, których stać było 
na coraz modniejszą i  niezmiennie 
kosztowną fanaberię. To z tych zdjęć, 
robionych w kwiecie wieku i w szczy-
cie możliwości, wybierano później to, 
które opisywać miało światu wygląd 
osoby, już po jej odejściu.

Cena usługi fotografa była po-
wodem, dla którego dla wielu mniej 
majętnych ich pierwszy fotograficzny 
portret był zarazem... ostatnim.

Chęć zatrzymania widoku ukocha-
nej twarzy była przyczyną powstania 
setek portretów pośmiertnych, które 
zniknęły wraz z  upowszechnieniem 
zwykłej fotografii, a które dziś wywo-
łują zdumienie lub dreszcz emocji.

A  przecież powód ich powstania 
był głęboko ludzki: próba znalezienia 
ulgi w dojmującej tęsknocie po stracie 
ukochanego człowieka...

Pamiętacie film pt. „Inni”?
Co myślicie o fotografii pośmiert-

nej?
Historia Waszej profesji to histo-

ria walki ludzkich serc z nieutulonym 
żalem!

FOTOGRAF NA POGRZEBIE

historia
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W ostatnich latach wypalenie zawodowe jest coraz powszechniejszym 
zjawiskiem. Celem artykułu jest przedstawienie Czytelnikowi jego genezy  
i definicji oraz najczęstszych przyczyn i objawów. W artykule zaprezentowa-
no fazy wypalenia zawodowego według American Psychology Association 
oraz Freudenbergera i Northa. W artykule zwrócono uwagę na konsekwen-
cje tego syndromu zarówno dla jednostki na nie cierpiącej, jak i organizacji. 
Przedstawiono też sposoby przeciwdziałania tej chorobie zawodowej oraz 
podjęto próbę analizy wybranych badań dostępnych w literaturze.

Wypalenie zawodowe 
– przyczyny, objawy, 

skutki, zapobieganie

psychologia

Wstęp
W XXI wieku praca stanowi w ży-

ciu człowieka bardzo ważną sferę. Zaj-
mowane stanowisko decyduje o pozy-
cji w społeczeństwie, każdy chce być 
w  oczach innych kimś ważnym, dla-
tego też ludzie gonią za sukcesem, ka-
rierą i pieniędzmi. Zbyt duże ambicje, 
wyjątkowe zaangażowanie w  pracę, 
chęć szybkiego wspinania się po szcze-
blach kariery. Człowiek chce robić 
wszystko lepiej i szybciej, nie dostrze-
gając sygnałów zmęczenia, zniechęce-
nia i  wyczerpania wysyłanych przez 
organizm. I wtedy to niepostrzeżenie 
przekracza niebezpieczną granicę, 
kiedy odczuwa brak motywacji, satys-
fakcji z pracy oraz radości z osiągnięć. 
W końcu okazuje się, że cierpi na syn-
drom wypalenia zawodowego.

„Więźniem” wypalenia może stać 
się każdy niezależnie od zajmowanej 
pozycji, począwszy od kadry kierow-
niczej, a skończywszy na szeregowych 
robotnikach. Oczywiście istnieaj gru-
py szczególnie narażone na wypalenie 
zawodowe, wśród nich są pracownicy 
mający bezpośredni kontakt z  dru-
gim człowiekiem oraz odczuwający 
w związku z wykonywaną pracą duży 
stres: pedagodzy, psycholodzy, pielę-
gniarki, handlowcy, kadra kierowni-
cza, menedżerowie. Celem artykułu 
jest przybliżenie definicji, przyczyn, 
skutków i  metod zapobiegania wy-
paleniu zawodowemu oraz przegląd 
istniejących badań. Wypalenie może 
dotyczyć każdego, także nas samych, 
naszych bliskich czy podwładnych, 
warto zatem wiedzieć, jakie są jego 
pierwsze objawy i jak im przeciwdzia-
łać.

Geneza i definicja
W literaturze po raz pierwszy ter-

min „wypalenie zawodowe” pojawił 
się w  1961 r. Właśnie wtedy Green 
w  książce „A  Burn-Out Case” opi-
sał przypadek architekta, który był 
zmęczony i znużony pracą, która nie 
przynosiła mu satysfakcji. Postano-
wił on zostawić dotychczasowe życie 
i zamieszkać w dżungli. Jako kolejny 
uwagę na syndrom wypalenia zawodo-
wego zwrócił amerykański psychiatra 
Freudenberger. W  1974 r. w  artykule 

„Staff burn-out” przedstawił swoje 
spostrzeżenia, które wynikały z  pra-
cy w ośrodku dla osób uzależnionych 
od narkotyków. W artykule opisał on 
zmianę zaangażowania młodych lu-
dzi pracujących charytatywnie w tym 
ośrodku. Na początku poświęcali się 
pracy, lecz nieosiąganie przez nich za-
mierzonych celów spowodowało stop-
niową utratę zapału i zaangażowania. 
Freudenberger zdefiniował wypalenie 
zawodowe jako „stan zmęczenia czy 
frustracji wynikający z  poświęcenia 
się jakiejś sprawie, sposobowi życia 
lub związkowi, co nie przyniosło ocze-
kiwanej nagrody”. Zwrócił również 
uwagę na objawy somatyczne, takie 
jak bóle głowy, bezsenność, wybuchy 
gniewu. U pracowników, którzy cier-
pią na syndrom wypalenia zawodo-
wego nawet niewielkie zwiększenie 
obowiązków wywołuje poczucie prze-
ciążenia pracą. Są przekonani o złych 
intencjach swoich współpracowni-
ków, którzy chcą ich wykorzystać. Ce-
chuje ich nieufność oraz niesłuchanie 
wskazówek innych. Niemal równole-
gle z Freudenbergerem problematyką 
wypalenia zawodowego zajmowała 
się Maslach, która przeprowadzała 
wywiady z osobami pracującymi w za-
wodach związanych z  usługami spo-
łecznymi czy pomaganiem innym. Na 
podstawie tych wywiadów doszła do 
wniosku, że objawy podawane przez 
badane osoby można pogrupować 
i stworzyć z nich wymiary (tj. wyczer-
panie emocjonalne, depersonalizacja 
i  obniżone poczucie dokonań osobi-
stych). Tak więc Maslach zdefiniowała 
wypalenie zawodowe jako „zespół wy-
czerpania emocjonalnego, deperso-
nalizacji i obniżonego poczucia doko-
nań osobistych, który może wystąpić 
u  osób pracujących z  innymi ludźmi 
w pewien określony sposób”. Maslach 
twierdziła, że wypalenie zawodowe to 
reakcja organizmu na pracę, która wy-
maga emocjonalnego zaangażowania 
oraz odpowiedzialności.

W  1981 roku Maslach i  Jackson 
sporządzili kwestionariusz MBI, któ-
ry jest przydatnym narzędziem do po-
miaru wypalenia zawodowego. Z kolei 
Pines i Aronson wypalenie zawodowe 
definiują jako „stan fizycznego, emo-
cjonalnego i psychicznego wyczerpa-

nia, spowodowany przez długotrwałe 
zaangażowanie w  sytuacje, które są 
obciążające pod względem emocjo-
nalnym”. Twierdzili oni, że wypalenie 
zawodowe może pojawić się w każdym 
zawodzie, nie tylko związanym z usłu-
gami społecznymi i  pomaganiem 
innym. W  latach 80. Golembiewski 
i Cherniss zauważyli, że na wypalenie 
zawodowe ma wpływ również styl za-
rządzania i organizacja pracy.

Schaufeli i  Enzmann porównali 
wypalenie zawodowe do rozładowy-
wania się akumulatora, który traci po-
woli energię, choć jest doładowywany. 
Więcej energii jest z niego pobierane, 
niż mu dostarczane. Wypalenie zawo-
dowe można porównać z  procesem 
rozładowywania się akumulatora. 
Pracownik angażuje się za bardzo 
w  wykonywaną pracę, a  mało otrzy-
muje w zamian.

Koncepcja wypalenia zawodowego 
uległa na przestrzeni lat modyfikacji. 
Przede wszystkim wypalenie zawodo-
we zaczęto traktować jako zjawisko, 
które może dotykać przedstawicieli 
różnych zawodów, niekoniecznie spo-
łecznych.

Wypalenie zawodowe  
w świetle badań

W literaturze można znaleźć wiele 
badań na temat wypalenia zawodowe-
go, zwłaszcza w zawodach społecznych 
i  związanych z  pomaganiem innym. 
Jedno z badań, które przeprowadziła 
Orzechowska i  in. dotyczyło wystą-
pienia i nasilenia wypalenia zawodo-
wego oraz poczucia umiejscowienia 
kontroli wśród lekarzy i pielęgniarek. 
Badanie przeprowadzono na grupie 
53 pielęgniarek i  55 lekarzy, którzy 
pracowali na pełny etat (w  łódzkich 
szpitalach i  domu pomocy społecz-
nej), za pomocą kwestionariusza MBI1 
(Maslach, Jackson) oraz kwestiona-
riusza pomiaru poczucia kontroli. 
Wyniki badań pokazały, że zarówno 
wśród lekarzy, jak i pielęgniarek wy-
stępowały wszystkie czynniki wypa-
lenia, tj. wyczerpanie emocjonalne, 
niski poziom satysfakcji z  pracy, de-
personalizacja. Grupa lekarzy (61,8% 
badanych) wskazała na średni stopień 
wyczerpania emocjonalnego, a grupa 
pielęgniarek na wysoki stopień (49% 
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badanych). Obydwie grupy zawodowe 
wskazały na wysoki stopień deperso-
nalizacji (lekarze – 61,8%, pielęgniarki 
– 64,2% badanych). Z kolei zaangażo-
wanie osobiste w wykonywaną pracę 
jest u  lekarzy na średnim poziomie 
(47,4% badanych), a  u  pielęgniarek 
– na niskim (66%). Obydwie grupy 
wskazały na wysoki poziom poczucia 
kontroli wewnętrznej (lekarze – 67,3%, 
pielęgniarki – 50,9% badanych). Bada-
nia potwierdzają fakt wystąpienia wy-
palenia zawodowego w obu grupach, 
przy czym w większym stopniu nasile-
nia u pielęgniarek. W literaturze zna-
leźć można przede wszystkim bada-
nia dotyczące wypalenia zawodowego 
wśród pracowników zajmujących się 
pomaganiem innym. Mało jest dostęp-
nych badań na temat innych grup za-
wodowych. Jedno z ciekawych badań 
przeprowadziły Jankowska i Borkow-
ska wśród menedżerów i dyrektorów 
handlowych. W badaniu uczestniczyły 
73 osoby w wieku 27-55 lat. Zostało one 
przeprowadzone za pomocą kwestio-
nariusza MBI (Maslach, Jackson) oraz 
kwestionariusza do Subiektywnej Oce-
ny Pracy (oprac. Dudek i wsp.). Badane 
osoby najwyższy wskaźnik wypalenia 
zawodowego uzyskały w odniesieniu 
do dokonań osobistych (30,99% bada-
nych), średni w wyczerpaniu emocjo-
nalnym (15,56%), a niski w depersona-
lizacji (5,07%).

Na podstawie tych wyników 
stwierdzić można, że grupa menedże-
rów i dyrektorów jest także narażona 
na syndrom wypalenia zawodowego: 
uzyskali oni najwyższe wyniki w sfe-
rze dokonań osobistych. Potwierdza 
to fakt, iż nie tylko przedstawiciele 
zawodów społecznych są narażeni na 
tę chorobę. Z kolei grupa menedżerów 
i dyrektorów handlowych w kwestio-
nariuszu Subiektywnej Oceny Pracy 
uzyskała wynik 93,3%. Wskazuje on na 
średnie nasilenie stresu zawodowego 
w tej grupie. Najważniejsze czynniki, 
które wpłynęły na ten wynik to: obcią-
żenie psychiczne pracą, brak nagród 
oraz niepewność związana z  pracą. 
Porównując te wyniki z  zaprezento-
wanym wcześniej badaniem wśród le-
karzy i pielęgniarek stwierdzić można, 
że grupa menedżerów i  dyrektorów 
jest w  mniejszym stopniu narażona 

na syndrom wypalenia zawodowego 
niż lekarze i pielęgniarki.

Przyczyny wypalenia  
zawodowego

Przyczyny powodujące syndrom 
wypalenia zawodowego można po-
dzielić na trzy grupy:
•	 czynniki indywidualne
•	 czynniki interpersonalne
•	 czynniki organizacyjne.

Wśród czynników indywidualnych 
można wyróżnić dodatkowo: demo-
graficzne, osobowościowe i  postawy 
związane z  pracą. Wśród czynników 
demograficznych warto zwrócić uwa-
gę na wiek osób, u  których pojawia 
się syndrom wypalenia zawodowego. 
Z badań dostępnych w literaturze wy-
nika, że wyższe wskaźniki zanotowa-
no u  osób młodych oraz z  wyższym 
wykształceniem. Być może jest to spo-
wodowane brutalnym starciem ich 
aspiracji i oczekiwań z rzeczywistością 
oraz brakiem doświadczenia. Inne ba-
dania wskazują na wyższe wskaźniki 
wypalenia zawodowego u  osób sa-
motnych niż pozostających w  związ-
kach. Biorąc pod uwagę płeć, kobiety 
wskazują wyższe wskaźniki w  emo-
cjonalnym wyczerpaniu, a mężczyźni 
w depersonalizacji. Według kwestio-
nariusza do Subiektywnej Oceny Pracy 
opracowanego przez Dudka i wsp. wy-
nik niski to 1-4 sten, czyli 65-80, wynik 
średni to 5-6 sten, czyli 81-101, a wynik 
wysoki to 7-10 sten, czyli 102 i wyżej. 
Uwzględniając czynniki osobowościo-
we – bardziej podatni na wypalenie 
zawodowe są pracownicy o niskiej od-
porności psychicznej, biernie radzący 
sobie ze stresem. W badaniach często 
uwzględniano, jaki wpływ na syn-
drom wypalenia zawodowego mają 
czynniki osobowości. Wykazano, że są 
to: wysoka neurotyczność (czyli lęk), 
wrogość, depresja, impulsywność, 
nadwrażliwość, nieśmiałość. Biorąc 
pod uwagę postawy związane z pracą, 
wypaleniu sprzyja stawianie sobie wy-
sokich i nierealistycznych oczekiwań 
związanych z  pracą. Czynniki inter-
personalne to relacje pomiędzy pra-
cownikiem a klientem (usługobiorcą, 
pacjentem). Wypalenie zawodowe do-
tyka szczególnie pracowników, którzy 
zbyt emocjonalnie angażują się w pro-

blemy osób, które przychodzą do nich 
po pomoc (poradę, leczenie, motywo-
wanie, doradzanie, opiekę). Z czasem 
mogą oni postrzegać problemy swoich 
klientów jako niebezpieczeństwo dla 
siebie samych. Wprawdzie w  pracy 
(szczególnie osób zajmujących się 
usługami społecznymi) konieczne jest 
zaangażowanie w  problemy innych 
i indywidualne potraktowanie każde-
go klienta, ale zbytnie angażowanie się 
może doprowadzić do wypalenia za-
wodowego. Pracownicy ci stają przed 
dylematem: angażować się we własną 
pracę, co może mieć negatywne kon-
sekwencje zdrowotne czy być powścią-
gliwym i  zachować pewną rezerwę. 
Bez wątpienia są to dwie skrajne posta-
wy, które należy wypośrodkować. Do 
czynników interpersonalnych należy 
zaliczyć również kontakty na linii: 
pracownik – przełożony oraz pracow-
nik – współpracownicy. W momencie, 
gdy oparte są na niewłaściwej komu-
nikacji (niejasne polecenia, brak dia-
logu, brak możliwości wypowiedzenia 
się przez pracownika, niezważanie 
przez pracodawcę na sygnalizowane 
przez zatrudnionego problemy, lek-
ceważenie opinii pracownika), mogą 
być źródłem stresu, konfliktów oraz 
agresji.

Kolejna grupa czynników sprzy-
jających rozwojowi wypalenia zawo-
dowego to czynniki organizacyjne. 
Zwrócił na nie uwagę m.in. Cherniss, 
który przeprowadził wywiady z osoba-
mi zaczynającymi zatrudnienie w za-
wodach społecznych. Powtórzył je po 
12 latach ich pracy. Na tej bazie wy-
dzielił pięć czynników stresu w pracy 
sprzyjających wypaleniu zawodowe-
mu: biurokracja, wątpienie we wła-
sne kompetencje, trudni klienci, brak 
możliwości rozwoju, niewłaściwe rela-
cje interpersonalne.

Niestety oczekiwania i  podejście 
młodych osób zaczynających pra-
cę w  zawodzie ulegają zmianie po 
konfrontacji z  rzeczywistością. Po-
czątkowo powątpiewają one w  swo-
je kompetencje, zwracają uwagę na 
brak doświadczenia. Często spotykają 
trudnych klientów, którzy nie wyka-
zują chęci współdziałania; poświęcają 
zbyt dużo czasu na pracę papierkową. 
Z biegiem lat ich pozytywne podejście 

zostaje przytłumione przez codzien-
ność i rutynę.

Na czynniki organizacyjne w bada-
niach uwagę zwrócili również Maslach 
i Leiter. Podzielili je na sześć grup:
•	 przeciążenie pracą – zbyt duży za-

kres obowiązków, mało czasu na 
wykonanie poszczególnych zadań, 
niemożność sprostania wymaga-
niom, pośpiech, niemożliwość po-
godzenia życia rodzinnego z pracą, 

•	 kontrola – brak partycypacji 
(udziału w  zarządzaniu firmą, 
w procesie podejmowania decyzji), 
duża odpowiedzialność bez upraw-
nień decyzyjnych,

•	 wynagradzanie i docenianie – brak 
doceniania, niskie płace, brak na-
gród finansowych i  pozafinanso-
wych,

•	 relacje społeczne – izolowanie, 
konflikty, podważanie kompeten-
cji, brak wsparcia ze strony kole-
gów z pracy i przełożonego,

•	 sprawiedliwość – dyskryminowa-
nie oraz faworyzowanie,

•	 wartości – konflikty wartości, roz-
bieżność pomiędzy celami orga-
nizacji i  pracownika, wymaganie 
zachowań niezgodnych z  warto-
ściami danego pracownika.
Duże znaczenie dla pracowników 

ma podejście przełożonego, który 
powinien być wsparciem, wysłuchać 
problemów i propozycji podwładnych. 
Bez wątpienia problemem jest szef 
tzw. „martwa kłoda” – nie słucha pod-
władnych, nie podejmuje wyzwań, jest 
bierny. Kolejna grupa, która powinna 
być wsparciem, to współpracowni-
cy: nie bez znaczenia są możliwości 
rozmowy z  doświadczonymi współ-
pracownikami. Ważną rolę odgry-
wa samo odczuwanie, że stanowi się 
część zespołu. Działanie w pojedynkę 

sprzyja pojawieniu się frustracji i wy-
palenia.

Fazy i objawy wypalenia 
zawodowego

American Psychology Association 
dzieli proces wypalenia zawodowego 
na następujące fazy:
•	 miesiąc miodowy – pracownik 

przeżywa fascynację pracą, radość 
z osiągnięć zawodowych, 

•	 przebudzenie – pracownik odkry-
wa, że jego bezkrytyczna ocena 
pracy nie jest odpowiednia aby 
utrzymać ten obraz, wkłada w pra-
cę coraz więcej energii i czasu,

•	 szorstkość – kontakty społeczne 
ulegają pogorszeniu, realizacja 
zadań zawodowych wymaga coraz 
więcej wysiłku,

•	 wypalenie pełnoobjawowe – chęć 
ucieczki, wyczerpanie fizyczne 
i  psychiczne, depresja, poczucie 
samotności,

•	 odradzanie się – leczenie powsta-
łych konsekwencji zdrowotnych 
po wypaleniu zawodowym.
Z kolei Freudenberger i North dzie-

lą proces wypalenia zawodowego na 
następujące stadia:
•	 poczucie konieczności ciągłego 

udowadniania własnej wartości 
oraz bycia efektywnym i  wydaj-
nym,

•	 wzrost zaangażowania w  pracę 
– wykonywanie zadań wyłącznie 
samemu, aby udowodnić swoją 
wartość; niechęć do pracy zespo-
łowej,

•	 zaniedbywanie własnych potrzeb 
– odpoczynek, czas wolny, nad-
używanie alkoholu, papierosów, 
środków nasennych,

•	 utrata znacznej ilości energii po-
przez nieodpowiedni podział po-

między potrzebami wewnętrznymi 
a wymaganiami pracy,

•	 przewartościowanie – zmiana prio-
rytetów, wycofanie się z  kontak-
tów społecznych,

•	 odizolowanie, cynizm, nietoleran-
cja,

•	 ostateczne wycofanie się – utrata 
nadziei na przyszłość, postrzega-
nie kontaktów z  innymi jako za-
grożenie,

•	 znaczące zmiany w zachowaniu – 
nadal rozwija się izolowanie i wy-
cofanie z kontaktów z innymi,

•	 utrata poczucia własnej wartości,
•	 poczucie wewnętrznej pustki – 

występuje lęk przed ludźmi, ataki 
paniki,

•	 depresja – rozpacz, wyczerpanie, 
myśli samobójcze,

•	 pełnoobjawowe wypalenie – wy-
czerpanie fizyczne, emocjonalne 
i psychiczne.
Wypalenie zawodowe rozwija się 

przez długi czas, w którym organizm 
daje sygnały alarmowe. Objawy wy-
palenia zostały przedstawione przez 
Maslach w tzw. triadzie wypalenia za-
wodowego (rysunek):
•	 wyczerpanie emocjonalne – prze-

jawia się poprzez niechęć, brak za-
interesowania pracą, drażliwość 
oraz objawy somatyczne, np. bóle 
głowy, zmęczenie, bezsenność,

•	 depersonalizacja – jej przejawy 
to obojętność wobec klientów 
i  współpracowników, powierz-
chowność, cynizm, brak zaanga-
żowania w  relacje z  drugim czło-
wiekiem, dystansowanie się od 
ludzi, postrzeganie ich w  sposób 
negatywny; depersonalizacja (ina-
czej określana jako uprzedmioto-
wienie, gdyż osoba cierpiąca na 
syndrom wypalenia zawodowego 

WYCZERPANIE EMOCJONALNE

DEPERSONALIZACJA OBNIŻONE POCZUCIE 
DOKONAŃ OSOBISTYCH
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innych traktuje jak przedmioty, 
bez chęci kontaktu),

•	 obniżone poczucie dokonań osobi-
stych – powoduje ono niezadowole-
nie, brak satysfakcji, przekonanie 
o braku własnych kompetencji czy 
możliwości, poczucie porażki, ni-
ska samoocena, poczucie niskiej 
efektywności pracy.
Na przestrzeni lat zmieniono za-

kres początkowy wyodrębnionych 
przez Maslach syndromów wypalenia 
zawodowego. Wyczerpanie emocjo-
nalne zastąpiono samym wyczerpa-
niem, które objęło zarówno znużenie 
emocjonalne, jak i utratę kondycji fi-
zycznej oraz energii. Depersonalizację 
zmieniono na bardziej ogólne określe-
nie, a mianowicie cynizm. Obejmuje 
on zarówno zdystansowaną posta-
wę wobec pracy, jak i  izolację, chłód 
i  obojętność w  relacjach z  klientami 
czy podopiecznymi. Poczucie bra-
ku osiągnięć osobistych zmieniono 
na poczucie obniżenia efektywności 
zawodowej. Niska samoocena oraz 
utrata pewności siebie prowadzi do 
zmniejszenia skuteczności działań 
pracownika.

Skutki wypalenia  
zawodowego

Wypalenie zawodowe ma zarówno 
konsekwencje dotyczące bezpośred-
nio osoby nim dotkniętej, jak i  kon-
sekwencje w skali społecznej. Przede 
wszystkim oddziałuje ono niekorzyst-
nie na zdrowie fizyczne i psychiczne, 
może być przyczyną uzależnień, zabu-
rzeń lękowych czy depresji. Negatyw-
ne emocje mogą zostać przeniesione 
z  gruntu zawodowego na prywatny 
i wpływać niekorzystnie na stosunki 
rodzinne.

Przeciążenie pracą, brak nagród, 
niskie płace, konflikty, dyskrymino-
wanie, zbytnie angażowanie się w pro-
blemy podopiecznych (czyli czynniki 
organizacyjne i  interpersonalne wy-
palenia zawodowego) przynoszą po-
ważne negatywne skutki. Wypalenie 
zawodowe powoduje negatywne kon-
sekwencje nie tylko dla osoby nim do-
tkniętej, ale również dla organizacji, 
w której pracuje, takie jak:
•	 absencja pracowników,
•	 mniejsza produktywność,

•	 fluktuacja kadr,
•	 wydatki na leczenie pracowników 

i rozprawy sądowe,
•	 wydatki na zwolnienia chorobowe,
•	 wydatki związane z zatrudnieniem 

innego pracownika,
•	 pogorszenie się relacji miedzy pra-

cownikami.
Wypalenie zawodowe może być 

również przyczyną odejścia z zawodu, 
postrzegania pracy jako bezsensow-
nej, jak też przerodzić się w ciężki kry-
zys życiowy, nacechowany utratą sen-
su istnienia, poczucie osamotnienia.

W  zawodach społecznych, np. 
wśród lekarzy, wypalenie zawodowe 
jest przyczyną znużenia kontaktem 
z pacjentami, lekceważenia ich, poczu-
cia bezsilności, skupiania się głównie 
na jednostce chorobowej, traktowania 
pacjenta przedmiotowo, skracania wi-
zyt, nieskuteczności w leczeniu.

Przeciwdziałanie  
wypaleniu zawodowemu

W organizacjach coraz częściej pra-
cują specjaliści od zarządzania zasoba-
mi ludzkimi. Rekrutacja pracowników 
i ich motywowanie odbywa się w spo-
sób bardziej przemyślany. Bardzo czę-
sto podczas rozmów kwalifikacyjnych 
sprawdzana jest reakcja kandydatów 
na stres czy przeprowadzane są testy 
osobowościowe. Ma to na celu lepsze 
dopasowanie pracowników do stano-
wisk pracy, a tym samym wzrost ich 
produktywności oraz ustalenie źródeł 
stresu w pracy, a następnie sposobów 
przeciwdziałania wypaleniu zawodo-
wemu.

W życiu zawodowym warto kiero-
wać się kilkoma wskazówkami:
•	 ustalić realistyczne cele, które są 

do osiągnięcia dysponowanymi 
możliwościami,

•	 prowadzić zdrowy tryb życia: ak-
tywność fizyczna, właściwa ilość 
snu, zdrowe odżywianie się,

•	 odpoczywać – znaleźć złoty środek 
pomiędzy pracą i  odpoczynkiem, 
każdego dnia znaleźć chwilę tylko 
dla siebie,

•	 uświadomić sobie wartość pracy 
zespołowej – wszystkiego nie moż-
na wykonywać w pojedynkę,

•	 znaleźć hobby, które pozwoli się 
odstresować,

•	 mieć świadomość swoich braków,
•	 rozmawiać z  bliskimi oraz spoty-

kać się z przyjaciółmi,
•	 szukać pozytywów trudnej sytu-

acji,
•	 trudną sytuację widzieć, jako wy-

zwanie, a nie zagrożenie – nie prze-
kraczać swoich granic. Oczywiście 
nie należy rozumieć tej wskazówki 
jako zachęty, aby w ogóle nie poko-
nywać własnych barier – byłoby to 
niewłaściwe, gdyż pokonywanie 
granic własnych możliwości pro-
wadzi do rozwoju oraz pokazuje 
rzeczywiste możliwości. Należy 
to zalecenie rozumieć jako zalece-
nie nieangażowania się bez reszty 
w pracę oraz zachowywanie czasu 
wolnego dla siebie, aby można było 
wykorzystać go w sposób, jaki się 
samemu chce.

Podsumowanie
Bez wątpienia wypalenie zawodo-

we to problem coraz częściej spoty-
kany w  XXI wieku. Dotyka ono wła-
ściwie wszystkich pracujących, przy 
czym w różnym czasie i zakresie – ale 
na jego pojawienie się narażony jest 
każdy pracownik. Szczególny wpływ 
ma tu obciążenie pracą, złe relacje in-
terpersonalne, konflikty, wysokie wy-
magania i aspiracje związane z pracą. 
Nie bez znaczenia jest również rola or-
ganizacji, szczególnie kierownictwa, 
które powinno stworzyć odpowiednie 
warunki pracy, sprawiedliwie dzielić 
obowiązki. W  szczególności ważne 
jest unikanie przeciążania jednych 
pracowników, gdy inni nie mają co 
robić. Proces wypalenia zawodowe-
go rozwija się długo, lecz nie wolno 
lekceważyć pierwszych jego sympto-
mów: braku zainteresowania pracą, 
obojętności w  stosunku do klientów 
i współpracowników, braku satysfak-
cji z osiągnięć.

Niezwykle ważne jest również 
umiejętne rozgraniczenie życia pry-
watnego i  zawodowego. Nie można 
cały czas pracować i przenosić proble-
mów z pracy do domu, gdyż jest to pro-
sta droga do wypalenia zawodowego.

Koszty następstw nieodpowied-
nich warunków pracy pono-
szą zarówno osoby fizyczne, 

przedsiębiorstwa, jak i sektor publicz-
ny, gdyż urazy spowodowane wypad-
kami zwiększają zapotrzebowanie na 
różne jego usługi, np. usługi służby 
zdrowia. W  efekcie końcowym kosz-
ty te obciążają wszystkich obywateli 
jako podatników oraz jako konsumen-
tów. W rezultacie wypadki powodują 
znaczne straty w gospodarce, których 
wysokość według szacunków Europej-
skiej Agencji Bezpieczeństwa i  Zdro-
wia w  Pracy w  Bilbao w  „starych” 
krajach członkowskich UE wynosi od 
2,6 do 3,8% PKB. Według szacunków 
Centralnego Instytutu Ochrony Pracy 
– Państwowego Instytutu Badawczego 
(CIOP-PIB) w Polsce koszty niewłaści-
wych warunków pracy wynoszą od 
17,4 do 21,75 mld zł, co stanowi od 1,7 
do 2,1% PKB. Aspekty ekonomiczne 
kształtowania warunków pracy mogą 
być analizowane zarówno na poziomie 
makroekonomicznym, jak i  mikro-
ekonomicznym. Prowadzone analizy 
powinny uwzględniać zarówno kosz-
ty wynikające z nieodpowiednich wa-
runków pracy, jak i koszty działalności 
prewencyjnej. Istotną rolę ogrywają 
ekonomiczne stymulatory poprawy 
warunków pracy, funkcjonujące głów-
nie w formie zróżnicowanej składki na 
ubezpieczenie wypadkowe.   

Aspekty makroekonomiczne
Koszty następstw nieodpowiednich 
warunków pracy ponoszą zarówno 
osoby fizyczne, przedsiębiorstwa, jak 
i sektor publiczny, gdyż urazy spowo-
dowane wypadkami zwiększają zapo-
trzebowanie na różne jego usługi, np. 
usługi służby zdrowia. W efekcie koń-

cowym koszty te obciążają wszystkich 
obywateli jako podatników oraz jako 
konsumentów. Aspekty ekonomiczne 
kształtowania warunków pracy mogą 
być analizowane zarówno na poziomie 
makroekonomicznym, jak i  mikro-
ekonomicznym. Prowadzone analizy 
powinny uwzględniać zarówno kosz-
ty wynikające z nieodpowiednich wa-
runków pracy, jak i koszty działalności 
prewencyjnej. Istotną rolę ogrywają 
ekonomiczne stymulatory poprawy 
warunków pracy, funkcjonujące głów-
nie w formie zróżnicowanej składki na 
ubezpieczenie wypadkowe.

Aspekty makroekonomiczne
Znaczna część kosztów następstw nie-
właściwych warunków pracy pono-
szona jest przez całe społeczeństwo. 
Są to koszty, które w  toku ewolucji 
systemów socjalnych różnych państw 
przenoszono z poszkodowanych i pra-
codawców na resztę obywateli. Koszty 
te są zatem w dużym stopniu kosztami 
ukrytymi i w związku z tym najmniej 
uświadamianymi przez społeczeń-
stwo.

Koszty wynikające z nieodpowied-
nich warunków pracy można oceniać 
przede wszystkim przez pryzmat ta-
kich świadczeń wypłacanych przez Za-
kład Ubezpieczeń Społecznych (ZUS), 
jak renty z tytułu wypadków przy pra-
cy i chorób zawodowych, jednorazowe 
odszkodowania, zasiłki chorobowe, 
świadczenia rehabilitacyjne i  inne. 
Świadczenia te wypłacane są z fundu-
szu wypadkowego ZUS. Należy jednak 
podkreślić, iż niektóre świadczenia 
mające związek z  pracą nie są objęte 
ustawą o  ubezpieczeniu społecznym 
z tytułu wypadków przy pracy i cho-
rób zawodowych i dlatego ich koszty, 

mimo że są pokrywane przez ZUS, nie 
są wyszczególniane. Dotyczy to np. 
kosztów zasiłków pogrzebowych oraz 
kosztów rehabilitacji leczniczej finan-
sowanej przez ZUS w ramach tzw. pre-
wencji rentowej. Koszty te podawane 
są jedynie całościowo, bez wyszcze-
gólnienia kosztów zasiłków pogrzebo-
wych i kosztów rehabilitacji, będących 
następstwem wypadków przy pracy 
i chorób zawodowych.

Począwszy od 1 stycznia 2003 r., 
tj. daty wprowadzenia w  życie usta-
wy o ubezpieczeniu społecznym z ty-
tułu wypadków przy pracy i  chorób 
zawodowych, kwoty świadczeń wy-
płacanych z  funduszu ubezpieczenia 
wypadkowego ZUS kształtowały się 
na stabilnym poziomie. W 2019 r. ZUS 
wypłacił z tego funduszu łącznie oko-
ło 4 mld 350 mln zł. Wśród wypłaca-
nych świadczeń dominowały świad-
czenia rentowe obejmujące zarówno 
renty z tytułu niezdolności do pracy, 
jak i renty rodzinne, które stanowiły 
w latach 2016 – 2019 około 84% ogółu 
świadczeń wypłacanych z  funduszu 
wypadkowego (tabela 1.).

Związane było to z wypłatą około 
270 tys. świadczeń rentowych rocznie 
oraz ich przeciętną wysokością, prze-
wyższającą znacznie renty pozostałe, 
tj. z  tytułu ogólnego stanu zdrowia. 
Wśród ogółu analizowanych rent oko-
ło 50% stanowiły renty przyznane z ty-
tułu choroby zawodowej, ponad 42% 
renty z  tytułu wypadku przy pracy 
oraz ponad 7% renty z tytułu wypadku 
w drodze do i z pracy.

W  latach 2016 – 2019 liczba nowo 
przyznawanych rent wypadkowych 
z  tytułu niezdolności do pracy prze-
jawiała silną tendencję spadkową. 
Ich liczba zmalała z 4364 w 2016 r. do 

Ekonomiczne aspekty BHP 
– czy to się opłaca ?

bhp
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2981 w 2019 r. Na tendencję tę znaczny 
wpływ miały renty z tytułu wypadków 
w drodze do i z pracy, których w 2016 
r. przyznano jeszcze 470, natomiast 
w 2017 r. już 242, a w 2018 r. zaledwie 
46. 

Liczba nowo przyznanych rent 
rodzinnych wypadkowych, podobnie 
jak rent wypadkowych z  tytułu nie-
zdolności do pracy, wykazywała także 
w  ostatnich latach tendencję spad-
kową. Ich liczba zmniejszyła się bo-
wiem z 734 w 2016 r. do 628 w 2019 r., 
tj. o  14,4%, głównie na skutek spad-
ku liczby nowych rent przyznanych 
z tytułu wypadków przy pracy (z 534 
w 2016 r. do 476 w 2019 r.) oraz w dro-
dze do i z pracy. Kolejnymi znaczącymi 
świadczeniami wypłacanymi z fundu-
szu wypadkowego ZUS były zasiłki 
chorobowe i  jednorazowe odszkodo-
wania.

Zasiłki chorobowe wypłacane są 
przez ZUS od pierwszego dnia niezdol-
ności do pracy z tytułu wypadku przy 
pracy lub choroby zawodowej w  wy-
sokości 100% wynagrodzenia. Kwoty 
wypłacanych zasiłków miały w latach 
2019 – 2019 tendencję wzrostową, 
natomiast zaobserwowano spadek 
liczby wypłaconych jednorazowych 
odszkodowań powypadkowych, któ-
rych liczba zmniejszyła się z 87,7 tys. 

w 2016 r. do 76,8 tys. w 2019 r. Jedno-
cześnie wydatki przeznaczone na ten 
cel finansowane z funduszu wypadko-
wego zmniejszyły się. Uległa również 
zmniejszeniu przeciętna wysokość 
odszkodowania.

W  ciągu czterech lat funkcjono-
wania nowego systemu ubezpieczenia 
wypadkowego, w latach 2016 – 2018 ob-
serwowano wzrost dochodów fundu-
szu ubezpieczenia wypadkowego przy 
jednoczesnym nieznacznym spadku 
wydatków z  funduszu, natomiast 
w 2019 r. zanotowano nieznaczny spa-
dek przychodów ze składek i  wzrost 
wypłat świadczeń (o  około 185 tys.), 
(tabela 2.).

Aspekty mikroekonomiczne
Dla przedsiębiorstw koszty nieodpo-
wiednich warunków pracy stanowią 
dodatkowe koszty produkcji, któ-
re mogą wpływać na ceny wyrobów 
i  usług. Na koszty te, zgodnie z  nor-
mą ISO 45001:2018, składają się m.in. 
koszty: ubezpieczenia wyrażone 
w  składkach na społeczne ubezpie-
czenie wypadkowe, wypadków przy 
pracy i  zdarzeń potencjalnie wypad-
kowych, chorób zawodowych, świad-
czeń z tytułu pracy w warunkach szko-
dliwych i  uciążliwych, zwiększonej 
absencji chorobowej spowodowanej 

warunkami pracy, obniżonej wydaj-
ności pracy i jakości produkcji, które 
w  efekcie powodują zaburzenia toku 
produkcji i podrażają jej koszt, a po-
nadto pogarszają wizerunek firmy.

Istotną grupę kosztów bezpie-
czeństwa i  higieny pracy stanowią 
koszty prewencji związane zarówno 
z  realizacją wymagań prawnych, jak 
i  wdrażaniem i  utrzymaniem syste-
mu zarządzania bhp (SZ BHP). Kosz-
ty działań prewencyjnych, zgodnie 
z normą ISO 45001:2018, uwzględniają 
zarówno koszty spełnienia wymagań 
prawnych w zakresie bezpieczeństwa 
i  higieny pracy, jak i  koszty wdroże-
nia, utrzymywania i doskonalenia SZ 
BHP (rys 1.). Wyższe koszty działań 
prewencyjnych powinny prowadzić 
do wzrostu poziomu bezpieczeństwa 
i  poprawy warunków pracy, a  tym 
samym do obniżenia, w  krótszej lub 
dłuższej perspektywie czasowej, kosz-
tów związanych z niewłaściwymi wa-
runkami pracy.

Koszt składki na ubezpieczenie 
wypadkowe

Koszt składki na ubezpieczenie wy-
padkowe stanowi podstawowy skład-
nik kosztów bhp w przedsiębiorstwie. 
Dzięki tej składce pracujący mają za-
pewnione ze strony ZUS świadczenia 

Wyszczególnienie 2016 2017 2018 2019

Przychody ze składek (w mln zł) 3867,278 4033,146 4307,578 4281,809

Wypłaty z funduszu (w mln zł) 4246,737 4206,983 4165,198 4350,467

Bilans (w mln zł) -379,459 -173,837 142,38 -73,159

Rodzaj świadczenia
Kwota wypłaty w mln zł

2016 2017 2018 2019

Renty z tytułu niezdolności do pracy i renty rodzinne 3574,3 3576,5 3511,6 3652,3

Zasiłki chorobowe 262,8 290,8 309,8 335,3

Jednorazowe odszkodowania 301,4 226 222 247,0

Świadczenia rehabilitacyjne 28,5 29,2 33,2 55,3

Pozostałe 83,5 86,6 80,0 61,8

Ogółem 4250,5 4209,1 4156,6 4351,7

Tabela 1. Świadczenia wypłacane z funduszu ubezpieczenia wypadkowego ZUS w latach 2016-2019

Tabela 2. Przychody i wypłaty z funduszu wypadkowego ZUS w latach 2016-2019

pieniężne i wybrane świadczenia rze-
czowe w  razie zaistnienia wypadku 
przy pracy lub choroby zawodowej. 
W związku z wprowadzeniem w życie 
z dniem 1 kwietnia 2006 r. zróżnicowa-
nej składki na ubezpieczenie wypad-
kowe na poziomie przedsiębiorstwa 
znacznie wzrosła jej rola w ogólnych 
kosztach bhp w  przedsiębiorstwie. 
Koszty wypadków przy pracy oraz 
chorób zawodowych stanowią istotny 
składnik kosztów nieodpowiednich 
warunków pracy.

Przeprowadzone przez CIOP-PIB 
badania kosztów wypadków przy pra-
cy wykazały m.in., iż bardzo niski jest 
udział przedsiębiorstw w społecznych 
kosztach wypadków przy pracy – wy-
nosi on zaledwie 11% ogółu kosztów. 
Udział ten zmniejszył się wyraźnie 
po wejściu w życie z dniem 1 stycznia 
2003 r. nowej ustawy o ubezpieczeniu 
wypadkowym, co spowodowało ob-
ciążenie funduszu wypadkowego ZUS 
niektórymi świadczeniami pienięż-
nymi (np. jednorazowymi odszkodo-
waniami, zasiłkami chorobowymi) 
wypłacanymi dotychczas w znacznym 
stopniu ze środków własnych przed-
siębiorstw.

Należy jednak podkreślić, iż na 
poziomie przedsiębiorstw bardzo wy-
sokie są koszty zdarzeń potencjalnie 

wypadkowych, które nie zostały obję-
te obowiązkiem rejestracji. Wskazują 
na to liczne badania przeprowadzone 
m.in. w USA, Wielkiej Brytanii i kra-
jach skandynawskich. Dlatego ograni-
czanie się jedynie do wypadków przy 
pracy, zarejestrowanych w  przedsię-
biorstwie, prowadzi do znacznego 
zaniżenia rzeczywistych kosztów 
wypadków i  zdarzeń potencjalnie 
wypadkowych. Zwiększona absencja 
chorobowa, niezależnie od absencji 
spowodowanej wypadkami przy pra-
cy i  chorobami zawodowymi, może 
być powodowana pracą w warunkach 
szkodliwych i  uciążliwych dla zdro-
wia. Dlatego też czynnik ten powinien 
być uwzględniany jako składnik kosz-
tów bhp, niezależnie od faktu, iż ocena 
stopnia wpływu nieodpowiednich wa-
runków pracy zarówno na wielkość, 
jak i  koszty absencji chorobowej jest 
obarczona dużym stopniem subiekty-
wizmu.

Praca w  warunkach szkodliwych 
i uciążliwych dla zdrowia wpływa na 
obniżenie wydajności pracy, może 
też powodować większe zmęczenie 
i  wolniejsze tempo pracy, które jest 
następnie „korygowane” przez pracę 
w godzinach nadliczbowych. Wpływa 
to w istotny sposób na wzrost kosztów 
funkcjonowania przedsiębiorstwa, 

tym bardziej, iż za pracę w godzinach 
nadliczbowych, zgodnie z obowiązu-
jącymi przepisami prawnymi (art. 134 
Kodeksu Pracy) przysługują pracowni-
kowi dodatki w wysokości 50 lub 100% 
w stosunku do wynagrodzenia.

Koszty świadczeń z tytułu pracy 
w warunkach szkodliwych lub 

uciążliwych
Koszty świadczeń z tytułu pracy w wa-
runkach szkodliwych lub uciążliwych 
to koszty: posiłków profilaktycznych 
i  regeneracyjnych, napojów oraz in-
nych środków odżywczych wydawa-
nych nieodpłatnie pracownikom, 
dodatków pieniężnych, skróconego 
czasu pracy, dodatkowych urlopów 
oraz innych uprawnień (np. możliwo-
ści wcześniejszego niż ogólnie przyję-
to, przejścia na emeryturę).

Koszty prewencji związanej  
z realizacją wymagań prawnych

Koszty prewencji związanej z  reali-
zacją wymagań prawnych stanowią 
bardzo istotny i zauważalny składnik 
kosztów bezpieczeństwa i  higieny 
pracy w  przedsiębiorstwie. Zaliczyć 
należy do nich w szczególności kosz-
ty: zatrudnienia służby bhp lub obsłu-
gi w  zakresie bhp przez specjalistów 
zewnętrznych, monitorowania bhp, 

Rys. 1 Ogólny podział kosztów bezpieczeństwa i higieny pracy.

Koszty związane ze 
spełnieniem wymagań 
prawnych dotyczących 

bezpieczeństwa i higieny 
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Warunki pracy

Koszty wdrożenia, 
utrzymania i doskonalenia 

systemu zarządzania 
bezpieczeństwem i higieną 
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Koszty ubezpieczenia

Koszty wypadków przy pracy 
Koszty chorób zawodowych

Koszty absencji chorobowej 
związanej z warunkami pracy

Koszty obniżonej wydajności pracy 
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zakupu środków ochrony indywidual-
nej i zbiorowej, zakupu i prania ubrań 
roboczych, zakupu środków czystości, 
audytów, badań lekarskich, szkoleń 
w zakresie bhp, pomiarów warunków 
środowiska pracy, organizacji i utrzy-
mania służb ratowniczych, promocji 
i informacji oraz koszt zmian w orga-
nizacji produkcji.

Analizując koszty wdrażania 
systemu zarządzania bhp, należy 
uwzględnić koszty: przeglądu wstęp-
nego, szkoleń dotyczących wdrażania 
systemu, informowania o wdrażaniu 
systemu, opracowania dokumentacji 
i planowania w systemie, audytów ze-
wnętrznych i certyfikacji oraz kosz-
ty konsultacji zewnętrznych i  we-
wnętrznych. Wydatki na utrzymanie 
systemu zarządzania bhp obejmują 
koszty: administracyjne, szkoleń 
związanych z utrzymaniem i dosko-
naleniem systemu, informowania 
o zagadnieniach związanych z utrzy-
maniem systemu, monitorowania 
warunków pracy, realizacji planów 
ogólnych i  szczegółowych bhp, au-
dytowania, zarządzania dokumen-
tacją oraz przeglądu wykonywanego 
przez najwyższe kierownictwo. Prze-
prowadzone przez CIOP-PIB bada-
nia księgowych kosztów wdrażania 
i utrzymania SZ BHP w 20 przedsię-
biorstwach wykazały m.in., iż:

- koszty wdrażania i  utrzymania 
SZ BHP są znacznie wyższe w przed-
siębiorstwach bardzo dużych, zatrud-
niających powyżej 1500 pracowni-
ków, w porównaniu do tych kosztów 
w  przedsiębiorstwach zatrudniają-
cych poniżej 650 pracowników

- koszty wdrażania i utrzymania SZ 
BHP są relatywnie niskie w porówna-
niu do kosztów alternatywnych wdra-
żania i  utrzymania SZ BHP, kosztów 
działań prewencyjnych związanych 
z realizacją przepisów prawa.

Wdrażanie SZ BHP przynosi przed-
siębiorstwom znaczne korzyści, pole-
gające m.in. na zmniejszeniu liczby 
i częstości wypadków przy pracy, ob-
niżeniu składki na ubezpieczenie wy-
padkowe, wzroście wydajności pracy, 
poprawie jakości oraz na zwiększeniu 
świadomości w zakresie zagrożeń na 
stanowiskach pracy.

Ekonomiczne aspekty 
BHP  -  Ekonomiczne stymulatory 

poprawy warunków pracy
Składka na ubezpieczenie społecz-
ne z  tytułu wypadków przy pracy 
i  chorób zawodowych stanowi jeden 
z  podstawowych składników kosz-
tów bezpieczeństwa i  higieny pracy 
w przedsiębiorstwie. Dzięki wprowa-
dzeniu w życie zasad różnicowania sto-
py procentowej składek, opartych na 
rozwiązaniach opracowanych w CIOP-
-PIB wprowadzony został do polskiego 
systemu ochrony pracy ekonomiczny 
stymulator poprawy warunków pracy 
w przedsiębiorstwie.

W okresie od 1 stycznia 2016 r. do 
31 marca 2019 r. różnicowanie składki 
dotyczyło jedynie grup działalności 
(np. górnictwa i kopalnictwa surow-
ców energetycznych). Przepis doty-
czący różnicowania składki na pozio-
mie płatnika, przez jej odpowiednie 
podwyższanie i  obniżanie w  stosun-
ku do składki dla grupy działalności 
ustalonej w  rozporządzeniu, wszedł 
w życie od 1 kwietnia 2006 r. Zgodnie 
z nowymi uregulowaniami prawnymi 
składka na ubezpieczenie wypadkowe 
w Polsce jest ustalana na rok składko-
wy obejmujący okres od 1 kwietnia da-
nego roku do 31 marca roku następne-
go. Płatnicy składek podzieleni zostali 
na dwie grupy:

- zgłaszający do ubezpieczenia wy-
padkowego nie więcej niż 9 osób ubez-
pieczonych

- zgłaszający do ubezpieczenia wy-
padkowego, co najmniej 10 osób ubez-
pieczonych.

Dla wszystkich płatników skła-
dek, zgłaszających do ubezpieczenia 
wypadkowego nie więcej niż 9 osób 
ubezpieczonych, stopa procentowa 
składki na ubezpieczenie wypadkowe 
jest taka sama i  wynosi 50% najwyż-
szej stopy procentowej, ustalonej na 
dany rok składkowy dla grupy dzia-
łalności. W odniesieniu do płatników 
składek zgłaszających do ubezpiecze-
nia wypadkowego co najmniej 10 osób 
ubezpieczonych stopa procentowa 
składki na ubezpieczenie wypadkowe 
jest zróżnicowana. W tym celu płatni-
cy składek zostali przyporządkowani 
do określonych grup działalności, 
w  zależności od rodzaju działalności 

wg Polskiej Klasyfikacji Działalności 
(PKD), ujętej w rejestrze REGON pod-
miotów gospodarki narodowej. Gru-
py działalności z  odpowiadającymi 
im kategoriami ryzyka oraz stopami 
procentowymi składki na ubezpiecze-
nie wypadkowe ustala minister pracy 
i polityki społecznej.

Szczegółowe zasady ustalania katego-
rii ryzyka zarówno dla grup działalności, 
jak i płatników składek oraz różnicowa-
nia stopy procentowej składek określają 
rozporządzenia ministra pracy.

Z  prowadzonych przez Centralny 
Instytut Ochrony Pracy – Państwowy 
Instytut Badawczy analiz dotyczących 
funkcjonowania systemu zróżnicowa-
nej składki na społeczne ubezpiecze-
nie wypadkowe wynika, iż:

- liczba 29 grup działalności stano-
wiących tzw. wspólnoty ryzyka jest 
niewystarczająca i  nie uwzględnia 
w dostatecznym stopniu zróżnicowa-
nia ryzyka związanego z pracą,

- przedziały wartości wskaźników 
częstości, stanowiące podstawę do 
ustalenia cząstkowych kategorii ry-
zyka według wskaźników częstości 
wypadków przy pracy, chorób zawo-
dowych oraz pracowników zatrud-
nionych w  warunkach zagrożenia, 
zawarte w załączniku do rozporządze-
nia ministra pracy i polityki społecz-
nej z dnia 29 listopada 2002 r., oparte 
są na wskaźnikach z połowy lat dzie-
więćdziesiątych. W  ostatnich latach 
wskaźniki te uległy istotnej zmianie, 
w związku z czym obowiązujące prze-
działy wartości wskaźników utrud-
niają prawidłową ocenę ryzyka dla 
potrzeb ubezpieczenia wypadkowego 
zarówno na poziomie grup działalno-
ści, jak i płatników składek.

Wymienione braki powodują, iż 
obecnie funkcjonujący w naszym kra-
ju system zróżnicowanej składki na 
społeczne ubezpieczenie wypadkowe 
nie motywuje w oczekiwanym stopniu 
pracodawców do ponoszenia dodatko-
wych nakładów na poprawę warun-
ków pracy w przedsiębiorstwach.

Koszt bhp -  Ile płaci 
przedsiębiorca?

Na początku bieżącego roku zebrano 
i  przeanalizowano dane dotyczące 
kosztów bhp ponoszonych przez kilka-

naście firm z terenu Podkarpacia, dla 
których autor tego artykułu świadczy 
usługi księgowe, w tym także obsługę 
kadr i płac. W grupie tej znajdują się 
przedsiębiorstwa zatrudniające od 5 
do ponad 1000 pracowników, zróż-
nicowane tak pod względem obrotu 
i branży podstawowej działalności, jak 
i formy prawnej.

Wyniki ustaleń z  praktyki księ-
gowej, podzielono i  przeszacowano 
w trzech kategoriach:

a) koszty bhp przedsiębiorców za-
kwalifikowanych do branż, dla któ-
rych składka na społeczne ubezpiecze-
nie wypadkowe jest obecnie mniejsza 
niż 2% podstawy wymiaru;

b) koszty bhp dla przedsiębiorców 
opłacających składkę na społeczne 
ubezpieczenie wypadkowe równą lub 
wyższą niż 2% podstawy wymiaru oraz 
takich, którym podniesiono składkę 
podstawową z  powodu pogorszenia 
warunków pracy, nawet jeśli w pierw-
szym roku stosowania indywidualnie 
określanych składek przysługiwała im 
stawka niższa niż 2%;

c) koszty bhp w sytuacjach krytycz-
nych, w tym grzywny i kary.

Po przeanalizowaniu zgromadzo-
nych informacji, a także znając aktual-
ne wymagania prawne, można podać 
ile wynoszą obecnie w  wartościach 
bezwzględnych, usystematyzowane 
i  obliczone koszty bhp, ponoszone 
przez przedsiębiorców.

Wyniki obliczono w przedziale wy-
nagrodzeń 1000 – 8000 zł brutto. Ana-
liza danych GUS nt. przeciętnych wy-
nagrodzeń w  gospodarce narodowej 
prowadzi bowiem do wniosku, że na 
Podkarpaciu, przeciętnej płacy w sek-
torze przedsiębiorstw, kształtującej 
się na poziomie ok. 2600 zł brutto, 
odpowiada taka struktura zatrudnie-
nia, w której pracownicy zatrudnieni 
na podstawowych stanowiskach zara-
biają ok. 1000 zł brutto, podczas gdy 
wyższa kadra managerska ok. 8000 zł. 
Stanowiska mistrzowskie, specjali-
styczne, średnie managerskie plasują 
się odpowiednio w tych granicach.

Przyjęte definicje i warunki 
obliczeń

Zebranie i oszacowanie wyników po-
przedzone zostało gruntowną analizą 

zagadnienia. Na tej podstawie przyjęto 
kilka zasadniczych ograniczeń, które 
wpłynęły na zakres zbieranych danych 
i przeprowadzonych obliczeń. Pierw-
sze wynika z faktu zajęcia się wyłącz-
nie kosztami przedsiębiorców. Drugie, 
dotyczy określenia co właściwie mamy 
na myśli, mówiąc o  kosztach bhp? 
Uznano, że do zagadnień bhp należą 
sprawy, które opisano w ustawie – Ko-
deks Pracy, a zwłaszcza w Dziale X Ko-
deksu, biorąc jednocześnie pod uwa-
gę przepisy aktów niższej rangi – o ile 
nie należą do spraw z zakresu osłony 
socjalnej bądź ochrony pracy (w tym 
ochrony pracy kobiet i pracowników 
młodocianych), a  także – o  ile nie są 
regulowane przepisami o  ochronie 
przeciwpożarowej, o bezpieczeństwie 
w transporcie, o dozorze technicznym 
i  innymi przepisami szczególnymi. 
Z tym jednak zastrzeżeniem, że całko-
wicie pominięto ewentualne wydatki 
na bhp o charakterze nakładów inwe-
stycyjnych (np. wymiana linii techno-
logicznej, montaż dodatkowych in-
stalacji przemysłowych, przebudowa 
pomieszczeń dla pracowników oraz 
środków ochrony zbiorowej – osłon, 
ochron elektroczułych itd.), ponie-
waż koszty w  takiej sytuacji są cał-
kowicie nieporównywalne i  uzależ-
nione od indywidualnych warunków 
w  konkretnych przedsiębiorstwach. 
Wreszcie koszty zdefiniowano ściśle 
tak, jak w prawie bilansowym i prze-
pisach podatkowych. W przypadkach 
niejednoznacznych, za obowiązujące 
przyjęto minimalne w obecnym stanie 
prawnym wymagania.

Koszty bhp nie stanowiące 
kosztów uzyskania przychodu 

podatkowego
Osoby nie zajmujące się codziennie 
księgowością mogłyby chcieć dowie-
dzieć się czegoś więcej na temat po-
wodu odrębnego wykazania kosztów 
NKUP (kosztów nie stanowiących 
kosztów uzyskania przychodu podat-
kowego). Jest to kategoria kosztów, 
które w  polskim systemie podatko-
wym nie korzystają z  „akceptacji” fi-
skusa. Ponoszenie ich jest najczęściej 
zupełnie legalne, a  bywa nawet uza-
sadnione ekonomicznie – niemniej, 
ze względu na przepisy podatkowe, 

wydatek nie może być uznany za koszt 
podatkowy, czyli nie pomniejszy pod-
stawy opodatkowania. Dla przedsię-
biorcy oznacza to, że koszt ten staje 
się w pewnym sensie „większy” w po-
równaniu z  kosztami, które fiskus 
aprobuje. 

Koszty bhp w branżach 
podlegających składce na 
społeczne ubezpieczenie 

wypadkowego niższej niż 2% 
podstawy wymiaru składek

Lista podstawowych obowiązków 
przedsiębiorcy z  zakresu bhp obej-
muje przede wszystkim: opłacanie 
składek społecznego ubezpieczenia 
wypadkowego, wydatki na badania le-
karskie, pokrycie kosztów szkoleń bhp 
(chociażby przez wypłacenie wynagro-
dzeń za czas poświęcony na szkolenia), 
zapewnienie warunków wykonywania 
pracy określonych w przepisach ogól-
nych, dotyczących bezpieczeństwa 
i  higieny pracy, pokrycie kosztów 
odzieży roboczej, utworzenie bądź za-
pewnienie wykonywania zadań służby 
bhp oraz kilka innych obowiązków. 
Koszty te wynikają z około 40 przepi-
sów prawa pracy i prawa dotyczącego 
działalności gospodarczej.

Zdarza się, że przedsiębiorcy przyj-
mują dodatkowe zobowiązania, które 
traktowane są „u nich” jak zwykłe za-
dania bhp (np. kupują pracownikom 
prywatne polisy NŻ/NNW albo po-
krywają koszt niektórych szczepień). 
Mogą tak robić na podstawie indywi-
dualnie wydanego zarządzenia, albo 
postanowień zawartych w  regulami-
nie pracy lub układach zbiorowych. 
Może zainteresować, że planowana 
zmiana Kodeksu Pracy może dodać 
do tej grupy obowiązek ubezpieczenia 
sprzętu udostępnianego tzw. telepra-
cownikom, zatrudnianym na podsta-
wie umów o  telepracę (pracę świad-
czoną na odległość).

Koszty bhp w branżach 
podlegających składce na 
społeczne ubezpieczenie 

wypadkowe równej i wyższej niż 
2% podstawy wymiaru składek

W niniejszym artykule przyjęto w bar-
dzo dużym uproszczeniu, że granicę 
pomiędzy występowaniem minimal-
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nego ryzyka zawodowego związanego 
z zagrożeniami czynnikami środowi-
ska pracy a  występowaniem zwięk-
szonego ryzyka, stanowi zakwalifi-
kowanie branży do indywidualnie 
zróżnicowanej składki na społeczne 
ubezpieczenie wypadkowe równej 
i wyższej niż 2% podstawy wymiaru. 
Nie jest przy tym istotne, czy stan za-
grożenia spowodowany został działa-
niem lub zaniechaniem działań przez 
przedsiębiorcę. Po prostu charakter 
prowadzonej przez niego działalności 
– specyfika branży, stosowana tech-
nologia – sama z siebie powoduje, że 
działalność wiąże się ze zwiększonym 
ryzykiem zawodowym.

Z  finansowo-księgowego punktu 
widzenia oznacza to, że oprócz wcze-
śniej opisanych zadań „rutynowych”, 
przedsiębiorca musi sprostać dodat-
kowym, nałożonym na niego obo-
wiązkom (czyli kosztom). Największy 
udział w  tej grupie kosztów osiągają 
– tak jak u  przedsiębiorców objętym 
mniejszym ryzykiem – wydatki na 
odzież i  obuwie robocze oraz środki 
ochrony indywidualnej, tym bardziej 
że ich przechowanie i czyszczenie nie 
może być powierzone pracownikom 
i musi odbywać się w tej sytuacji wy-
łącznie profesjonalnie. Poważ nie 
zwiększają się też wydatki na badania 
lekarskie i  szkolenia (wykonuje się 
je częściej). W  pewnych warunkach, 
niezwykle kosztowne mogą okazać 
się obowiązkowe pomiary czynników 
szkodliwych. Ostatecznie, do tej gru-
py wydatków zaliczają się również wy-
nagrodzenia za czas, w którym praca 
faktycznie nie była wykonywana oraz 
koszt nadgodzin i  zastępstw w  czę-
ści, w  jakiej związane to jest z  bhp. 
Oczywiście, nie bez znaczenia jest też 
wyższa składka społecznego ubezpie-
czenia wypadkowego. Sprawy te regu-
luje około 30 przepisów rangi ustawy 
i wydanych na ich podstawie licznych 
przepisów wykonawczych. Wydaje 
się, że jeśli w omawianym wariancie, 
przedsiębiorca działa w  warunkach 
zwiększonego ryzyka, ale nie doszło 
u niego do sytuacji krytycznych, to jest 
uzasadniony stosunkowo mały udział 
kosztów NKUP, w kosztach bhp ogó-
łem. Wzrost wydatków wynika z obo-
wiązkowego zwiększenia nakładów na 

bezpieczeństwo, a  nie ze względu na 
restrykcje ze strony państwa, co w tej 
sytuacji należy uznać za prawidłowe.

Koszty bhp w sytuacjach 
krytycznych, w tym grzywny 

i kary
Sytuacje krytyczne w odróżnieniu od 
opisanych wcześniej, to stan, w  któ-
rym na tle działalności gospodarczej 
doszło do długotrwałego uszczerbku 
na zdrowiu w  związku z  wykonywa-
ną pracą, wypadkiem przy pracy lub 
chorobą zawodową. Pozorną nie-
konsekwencją jest omówienie w tym 
miejscu mandatów, grzywien i  kar, 
grożących przedsiębiorcy w przypad-
ku uchybień przepisom bhp. Ma to jed-
nak uzasadnienie z dwóch względów. 
Po pierwsze, trudno uznać ukaranie 
przedsiębiorcy za zwykłe zdarzenie 
gospodarcze, takie samo jak koszt po-
miarów laboratoryjnych czy zakupu 
rękawic ochronnych. Po drugie, temat 
ten jest na tyle złożony, że wymaga 
szczegółowego komentarza. Przepisy 
podatkowe oraz prawo ubezpieczeń 
społecznych także bardzo różnie kwa-
lifikują poszczególne elementy zda-
rzeń krytycznych. Wszystko to – a po-
nadto występowanie szeregu kosztów 
ubocznych, przemawia za umieszcze-
niem tych spraw razem.

Sytuacje krytyczne  
a powództwa cywilne

Powszechnie zwraca się uwagę na 
szeroki zakres odpowiedzialności 
odszkodowawczej, jaką prawo nakła-
da na pracodawcę. Dokonuje się po-
równań do systemów innych krajów, 
gdzie sądy przyznają wielomilionowe 
odszkodowania. Charakterystyczne 
jest jednak, udało się trafić na Pod-
karpaciu tylko na jeden przypadek 
wytoczenia powództwa o zadośćuczy-
nienie od pracodawcy w ciągu ostat-
nich 5 lat. Postępowanie rozpoczęto 
niedawno i  proces nie zakończył się 
jeszcze wydaniem prawomocnego 
orzeczenia. Sprawa pozwala jednak na 
zestawienie najważniejszych kosztów, 
które wystąpiłyby we wszystkich sy-
tuacjach tego rodzaju. Poszkodowany 
w wypadku pracownik, domaga się od 
byłego pracodawcy: odszkodowania za 
leczenie i  rehabilitację, zadośćuczy-

nienia za trwały uszczerbek na zdro-
wiu, pokrycia w przyszłości kosztów 
opieki zdrowotnej, wypłacania renty 
uzupełniającej do końca życia i zwrotu 
kosztów procesu sądowego. Niemniej 
– opierając się co prawda tylko na tym 
jednym przypadku – należy zastrzec, 
że jeśli w sprawie nie odbył się wcze-
śniej proces karny, zakończony skaza-
niem osób odpowiedzialnych ze strony 
pracodawcy, to uzyskanie zadośćuczy-
nienia i odszkodowania wyłącznie na 
drodze cywilnej nie jest dla poszkodo-
wanego łatwe. Wrócimy do tego jesz-
cze w podsumowaniu artykułu.

Sytuacje krytyczne a koszty 
podatkowe, koszty NKUP 

i składki ZUS
Jak wspomniano wcześniej, prawo 

podatkowe oraz przepisy o  ubezpie-
czeniach społecznych bardzo różnie 
traktują skutki zdarzeń krytycznych. 
Nie chodzi tu jedynie o  uznanie nie-
których pozycji za NKUP, ale także 
o  bardzo zróżnicowane zasady obli-
czania podstawy i wysokości wypłaca-
nych kwot, a więc ostatecznego kosztu 
dla przedsiębiorcy. 

Sytuacje krytyczne a sankcje 
i odpowiedzialność karna

Jakkolwiek, ukaranie przedsiębior-
cy nie może być traktowane zupełnie 
tak samo, jak inne zdarzenia, to jed-
nak zasadnym jest oszacowanie tego 
rodzaju zagrożeń, a także uwzględnie-
nie ich w kalkulacji rachunku kosztów 
działań. O ile przepisy ZUS dość pre-
cyzyjne ustalają przewidziane w nich 
sankcje, to w przypadku o wiele czę-
ściej w praktyce wydawanych manda-
tów Państwowej Inspekcji Pracy oraz 
wyroków sądów grodzkich, mamy do 
czynienia z uznaniem inspektora lub 
sądu w  granicach przysługujących 
im uprawnień. Dlatego, aby podać 
realne zagrożenie karą, należy po-
znać statystykę w zakresie dotychcza-
sowych kar. Okręgowy Inspektorat 
Pracy w Rzeszowie przygotował dane 
dotyczące kar udzielonych w  woje-
wództwie podkarpackim w  okresie 
ostatnich trzech lat]. Przyjęto, że wy-
kroczeniami przeciwko przepisom 
bhp są wszystkie naruszenia z  art. 
283 Kodeksu Pracy, ponadto niepro-

wadzenie lub uchybienia w prowadze-
niu dokumentacji pracowniczej z art. 
281 par. 1 pkt. 6, a także wykroczenia 
z art. 22 ustawy o społecznej inspek-
cji pracy i art. 27 ustawy o zatrudnia-
niu pracowników tymczasowych. 
Trzeba jednak zastrzec, jak to czyni 
Okręgowy Inspektor Pracy w Rzeszo-
wie: „Nie jest możliwe podanie liczby 
mandatów i kwoty grzywien jedynie 
za wykroczenia w  zakresie bhp, bo-
wiem jeden mandat nakładany przez 
inspektora pracy jest sankcją za po-
pełnienie najczęściej zarówno wy-
kroczeń dotyczących bhp, jak i  (…) 
ochrony pracy”.

Dlatego, posługując się urzędo-
wymi statystykami, opracowano 
i  obliczono realną wartość grzywny 
za naruszenie jednego przepisu bhp: 
279 – 420 zł z  tytułu mandatów i  375 
– 475 zł przy skierowaniu sprawy do 
sądu grodzkiego. Maksymalna sank-
cja, przewidziana do niedawna pra-
wem wynosiła łącznie nie więcej niż 
1000 zł w  przypadku mandatu i  nie 
więcej niż 5000 zł w sądzie. Po wejściu 
w  życie nowej ustawy o  Państwowej 
Inspekcji Pracy (ustawa weszła w ży-
cie 1 lipca 2007 r. Dz.U. nr 89, poz. 589) 
zagrożenie grzywną za wykroczenia 
wzrosło do 30 000 zł, a odpowiednio – 
górna granica mandatu, jakim inspek-
tor pracy może ukarać bez kierowania 
sprawy do sądu wynosi 2000 zł (jeśli 
dotyczy tego samego wykroczenia, 
za które pracodawca był już ukarany 
w  ciągu minionych dwóch lat, man-
dat może wynieść nawet 5000 zł). Jeśli 
przyjmiemy, że proporcje faktycznie 
udzielanych kar będą w przybliżeniu 
zachowane, można na tej podstawie 
oszacować realną wysokość manda-
tów i grzywien w przyszłości.

Większość pozycji kosztów doty-
czących sytuacji krytycznych należy 
do kosztów NKUP. Trzeba jednak za-
uważyć, że wysokość kar i grzywien, 
była do tej pory stosunkowo niska. 
Jedynie zadośćuczynienia, odprawy 
i straty materialne mogły być rzeczy-
wiście odczuwalne, zwłaszcza gdy-
by stanowiły zarazem koszty NKUP. 
Przypominamy, że chodzi tu wyłącz-
nie o  koszty przedsiębiorcy, bez nie 
wchodzących w  jego koszty wypłat 
świadczeń finansowanych przez pań-

stwo z funduszu ubezpieczeń społecz-
nych.

Analiza kosztów-korzyści BHP
Bezpieczeństwo i higiena pracy stano-
wi integralną część funkcjonowania 
każdego przedsiębiorstwa i ma bezpo-
średni wpływ na różne aspekty jego 
działalności, w tym również na osiąga-
ne wyniki ekonomiczne. Świadomość 
tego powinna towarzyszyć wszystkim 
decyzjom dotyczącym kształtowania 
warunków pracy. Tymczasem praco-
dawcy na ogół nie dostrzegają wymier-
nych korzyści, jakie może przynieść 
inwestowanie w poprawę warunków 
pracy, widząc przede wszystkim kosz-
ty związane z  koniecznością zapew-
nienia pracownikom ochrony zgod-
nej z  wymaganiami obowiązujących 
przepisów. Rozszerzenie prowadzo-
nych w  przedsiębiorstwach analiz 
ekonomicznych o  elementy, które 
umożliwiłyby ocenę opłacalności na-
kładów ponoszonych na zapewnienie 
bezpieczeństwa i  ochrony zdrowia 
pracowników może stać się jednym 
z  istotnych stymulatorów poprawy 
warunków pracy w przedsiębiorstwie. 
Analizy ekonomiczne w obszarze bez-
pieczeństwa i  higieny pracy, które 
obejmują m.in. analizy kosztów i ko-
rzyści, mogą być podejmowane w celu 
wyboru takich środków profilaktycz-
nych, które umożliwiają osiągnięcie 
najlepszych rezultatów przy jak naj-
mniejszych kosztach. Zarówno ocena 
kosztów, jak i  szacowanie korzyści 
przebiega sprawniej, jeśli wykorzystu-
je się do tego celu odpowiedni model, 
określający rodzaj i sposób obliczania 
poszczególnych składników koszt ów 
oraz umożliwiający wyznaczenie ko-
rzyści wynikających z  działań profi-
laktycznych.

Założenia modelu analizy 
kosztów i korzyści

Dotychczas opracowano stosunkowo 
niewiele metod analizy kosztów-ko-
rzyści w  zakresie bhp na poziomie 
przedsiębiorstwa. Do najbardziej 
znanych metod należą m.in. propozy-
cje Oxenburgha z Australii, Sengotty 
oraz Zangemeistera z Niemiec, a także 
Johansona ze Szwecji i Kuuseli z Fin-
landii.

Po przeprowadzeniu analizy me-
tod wymienionych autorów za najbar-
dziej interesujące rozwiązanie uznano 
opracowany przez Oxenburgha Model 
wydajności - komputerowy model ana-
lizy kosztów - korzyści w zakresie bhp 
w miejscu pracy. Model Oxenburgha 
można zastosować zarówno w stosun-
ku do dużych, jak i małych przedsię-
biorstw produkcyjnych i usługowych. 
Posługując się nim można przetesto-
wać różne rozwiązania poprawy wa-
runków pracy i wypracować optymal-
ne rozwiązania zgodnie z  zasadami 
bhp i ekonomii. Proponowany model 
analizy kosztów i korzyści opiera się 
na rozwiązaniu Oxenburgha, stanowi 
jego rozwinięcie i jest dostosowany do 
warunków polskich.

W modelu tym za kryterium oceny 
efektywności podejmowanych dzia-
łań profilaktycznych przyjęto okres 
zwrotu inwestycji. Czas objęty analizą 
kosztów i korzyści powinien być z góry 
określony. Przyjmuje się na ogół, iż 
zmiany związane z  poprawą warun-
ków pracy będą ograniczały się do 
jednego roku. Jednak np. w przypad-
ku trwającego dłużej wdrażania syste-
mu zarządzania bhp, należy przyjąć 
do analizy okres dłuższy. Zakłada się, 
iż model ten znajdzie szerokie zasto-
sowanie. Obejmować będzie przedsię-
biorstwa duże i średnie o wielorakiej 
działalności produkcyjnej, a  także 
górnictwo i  kopalnictwo, budownic-
two oraz usługi.

Propozycja modelu analizy 
kosztów i korzyści

Na podstawie przedstawionych za-
łożeń dla potrzeb zarządzania bhp 
opracowano w  CIOP wspomagany 
komputerowo model analizy kosztów 
i korzyści (model AKK), który obejmu-
je 8 podstawowych grup kosztów:

- koszt przepracowanych efektyw-
nie godziny pracy

- koszty zatrudnienia (łącznie z na-
rzutami na wynagrodzenia)

- koszty nadgodzin
- koszty obniżonej wydajności pracy
- koszty fluktuacji i  szkoleń no-

wych pracowników
- straty materialne i  świadczenia 

z tytułu wypadków i chorób zawodo-
wych
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- koszty profilaktyki
- koszty ogółem, korzyści, okres 

zwrotu inwestycji.
Koszt przepracowanych  efektyw-

nie godziny pracy Przepracowane 
efektywnie godziny pracy można ob-
liczyć odejmując od opłaconych go-
dzin pracy godziny absencji ogółem, 
w skład której wchodzi absencja cho-
robowa, wypadkowa, dochodzenie 
powypadkowe, szkolenia bhp, bada-
nia lekarskie itp. Koszt przepracowa-
nych efektywnie godzin pracy oblicza 
się mnożąc liczbę przepracowanych 
efektywnie godzin pracy przez średnią 
godzinową stawkę.

Koszty zatrudnienia (łącznie 
z narzutami na wynagrodzenia)

Do płacy brutto płaconej pracowniko-
wi dodane zostają koszty administra-
cyjne zatrudnienia oraz narzuty na 
wynagrodzenia, obejmujące opłacane 
przez pracodawcę składki na ubezpie-
czenia społeczne (emerytalne, ren-
towe i  wypadkowe), fundusz pracy 
i fundusz gwarantowanych świadczeń 

pracowniczych. Kosz ty administra-
cyjne zatrudnienia są kosztami po-
średnimi, do których zalicza się kosz-
ty wydziałowe, koszty zakupu, koszty 
sprzedaży i koszty zarządu.

Koszty nadgodzin
Absencja chorobowa oraz wypadkowa 
powoduje często konieczność realiza-
cji zadań produkcyjnych przez pracę 
w  nadgodzinach. Praca w  nadgodzi-
nach nie zawsze jest spowodowana 
absencją, lecz często jest związana 
z nieodpowiednimi warunkami pracy. 
W modelu wyodrębniono nadgodziny 
z powodu wypadków przy pracy oraz 
innych przyczyn. Koszt nadgodzin ob-
licza się mnożąc łączną liczbę nadgo-
dzin przez średnią stawkę godzinową 
płaconą za nadgodziny.

Koszty fluktuacji i szkoleń 
nowych pracowników

Na skutek absencji chorobowej lub 
wypadkowej niezbędne jest często 
zatrudnienie nowych pracowników. 
Ponadto praca w warunkach naraże-

nia na czynniki szkodliwe i uciążliwe 
dla zdrowia może powodować więk-
sze zmęczenie i  wolniejsze tempo 
pracy, które jest następnie korygo-
wane przez dodatkowe zatrudnienie. 
Zatrudnienie nowego pracownika 
wymaga środków i  nakładu czasu 
pracy. Przesuwanie pracowników na 
nowe stanowiska pracy, w  ramach 
tego samego przedsiębiorstwa, po-
woduje także koszty w postaci obniżo-
nej wydajności pracy, spowodowanej 
przystosowywaniem się do specyfiki 
nowego stanowiska pracy. Koszty re-
krutacji nowych pracowników obej-
mują sumę kosztów administracyj-
nych rekrutacji i  szkolenia nowych 
pracowników oraz straty z  powodu 
odejścia z pracy pracowników.

Koszty obniżonej wydajności pracy 
Obniżona wydajność pracy może 

być także spowodowana niskimi kwa-
lifikacjami pracowników, nieodpo-
wiednimi narzędziami, maszynami 
lub urządzeniami. Określana jest pro-
centowo w  stosunku do wymienio-
nych czynników i  zostaje obliczona 

Dodatkowe nakłady (nowe 
inwestycje) na poprawę 

warunków pracy w firmie

Zmniejszenie liczby 
wypadków przy pracy, 

chorób zawodowych oraz 
osób pracujących  

w warunkach zagrożenia

Obniżenie składki  
ubezpieczeniowej (w przyszłości)

•	 Zmniejszenie czasu  
nieproduktynego

•	 Zmniejszenie liczby nadgodzin
•	 Zmniejszenie dodatkowego 

zatrudnienia (fluktuacja kadr)
•	 Wzrost wydajności pracy

Zmniejszenie strat materialnych  
z powodu wypadków

Zmniejszenie kosztów świadczeń  
z tytułu wypadków, chorób 

zawodowych i nieodpowiednich 
warunków pracy
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Rys. 2. Podstawowe korzyści płynące z nakładów na poprawę warunków pracy i inwestycji, uwzględnione w modeku AKK 
(opracowanie własne)

sumarycznie w stosunku do funduszu 
płac.

Straty materialne i świadczenia 
z tytułu wypadków i chorób 

zawodowych 
Straty materialne z  powodu wypad-
ków, zarówno urazowych jak i bezu-
razowych, obejmują wartość znisz-
czonych surowców, półwyrobów 
i  wyrobów gotowych, utraconą war-
tość maszyn, urządzeń i  pojazdów, 
a także koszt zakupu nowych maszyn, 
urządzeń i pojazdów. Straty material-
ne mogą zostać zmniejszone w związ-
ku z  wypłaconymi przez instytucje 
ubezpieczeniowe odszkodowaniami 
z powodu zniszczenia lub uszkodzenia 
urządzeń, pojazdów itp., które zostały 
przez przedsiębiorstwo ubezpieczone. 
Świadczenia z tytułu wypadków przy 
pracy i chorób zawodowych obejmują 
wypłacone pracownikom przez przed-
siębiorstwo odszkodowania jednora-
zowe, świadczenia wyrównawcze, do-
datki i zasiłki wyrównawcze.

Koszty profilaktyki
Koszty profilaktyki obejmują: koszty 
zatrudnienia pracowników bhp lub 
koszty obsługi w  zakresie bhp przez 
specjalistów zewnętrznych, koszty 
zakupu środków ochrony indywidu-
alnej i  zbiorowej oraz środków czy-
stości, koszty zakupu i  prania ubrań 
roboczych, koszty przeprowadzenia 
auditów, badań lekarskich, pomia-
rów środowiska pracy, koszty szkoleń 
bhp przeprowadzanych przez osoby 
(firmy) zewnętrzne. Wszystkie wymie-
nione składniki kosztów profilaktyki 
zwiększają ogólne koszty produkcji 
lub usług przedsiębiorstwa.

Koszty ogółem, korzyści, okres 
zwrotu inwestycji

Zgodnie z  proponowanym mode-
lem, ponoszenie dodatkowych na-
kładów inwestycyjnych na poprawę 
warunków pracy w przedsiębiorstwie 
powinno prowadzić do zmniejszenia 
liczby wypadków przy pracy i chorób 
zawodowych oraz liczby osób pra-
cujących w  warunkach szkodliwych 
i  uciążliwych dla zdrowia. Poprawa 
warunków pracy powinna przynieść 
także korzyści wyrażone w  formie 
pieniężnej związane z lepszym wyko-

rzystaniem siły roboczej, zmniejsze-
niem strat materialnych z  powodu 
wypadków oraz zmniejszeniem płaco-
nych przez przedsiębiorstwo kosztów 
świadczeń z  tytułu wypadków, cho-
rób zawodowych i  nieodpowiednich 
warunków pracy. Korzyści z  tytułu 
lepszego wykorzystania siły roboczej 
są związane ze zmniejszeniem czasu 
nieproduktywnego, zmniejszeniem 
zarówno liczby nadgodzin, jak i dodat-
kowego zatrudnienia oraz wzrostem 
wydajności pracy (rys. 2).

Posługując się modelem AKK moż-
na obliczyć przedstawione korzyści, 
odejmując odpowiednie składniki 
kosztów, wyznaczone przed i po pod-
jęciu działań profilaktycznych doty-
czących poprawy warunków pracy 
w  przedsiębiorstwie lub jego wybra-
nym dziale. Szacowanie efektów eko-
nomicznych dla różnych rozwiązań 
w zakresie poprawy warunków pracy 
można powtarzać wielokrotnie w celu 
osiągnięcia optymalnego poziomu 
zarówno w  zakresie bhp, jak i  w  od-
niesieniu do korzyści finansowych. 
Podstawę porównań między przyj-
mowanymi wariantami prognoz sta-
nowi okres zwrotu inwestycji. Służy 
on do pomiaru efektywności inwesty-
cji i przedstawia okres czasu, jaki jest 
wymagany do spłaty danej inwestycji. 
Oblicza się go według następującego 
wzoru:

profilaktyka (wzrost nakładów) 
Okres zwrotu (miesiące) = --------- x 12  
korzyści (oszczędności)

Z  przedstawionego wzoru wyni-
ka, iż okres zwrotu inwestycji skiero-
wanych na poprawę warunków pra-
cy ulega zmniejszeniu w  przypadku 
zwiększenia korzyści (oszczędności) 
przy danych nakładach na profilakty-
kę lub w przypadku identycznych ko-
rzyści przy mniejszych nakładach na 
profilaktykę. Stanowi to wskazówkę, 
iż określone korzyści można uzyskać 
przy wyborze wariantu poprawy wa-
runków pracy zakładającego niższe 
nakłady inwestycyjne.

Podsumowanie
Przeprowadzona analiza wskazuje, 
iż zarówno na poziomie państwa, jak 
i poszczególnych przedsiębiorstw po-
noszone są znaczące koszty związane 

z  nieodpowiednimi warunkami pra-
cy. Poprawa stanu bezpieczeństwa 
i  ochrony zdrowia w  miejscu pracy 
może zmniejszyć te koszty i  tym sa-
mym wpłynąć na zwiększenie konku-
rencyjności polskich przedsiębiorstw. 
Dużą rolę ma tutaj do spełnienia usta-
wodawca, który przez odpowiednie 
regulacje prawne może stymulująco 
wpływać na działania pracodawców 
w kierunku zapobiegania wypadkom 
przy pracy i chorobom zawodowym. 
W latach 2016 – 2019 zaobserwowano 
poprawę salda dochodów i wydatków 
funduszu ubezpieczenia wypadkowe-
go, co było wynikiem z jednej strony 
dobrej koniunktury gospodarczej 
i związanego z nią wzrostu wynagro-
dzeń będących podstawą obliczania 
składek oraz poprawy w  ściągalno-
ści składek przez ZUS, a  z  drugiej 
– zmniejszania kosztów świadczeń 
wypłacanych przez ZUS. W  celu 
zwiększenia skuteczności działań pre-
wencyjnych celowe jest wprowadzenie 
zmian zarówno w ustawie o ubezpie-
czeniu społecznym z tytułu wypadków 
przy pracy i chorób zawodowych, jak 
i  w  nowym rozporządzeniu w  spra-
wie różnicowania stopy procentowej 
składki.

Celowe wydaje się, aby zmia-
ny w ustawie uwzględniały:

- objęcie zróżnicowaniem stopy 
procentowej składek także płatników 
zgłaszających do ubezpieczenia spo-
łecznego od 1 do 10 ubezpieczonych. 
Płatnicy ci byliby objęci zróżnico-
waniem jedynie na poziomie grup 
działalności, co nie powodowałoby 
nałożenia na przedsiębiorstwa i ZUS 
dodatkowych zadań (rokroczne wysy-
łanie przez przedsiębiorstwa do ZUS 
sprawozdań ZUS IWA oraz przez ZUS 
do przedsiębiorstw decyzji w sprawie 
wysokości stopy procentowej składki)

- wprowadzenie możliwości obni-
żenia stopy procentowej składki dla 
płatników, którzy wdrożyli i utrzymu-
ją system zarządzania bhp

- zwiększenie nakładów ZUS na 
prewencję wypadkową wraz z  okre-
śleniem dolnej ich granicy oraz rozsze-
rzenie zakresu działań prewencyjnych 
finansowanych przez ZUS.

Celowe wydaje się, aby zmia-
ny w rozporządzeniu uwzględniały:
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- zwiększenie zakresu zróżnicowa-
nia stóp procentowych składek mię-
dzy grupami działalności w stosunku 
do obecnie obowiązującego

- zwiększenie liczby grup działal-
ności z  29 do około 50-60 w  celu lep-
szego uwzględnienia zróżnicowanego 
ryzyka zawodowego

- zmianę przedziałów wartości 
wskaźników częstości stanowiących 
podstawę do ustalenia cząstkowych 
kategorii ryzyka, według wskaźników 
częstości wypadków przy pracy, cho-
rób zawodowych oraz pracowników 
zatrudnionych w  warunkach zagro-
żenia.

Zastosowane podejście zapew-
nia, że mamy do czynienia wyłącznie 
z  księgowanymi kosztami w  prowa-
dzonej działalności gospodarczej 
w  ujęciu rachunkowym i  podatko-
wym, a  nie bardzo ogólnie rozumia-
nymi kosztami społecznymi.

Zwraca uwagę, zaskakująco gwał-
towny wzrost kosztów w  sytuacjach 
krytycznych – o  wiele większy, niż 
przyjmowano kiedyś na podstawie 
badań samych tylko zdarzeń wypad-
kowych. Bardzo nikłe okazują się więc 
nakłady na bhp, w porównaniu z ob-
liczonym kosztem możliwych konse-
kwencji, jeśli dojdzie do sytuacji kry-
tycznej.

Warto przyjrzeć się bliżej wydat-
kom należącym do kosztów nie sta-
nowiących kosztu uzyskania przy-
chodu podatkowego. Zasadniczo, jak 
już powiedziano wcześniej, koszty te 
są wyrazem „dezaprobaty” fiskusa, 
dla pewnych zdarzeń gospodarczych. 
Wykazujemy, że wysokość i  udział 
kosztów bhp-NKUP rośnie wraz ze 
zwiększaniem się ryzyka zawodowego 
związanego z zagrożeniami czynnika-
mi szkodliwymi, co jest logiczne i nie 
budzi żadnych wątpliwości.

Niestety, w  odniesieniu do wy-
padków przy pracy, zachorowań na 
choroby zawodowe itd. polski system 
stawia, chyba zbyt mocno w  obec-
nych realiach, na prywatne roszcze-
nia poszkodowanych. Zaledwie 2–11% 
ogólnych kosztów bhp w  takich sy-
tuacjach, stanowiłyby dotąd sankcje 
publiczno-prawne (mandaty bądź 
grzywny i  sankcyjne podwyższenia 
składek ubezpieczeń społecznych). 

Aż 62% miało zależeć od wytoczenia 
przez poszkodowanych powództw na 
drodze cywilnej. Jednak powszechnie 
wiadomo, że osoby te otrzymują prze-
cież podstawowe świadczenia z ZUS, 
dlatego bardzo niechętnie decydują się 
na trudną, uciążliwą, a ponadto kosz-
towną drogę sądową w celu uzyskania 
tzw. świadczeń uzupełniających. Może 
należy zatem przemyśleć, jaki mecha-
nizm powodowałby „nagradzanie” 
przedsiębiorców przestrzegających 
przepisów bhp, jeśli ponoszą w związ-
ku z tym koszty wyższe niż przedsię-
biorcy, którzy świadomie zaniżają 
wydatki na bhp i stają się przez to (ale 
tylko pozornie) bardziej konkurencyj-
ni…? Istnieją już przecież pozytywne 
doświadczenia z wprowadzenia indy-
widualnie obliczanych składek na spo-
łeczne ubezpieczenie wypadkowe. Nic 
nie powinno stać na przeszkodzie, aby 
pójść jeszcze dalej w tym kierunku.

Podobnie jak w innych obszarach 
zarządzania, również w zakresie bez-
pieczeństwa i higieny pracy konieczne 
jest analizowanie zarówno kosztów, 
jak i korzyści wynikających z prowa-
dzonych działań. Analizy ekonomicz-
ne w obszarze bezpieczeństwa i higie-
ny pracy, uwzględniające wszystkie 
podstawowe składniki kosztów, 
ułatwiają planowanie działań profi-
laktycznych w  taki sposób, aby ich 
skuteczność była możliwie najwięk-
sza przy jak najmniejszych kosztach. 
Równocześnie wykazują one, że wy-
soki poziom bezpieczeństwa i higieny 
pracy przyczynia się do osiągnięcia 
większych zysków, natomiast dbałość 
o  bezpieczeństwo i  ochronę zdrowia 
pracowników się nie opłaca.

Przedstawiony w  artykule wspo-
magany komputerowo model AKK 
uwzględnia wszystkie istotne składni-
ki wpływające na koszty bezpieczeń-
stwa i higieny pracy. W związku z tym, 
powinien on stanowić odpowiednie 
narzędzie umożliwiające podejmowa-
nie w przedsiębiorstwach najbardziej 
optymalnych ekonomicznie decyzji 
inwestycyjnych w  zakresie bezpie-
czeństwa i  higieny pracy. Model ten 
można także wykorzystać do oceny 
ekonomicznej wdrażanych w  przed-
siębiorstwach systemów zarządzania 
bezpieczeństwem i  higieną pracy. 

Model AKK dostosowany jest do aktu-
alnego stanu prawnego dotyczącego 
świadczeń z  tytułu wypadków przy 
pracy i chorób zawodowych. Wprowa-
dzenie w życie ustawy o ubezpieczeniu 
społecznym z tytułu wypadków przy 
pracy i  chorób zawodowych spowo-
duje uwzględnienie w tym modelu za-
sad zróżnicowanej składki. Należy się 
spodziewać, iż wprowadzenie zróżni-
cowanej składki jako ekonomicznego 
stymulatora poprawy warunków pra-
cy skieruje uwagę przedsiębiorstw na 
ekonomiczne aspekty bezpieczeństwa 
i higieny pracy. Stanie się pierwszym 
i  najbardziej widocznym sygnałem, 
że inwestowanie w  bezpieczeństwo 
i higienę pracy może się opłacać. Na-
leży oczekiwać, że wprowadzenie 
tego stymulatora oraz uwzględnienie 
go w  proponowanym modelu AKK 
przyczyni się do zwiększenia zainte-
resowania przedsiębiorstw analizami 
kosztów i korzyści.

Podczas kongresu wygłoszonych 
zostało kilkadziesiąt referatów po-
święconych zagadnieniom związanym 
z cmentarzami zaprezentowanych 
przez badaczy zajmujących się tak róż-
nymi podejściami do badania cmenta-
rzy i grobów, jak archeologia sądowa, 
historia, etnografia, konserwator-
stwo, biologia roślin, aroborystyka 
i architektura krajobrazu. Wydział 
Historii reprezentowała Pani Profe-
sor Ewa Domańska, która wygłosiła 
jeden z wykładów wprowadzających 
zatytułowany „Nekrodziedzictwo”, 
a także moderowała panel dyskusyj-
ny „W jaki sposób i w jakim zakresie 
chronić cmentarze oraz inne miejsca 
pamięci?” z udziałem Pani Profesor 

Anny Czyż (autorki monografii cmen-
tarza na Rossie i współautorka me-
todologii prac inwetaryzacyjnych na 
cmentarzach i podręcznika do ich pro-
wadzenia), Pani Doroty Janiszewskiej-
Jakubiak (dyrektorki Narodowego 
Instytutu Polskiego Dziedzictwa Kul-
turowego za Granicą), Pana Krzysztofa 
Wolickiego (Prezesa Polskiego Stowa-
rzyszenia Pogrzebowego i Redaktora 
Naczelnego Dwumiesięcznika Fune-
ralnego MEMENTO) oraz Pana Woj-
ciecha Labudy (Pełnomocnika Preze-
sa Rady Ministrów do spraw ochrony 
miejsc pamięci; odpowiedzialnego za 
przygotowanie projektu nowej ustawy 
o cmentarzach i chowaniu zmarłych).

Kongres otworzył Jego Magnifi-
cencja ks. prof. dr hab. Ryszard Cze-

kalski Rektor Uniwersytetu Kardynała 
Stefana Wyszyńskiego w Warszawie.

                        
Podczas Kongresu zaprezen-

towane zostały dwa projekty: 
rządowy oraz społeczny. (Ustawy 
o cmentarzach i chowaniu zmar-
łych)

Rządowy projekt przedstawił – 
Wojciech Labuda – Pełnomocnik Pre-
zesa Rady Ministrów do spraw ochro-
ny miejsc pamięci; odpowiedzialnego 
za przygotowanie projektu nowej usta-
wy o cmentarzach i chowaniu zmar-
łych.

Społeczny projekt przedstawił – 
profesor Tadeusz Zieliński.

I Interdyscyplinarny Kongres 
Badań nad Cmentarzami

W dniach 20-21 października 2022 r. na Uniwersytecie im. Kardynała 
Stefana Wyszyńskiego w Warszawie odbył się I Interdyscyplinarny 
Kongres Badań nad Cmentarzami, organizowany przez Instytut Historii 
Sztuki UKSW oraz Narodowy Instytut Dziedzictwa.

Ks. prof. dr hab. Ryszard Czekalski

Wojciech Labuda  prof. Tadeusz Zieliński

 z branży
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Projekt rządowy Projekt społeczny przygotowany przez 
Inicjatywę (Nie)zapomniane cmentarze

Nazwa projektu Projekt o cmentarzach i chowaniu  
zmarłych

Projekt ustawy o cmentarzach i pochów-
kach

Rodzaje cmentarzy 
(podział w oparciu o 
kryterium podmiotu 
prowadzącego)

Oba projekty utrzymują podział na cmentarze komunalne i wyznaniowe.

Projekt rządowy zakłada, że gmina może 
prowadzić cmentarz poza własnym teryto-
rium za zgodą gminy, na której obszarze 
ma się znajdować cmentarz. W przypadku 
braku własnego cmentarza i zawartego poro-
zumienia z inną gminą musi ona zawrzeć po-
rozumienie z  cmentarzem wyznaniowym. 
Cmentarz wyznaniowy pełni wtedy funk-
cję cmentarza komunalnego. Gmina pono-
si wtedy część kosztów jego utrzymania.

Projekt społeczny nie przewiduje zmian 
w  stosunku do obecnie obowiązującej usta-
wy w  tej materii z  tym jedynie zastrzeże-
niem, że doprecyzowuje, że na terenie każ-
dej gminy powinien być co najmniej jeden 
czynny cmentarz komunalny. Jednakże do-
puszcza się założenie jednego cmentarza ko-
munalnego dla kilku sąsiednich gmin.

Rodzaje cmentarzy Projekt wprowadza nową kategorię po-
chówków, grobów i  cmentarzy, które mają 
charakter ekologiczny. W  świetle pro-
jektu zarówno cmentarze komunalne, jak 
i  wyznaniowe mogą być cmentarzami eko-
logicznymi. Projekt stanowi, że cmentarze 
ekologiczne zakłada się na terenach rolnych 
i leśnych oraz na łąkach, z wyłączeniem par-
ków narodowych, rezerwatów przyrody 
i parków krajobrazowych. Na takich nekro-
poliach dokonuje się wyłącznie pochówków 
ekologicznych. Polegają one na złożeniu do 
grobu ziemnego w  trumnie ekologicznej 
zwłok ludzkich niepoddanych balsamacji, 
ubranych w naturalne materiały albo na zło-
żeniu do grobu ziemnego szczątków lub pro-
chów w urnie ekologicznej, w tym bio-urnie.

Prawo do pochowania Projekt rządowy zakłada, że prawo do pocho-
wania zmarłego, które obejmuje organizację 
pogrzebu, zapewnienie lub wybór miejsca 
pochówku oraz decyzję co do kremacji, mają 
kolejno:
1) podmiot wskazany w  testamencie oso-

by zmarłej;
2) najbliższa rodzina osoby zmarłej w  kolej-

ności:
a) pozostały małżonek,
b) krewni zstępni,
c) krewni wstępni,
d) krewni boczni do czwartego stopnia po-

krewieństwa,
e) powinowaci w linii prostej do pierwszego 

stopnia.

Prawo do pochowania przysługuje osobom 
najbliższym zmarłego, w  poniższej kolejno-
ści:
1) osobie pozostającej we wspólnym poży-

ciu ze zmarłym, w tym małżonkowi lub 
konkubentowi;

2) zstępnym;
3) wstępnym;
4) rodzeństwu;
5) powinowatym w  tej samej linii lub stop-

niu;
6) osobie pozostającej w stosunku przysposo-

bienia oraz jej małżonkowi.

Możliwość decydowa-
nia za życia o sposobie 
swojego pochówku

Projekt rządowy wprowadza możliwość de-
cydowania w tej materii poprzez wskazanie 
w  testamencie osoby uprawnionej do orga-
nizacji pochówku. 

Projekt zapewnia taką możliwość poprzez 
powstanie centralnego rejestru, gdzie będzie 
można zamieścić dyspozycję co do sposobu 
pochowania wybierając jedną z  form po-
chówku określonych w  ustawie. Informacja 
o wpisie dyspozycji do rejestru będzie wpisy-
wana do aktu zgonu.

Obowiązek pochowa-
nia

Projekt rządowy przewiduje obowiązek 
pochowania. Ciało człowieka lub jego pro-
chy muszą być zgodnie z projektem złożone 
w grobie.

Projekt społeczny nie zawiera nakazu pocho-
wania.

Ochrona cmentarzy Zamysłem projektodawcy jest również lep-
sza ochrona grobów i cmentarzy wojennych, 
grobów weteranów walk o niepodległość, ale 
też grobów osób zasłużonych także na innych 
polach aktywności – dzięki wprowadzeniu 
nowych mechanizmów działania organów 
państwowych i przy upowszechnieniu infor-
macji o ich lokalizacji. 

Projekt zakłada szczególną ochronę w przy-
padku dwóch grup grobów o  szczególnym 
statusie - grobów weteranów walk o wolność 
i  niepodległość Polski oraz grobów osób za-
służonych dla RP, a także w przypadku gro-
bów osób odznaczonych, właściciel cmen-
tarza w  terminie 30 dni od dnia, w  którym 
dokonał adnotacji w  księdze cmentarnej, 
o  przeznaczeniu grobu do likwidacji, zobo-
wiązany będzie do powiadomienia odpo-
wiednio Prezesa IPN albo właściwego miej-
scowo wojewody o  niezgłoszeniu sprzeciwu 
wobec likwidacji takiego grobu oraz niew-
niesieniu opłaty za pochowanie zwłok, przez 
inne osoby, o  ile opłata jest przewidziana 
w  regulaminie cmentarza (jest to równo-
znaczne z  wygaśnięciem prawa do grobu). 
Organy te mają wówczas możliwość zgłosze-
nia sprzeciwu wobec likwidacji.

Projekt zakłada, że cmentarze jako dobro 
użytku publicznego mogą być wyłącznie 
własnością publiczną (Skarbu Państwa lub 
jednostek samorządu terytorialnego) oraz 
własnością kościołów i innych związków wy-
znaniowych. Przewiduje wprost, że cmen-
tarze jako elementy dziedzictwa naro-
dowego podlegają szczególnej ochronie. 
Dla ochrony cmentarzy tworzy się Radę 
Ochrony Cmentarzy.

Ponadto projekt przewiduje, że nagrobki hi-
storyczne podlegają przepadkowi na rzecz 
gminy, na terenie której się znajdują, jeżeli 
są w posiadaniu osób fizycznych, innych niż 
Skarb Państwa, jednostki samorządu teryto-
rialnego lub kościoły i  inne związki wyzna-
niowe osób prawnych lub jednostek organi-
zacyjnych niebędących osobami prawnymi, 
którym ustawa przyznała zdolność prawną. 
Decyzje stwierdzające przepadek nagrob-
ków wydaje wójt, burmistrz lub prezydent 
miasta.

Likwidacja cmentarza Zgodnie z  projektem zmiana przeznaczenia 
terenu, na którym jest prowadzony cmen-
tarz, może nastąpić tylko w  drodze zmia-
ny miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego i nie wcześniej niż 40 lat od 
dnia ostatniego pochówku zwłok, szcząt-
ków ludzkich lub popiołów ludzkich na tym 
cmentarzu. Jego skrócenie może mieć miej-
sce jedynie w wyjątkowych przypadkach, tj. 
jeżeli teren cmentarza jest zgodnie z miejsco-
wym planem zagospodarowania przestrzen-
nego przeznaczony na istotne cele publicz-
ne, które nie mogą być zrealizowane w inny 
sposób. Decyzję w  tym zakresie podejmuje 
wojewoda, po zasięgnięciu opinii właściwe-
go miejscowo państwowego powiatowego 
inspektora sanitarnego.

Zgodnie z projektem z wyjątkiem cmentarzy 
wojennych po upływie 100 lat od ostatnie-
go pochówku teren cmentarza, po jego za-
mknięciu, może być przeznaczony na inny 
cel, chyba że w przypadku cmentarzy wy-
znaniowych sprzeciwiają się temu zasady 
religijne właściwego kościoła lub innego 
związku wyznaniowego.

Monopol cmentarza 
jako miejsca pochów-
ku zmarłych

Projekt rządowy zakłada, że zarówno prochy 
jak i zwłoki mogą być chowane poza cmen-
tarzem w drodze wyjątku. Może to nastąpić 
za zgodą państwowego powiatowego inspek-
tora sanitarnego. Zgoda ma formę decyzji 
administracyjnej. W dwóch przypadkach po 
pierwsze, gdy miejscem pochówku będzie 
budynek kultu religijnego lub teren przy-
należny do budynku kultu religijnego nie-
będącym cmentarzem. Po drugie, pochówek 
może odbyć się poza cmentarzem i poza bu-
dynkiem kultu religijnego lub terenem przy-
należnym do budynku kultu religijnego. 
Projekt nie precyzuje w  jakim miejscu po-
chówek prochów lub zwłok może się odbyć. 
W ten sposób mogą być pochowane jedynie 
osoby zasłużone wobec Rzeczypospolitej 
Polskiej lub społeczeństwa. Z  wnioskiem 
może wystąpić wojewoda właściwy ze wzglę-
du na miejsce pochowania.

Projekt ten przewiduje odstępstwo od mo-
nopolu cmentarza jako miejsca pochówku 
w dwóch przypadkach. Zgodnie z projektem 
zwłoki duchownych i  zwłoki osób zakon-
nych, ich szczątki lub prochy, na zasadach 
określonych przez kościół lub inny związek 
wyznaniowy, mogą zostać pochowane poza 
cmentarzami w  świątyniach, katakumbach 
pod świątyniami oraz na terenach przyświą-
tynnych za zgodą państwowego powiatowe-
go inspektora sanitarnego.

Ponadto projekt przewiduje pochówek osób 
wybitnie zasłużonych dla Rzeczypospolitej 
Polskiej w  Panteonie Rzeczpospolitej. Kwe-
stie szczegółowe w tym zakresie określa od-
rębny projekt przygotowany przez inicjaty-
wę.
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Sposoby chowania 
zmarłych 

Projekt rządowy nie zmienia sposobu cho-
wania zmarłych. Ciało człowieka lub jego 
prochy mogą być pochowane w grobie, kata-
kumbach lub kolumbariach.

Projekt zawiera za to rozbudowane przepisy 
dotyczące kremacji regulujące ten proces.

Projekt społeczny poza istniejącymi forma-
mi pochówku przewiduje:

1)	Możliwość pochowania poprzez rozsypa-
nie prochów na polach pamięci znajdują-
cych się na cmentarzach oraz na terenach 
innych niż cmentarze za zgodą właścicieli 
tych terenów. Zgoda nie jest wymagana 
w  odniesieniu do gruntów rolnych i  le-
śnych będących własnością Skarbu Pań-
stwa oraz jednostek samorządu terytorial-
nego, jeśli nie są one ogrodzone, a  także 
w  morzu w  odległości co najmniej trzech 
mil morskich od linii brzegowej. Nie roz-
sypuje się prochów w  wodach śródlądo-
wych.

2)	Dopuszcza również pochówek prochów 
w  urnie ekologicznej przez jej zatopie-
nie w  morzu w  odległości co najmniej 
trzech mil morskich od linii brzegowej.

PANEL I 
Jakiej ustawy o cmentarzach i chowaniu zmar-

łych potrzebujemy?
W panelu brali udział: Wojciech Labuda, Pełnomocnik 

Prezesa Rady Ministrów ds. ochrony miejsc pamięci, dr. 
hab. Małgorzata Bednarek – inicjatywa społeczna (Nie)zapo-
mniane cmentarze, mec. Dorota Bąbiak-Kowalska, Dyrek-
tor ds. prawnych i organizacyjno-administracyjnych w Unii 
Metropolii Polskich, dr Paweł Drembkowski, Centralny 
Instytut Analiz Polityczno-PrawnycPrezentację projektów 
i panel moderowała dr. hab. Agnieszka Piskorz-Ryń, prof. 
UKSW, Instytut Nauk Prawnych UKSW.

Panel II
W jaki sposób i w jakim zakresie chronić cmenta-

rze oraz inne miejsca pamięci?
Uczestnicy: prof. UKSW dr hab. Anna Sylwia Czyż, Do-

rota Janiszewska-Jakubiak (Dyrektor Instytutu Polonika), 
Wojciech Labuda (Pełnomocnik Prezesa Rady Ministrów do 
spraw ochrony miejsc pamięci, odpowiedzialny za przygo-
towanie projektu nowej ustawy o cmentarzach i chowaniu 
zmarłych, Krzysztof Wolicki (Prezes Polskiego Stowarzysze-
nia Pogrzebowego). Moderuje: prof. dr hab. Ewa Domańska 
(Wydział Historii UAM).

W przerwach między obradami uczestnicy mogli zoba-
czyć dwie wystawy
•	 Cmentarz Bajkowa w Kijowie, wystawa plenerowa przy-

gotowana przez Instytut Polonika, autor fotografii Nor-
bert Piwowarczyk, autor tekstu i koncepcji Bartlomiej 
Gutowski,

•	 Cmentarz prawosławny w Stanisławowie na Mazowszu 
w fotografii Jacka Łagowskiego  wystawa przygotowana 
przez Fundację Akcja Kultura w  ramach projektu  In-
wentaryzacja obiektów zabytkowych na cmentarzach 
województwa mazowieckiego finansowanego z progra-
mu Narodowego Instytutu Dziedzictwa – Wspólnie dla 
dziedzictwa, edycja 2022.

KOMITET ORGANIZACYJNY KONGRESU:
dr Bartłomiej Gutowski - UKSW (przewodniczący), dr 

inż. Anna Długozima – SGGW, dr Paweł Drabarczyk vel 

Grabarczyk - Uniwersytet Wrocławski, dr hab. Agnieszka 
Piskorz-Ryń – UKSW, dr Sebastian Różycki – PW, dr Agniesz-
ka Skrodzka – UKSW, mgr Magdalena Szubska – UKSW, dr 
Magdalena Tarnowska – UKSW, dr Marta Wiraszka – UKSW. 

RADA NAUKOWA KONGRESU:
prof. ucz. dr hab. Anna Sylwia Czyż - UKSW (przewod-

nicząca), dr hab. Paweł Borecki – UW, dyr. Dorota Janiszew-
ska-Jakubiak – Instytut Polonika, dr Barbara Lewicka – UŚ, 
dr Sergey Kravtsov – Uniwersytet Hebrajski w Jerozolimie,  
prof. dr hab. Janusz Smaza – ASP, prof. dr hab. Przemysław 
Urbańczyk – UKSW, prof. ucz. dr hab. Dorota Zawieska – PW.

Relacje filmowe dostępne są na YouTube  
– Kanał GAZETA POGRZEBOWA  

https://www.youtube.com/
@gazetapogrzebowa4209/videos

Od lewej: Paweł Drembkowski, Małgorzata Bednarek, Dorota Bąbiak-Kowal-
ska, Wojciech Labuda, Agnieszka Piskorz-Ryń

Od Lewej: Krzysztof Wolicki, Anna Sylwia Czyż, Dorota Janiszewska-Jaku-
biak, Wojciech Labuda, Ewa Domańska

Szanowna Pani, Szanowny Panie

Polskie Stowarzyszenie Pogrzebowe jest najstarszą, bo powstałą w 1998 roku  
organizacją pogrzebową w Polsce.  

Jako Reprezentant Narodowy Światowej Organizacji Firm Pogrzebowych FIAT-IFTA  
serdecznie zapraszam do wstępowania w szeregi członków naszej Organizacji  

i aktywnej działalności wszystkich tych którym na sercu leży dobro szeroko rozumianej  
branży usług cmentarno-pogrzebowych. 

Krzysztof Wolicki
 Prezes Zarządu

Polskiego Stowarzyszenia Pogrzebowego 

Członkostwo w Stowarzyszeniu ma nie tylko charakter towarzyski, ale także prestiżowy. Przynależ-
ność do naszej organizacji to możliwość wpływania na kształt tworzonego prawa pogrzebowego, wy-
miany doświadczeń i podnoszenia kwalifikacji zawodowych. Działamy na rzecz integracji środowiska, 
zmiany nieżyciowych przepisów prawnych dotyczących branży, walczymy z patologiami. Producenci  
i hurtownicy należący do Stowarzyszenia mogą otrzymać dodatkowe rabaty na reklamy swoich pro-
duktów na łamach DF MEMENTO, a także na stronie internetowej Stowarzyszenia oraz w trakcie 
szkoleń branżowych je promować.

ZRZESZAJMY SIĘ!

Nie pozwólmy o NAS, decydować INNYM !
Zostań członkiem Polskiego Stowarzyszenia Pogrzebowego

www.polskiestowarzyszeniepogrzebowe.pl tel.: 604 286 073, 22 834 84 60 prezes@stowarzyszeniefuneralne.pl

Stowarzyszenie jest właścicielem i wydawcą

Członek FIAT-IFTA: Status Międzynarodowej Organizacji Pozarządowej
Konsultant w zakresie Niematerialnego Dziedzictwa Kulturowego UNESCO  

Członek Pogrzebowej Grupy Wyszehradzkiej V4

tytuł od 1997 r.
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Wesołych Świąt
Niech nadchodzące święta Bożego Narodzenia 

upłyną w zdrowiu i rodzinnej, ciepłej atmosferze. 

W ten szczególny czas życzymy 

spełnienia zawodowych marzeń i wielu sukcesów 

w nadchodzącym Nowym Roku 2023

Organizatorzy Targów

Jedynych Targów Branży Pogrzebowej
i Cmentarnej w Polsce

necroexpo.pl


